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, łówńym punktem tego­
rocznej raty zmian mo­
delowych staje się reor-

- ganizacja tzw. jedno­
stek nadrzędnych. Może 
to być posunięcie o 
wielkiej doniosłości. Je­
śli w pełni wprowadzo­
ne zostaną w życie ge­
neralne założenia .pro­
jektu, który przewidu­
je zastąpienie admini­

stracyjnych centralnych zarządów 
zjednoczeniami o charakterze eko­
nomicznym -— wiele problemów, 
które dziś stanowią istną kwadra­
turę koła, uzyska realną perspekty­
wę rozwiązania.

Przedmiotem artykułu jest właś­
nie jeden z takich problemów waż­
ny nie tylko sam w sobie, ale tak­
że z punktu widzenia prawidłowego 
określenia przesłanek ekonomicz­
nych, na jakich powinny opierać się 
przyszłe zjednoczenia. Chodzi o 
zagadnienie jednolitych cen zbytu i ' 
indywidualnych . fabrycznych cen ; 
rozliczeniowych, co ściśle łączy się I 
z funkcjonowaniem systemu bódź- j 
ców z zysku.

5 SPRZECZNE RACJE

MUSMY SOBIE 
radzić sami'1

Od dłuższego czasu toczy się spór 
między zwolennikami i przeciwni­
kami stosowania fabrycznych cen 
rozliczeniowych przy obliczaniu 
podstawy tworzenia funduszu za­
kładowego.

Zwolennicy cen rozliczeniowych 
podkreślają powszechnie znany 
fakt, że obecny układ cen zbytu po­
woduje fikcyjną deficytowość wielu 
wyrobów i całych gałęzi (z prze­
mysłem węglowym na czele), a jeśli 
chod;zi.j>,,t^yxpby,.^ .
rza' znaczne rozpiętości w poziomie 
zysku. Wielkości bilansowe nie są 
w tych warunkach miarą rzeczywi­
stych rezultatów działalności przed­
siębiorstwa, gdyż zależą w znacz- ■ 
nym stopniu od kształtowania się 
struktury asortymentowej. Ten stan 
rzeczy powoduje ucieczkę od wyro­
bów deficytowych lub mniej ren­
townych ku wyrobom wysokoren- 
townym, co daje niezasłużone ko­
rzyści . przedsiębiorstwu i przynosi 
często szkody gospodarce jako ca­
łości. Rozwiązanie trudności powin­
no więc polegać na zastosowaniu 
systemu indywidualnych cen rozli­
czeniowych, uwzględniających obie­
ktywne warunki produkcji w po­
szczególnych przedsiębiorstwach. 
System ten wyrówna w zasadzie po­
ziom rentowności, a więc usunie 
źródła zaburzeń i uczyni zysk roz­
liczeniowy miernikiem sprawności 
przedsiębiorstwa», zarówno od stro­
ny przyrostu produkcji, jak i od 
strony obniżki kosztów. Zwolennicy 
takiej koncepcji powołują się przy 
tym na doświadczenia niektórych 
przedsiębiorstw eksperymentują­
cych, a przede wszystkim na prak­
tykę przemysłu hutniczego, w któ­
rym zysk będący podstawą tworze­
nia funduszu zakładowego oblicza­
ny jest w indywidualnych cenach 
fabrycznych, opartych na koszcie 
własnym 1956 r.

ANKIETA 
w sprawie 
FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

Fundusz zakładowy, pojęcie już od 
dawna u nas znane, uzyskało ostat­
nio nowe znaczenie. Fundusz zakła­
dowy przemawia obecnie do każde­
go robotnika w sposób- bardziej 
bezpośredni ,i -zrozumiały. Staje się 
coraz bardziej namacalnym dowo­
dem udziału robotników w wyni­
kach pracy poszczególnych przed­
siębiorstw. To nowe znaczenie fun­
duszu zakładowego związane jest z 
dokonywanymi zmianami w syste­
mie zarządzania przedsiębiorstwem, 
w szczególności zaś — z wysuwa­
niem funduszu zakładowego na 
czołowe miejsce w systemie bodź­
ców ekonomicznych ze względu na 
jego rozmiary i nowe zasady two­
rzenia.

Wygospodarowanie zysku stano­
wiącego podstawę odpisu na fun­
dusz zakładówy w każdym -z przed­
siębiorstw było z różnych przyczyn 
trudnym zadaniem. Niemniej trud­
ny do rozwiązania jest problem po- 

' działu osiągniętego funduszu zakła­
dowego. Jak wykorzystać -ten waż­
ny, i jak . dowodzi praktyka, coraz 
skuteczniejszy bodziec? Co należy 
uczynić, aby fundusz zakładowy

Argumenty są ważkie i trudno je 
zbyć ogólnikami. Jednak niemniej 
ważkie są argumenty przeciwne.

Zasada operowania cenami rozli­
czeniowymi prowadzi do stworzenia 
podwójnego układu wielkości: 
pierwszego — wyrażonego w cenach 
realnie uzyskiwanych w sprzedaży, 
drugiego — wyrażonego w cenach 
rozliczeniowych. Z samego założenia 
zysk bilansowy i zysk rozliczenio­
wy nie pokrywają się ze sobą, włą­
czając w to i sytuacje, kiedy zysk 
bilansowy jest ujemny, a zysk roz­
liczeniowy wysoce dodatni. Przed­
siębiorstwo, którego fundusz zakła­
dowy uzależniony będzie od zysku 

ZYSK, CENY 
i ZJEDNOCZENIA

rozliczeniowego straci — przynaj­
mniej do pewnego stopnia — zain­
teresowanie wynikiem bilansowym. 
Zniknie powiązanie między pro­
dukcją a rynkiem (w szerokim sen­
sie): producent i odbiorca będą rea­
gowali na inne wielkości, przy czym 
cena rozliczeniowa — dla odbiorcy 
obojętna — nie będzie podlegała wła-

■ ścAyie' żadńŚj^róeHl*'1’^
stając się jednostką ustalaną i kon­
trolowaną administracyjnie. Wyeli- 
minpwany zostanie wpływ jednoli­
tej ceny na właściwe rozmieszcze­
nie produkcji wśród różnych 
przedsiębiorstw z punktu widze-
nia minimalizacji ogólnych kosztów 
wytworzenia danego wyrobu itd., 
itp. Wytworzy się paradoksalna sy­
tuacja: zamiast silniejszego niż do­
tąd związania przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych z działaniem prawa 
wartości, co leży przecież u pod­
staw idei oparcia poza-płacowych 
bodźców ekonomicznych na zysku — 

. nastąpi całkowite oderwanie syste­
mu bodźców od realnych stosun­
ków towarowo-pieniężnych.

Oba punkty widzenia przedsta­
wione zostały w formie skrótowej, 
co być może przyczyniło się do nieco 
nadmiernej dramatyzacji obrazu. 
Sama sprzeczność nie jest jednak 

-wymysłem — istnieje w rzeczywi­
stości. Co więcej, wbrew dość roz­
powszechnionej opinii trudno się 
spodziewać, aby znikła całkowicie 
nawet po przeprowadzeniu general­
nej, reformy układu cen. ,

ROLA REFORMY CEN
Generalna reforma układu cen, 

bez której nowy model nie stanie 
się logiczną całością, działającą zgo­
dnie z zamierzeniami, powinna usu- 

podzielić w sposób mobilizujący 
ambicję i energię każdego z pra­
cowników? ' Jaką wybrać tu trze­
ba drogę', aby nie zatracić zna­
czenia funduszu zakładowego jako 
ekonomicznego bodźca równomier­
nie oddziaływającego na każdego 
pracownika w kierunku podnoszenia 
wkładu pracy i kwalifikacji, a rów- 
nocześnłe nie uczynić go tylko do­
datkiem do płacy?

Niemniej ważną sprawą jest wy­
dzielenie tej częśc-i funduszu za­
kładowego, którą przeznacza się na 
potrzeby socjalno-bytowe. Co tu 
wypada wysunąć na plan pierws-zy 
i jakie kryteria należy tutaj stoso­
wać?

Zagadnienia te są niesłychanie 
ważne, ich rozwiązywanie staje -się 
swoistym sprawdzianem dojrzałości 
gospodarzy naszych przedsiębiorstw.

Przedstawione powyżej w skrócie 
zagadnienia uiębśmy w formę py­
tań, z którymi zwróciliśmy się 
imienn'e do ckclo stu przedsię­
biorstw. Pragniemy zorientować się
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nąć wiele nienormalności naszego 
życia gospodarczego. W pierwszym, 
rzędzie spodziewać się po niej na­
leży prawidłowych relacji cen, pła­
conych przez nabywców, zarówno 
jeśli chodzi o konsumentów jak i o 
przedsiębiorstwa zakupujące' środki 
produkcji. Reforma cen powinna 
skończyć z nonsensem, kiedy to co 
tanie dla odbiorcy jest drogie dla 
gospodarki narodowej 1 odwrotnie. 
Reforma cen powinna także zlikwi­
dować szkodliwą fikcję planowej 
deficytowości wielu przedsiębiorstw 
lub nawet całych gałęai, produku­
jących w sposób uznawany w na­
szych warunkach za normalny, wy­

roby, które są potrzebne gospo­
darce i znajdują zbyt.

Ale od reformy cen nie można o- 
czekiwać tego, czego nie jest w sta­
nie dać: wyrównania poziomu ren­
towności wszystkich wyrobów i 
przedsiębiorstw. Reforma een pole­
ga bowiem na stworzeniu prawi-3, ,, , —.— ----  *—rej zresztą reforma układu cen po-

.1 e d n ol i t y c h winna., się. również - przyczynić). Jeśli..
Q zakładowy> to 

konsekwentne stosowanie kryterium
ceń," 'płaconych przez od biorców. 
Abstrahując już od problemów, 
które wystąpią w związku z 
odchyleniami cen od kosztów pod 

. wpływem czynników rynkowych 
oraz świadomie realizowanych pre­
ferencji społecznych (w sukurs 
przyjdą tu stawki podatku obroto­
wego) — jednolita cena, oparta 
na koszcie wytworzenia produk­
tu w ramach branży zetknie się 

—z niejednolitymi warunkami, a 
więc , z niejednolitym poziomem 
kosztów , w różnych przedsię­
biorstwach, produkujących ten sam 
wyrób. Jest przy tym rzeczą jasną, 
że nie chodzi o tzw. różnice subiek­
tywne, polegające na różnym pozio­
mie gospodarności, lecz o warunki 
obiektywne, od przedsiębiorstwa

TARCHOMIN

FUNDUSZ ZAKŁADOWY
STANISŁAW BUKOWSKI

entralnym punktem eks­
perymentu Tarchomiń­
skich Zakładów Farma­
ceutycznych jest sposób 
powstawania zysku i je­
go podziału. Jest on in­
teresujący z tego wzglę­
du, że rozwiązania tar­
chomińskie T.ą odmienne 
od wszystkich niemal 
zasad stosowanych przez 
inne zakłady ekspery­

mentujące i — zwłaszcza w zakresie 
sposobu podziału zysku w części 
przeznaczonej dla załogi — zdają 
dość dobrze egzamin.

Przyjęta przez przedsiębiorstwo 
koncepcja cen fabrycznych, jako 
podstawa do ustalenia zysku przed­
siębiorstwa, wydaje się śmiała, a 
nawet ryzykowna. Zakłada ona bo­
wiem konieczność wygospodarowa­
nia co roku od nowa poważnych 
kwot obniżki kosztów. Wydaje się 
jednak, że w fvch branżach, w któ­
rych technologia produkcji ma po­
ważniejsze zaległości w stosunku do 
osiągnięć światowych, jak również 
tam, gdzie powinna występować 
szybsza niż gdzie, indziej wymiana 
produkowanych asortymentów na 
nowsze i nowocześniejsze, tego ro­
dzaju system może i powinien być 
stosowany. Stwarza on bowiem ko­
nieczność stałego wysięku w kierun­
ku wykrywania rezerw i tym sa­
mym jest rozwiązaniem najkorzyst­
niejszym dla państwa 1 społeczeń­
stwa.

Oparcie cen fabrycznych o wyni­
kowe a nie planowane koszty włas­
ne miało dwa zasadnicze cele: stwo­
rzenie mniej więcej równych szans 
dla wszystkich producentów w 
przedsiębiorstwie i uniezależnienie 

niezależne, w szczególności zaś o 
różnice w poziomie technicznym 
wyposażenia.

Problem nie będzie, oczywiście, 
istniał, w wypadku produktu wy­
twarzanego tylko w jednym pńżed- 
siębiorstwle. Poza tym wypadkiem 
zagadnienie wystąpi prawie zawsze, 
w mniejszej lub. większej skali. Mo­
żna przy tym zaryzykować twier­
dzenie, że w gospodarce socjali­
stycznej różnice poziomu między 
przedsiębiorstwami tej samej bran­
ży lub nawet gałęziami są wyraź­
niejsze i bardziej długotrwałe niż w 
gospodarce kapitalistycznej. Wynika 
to zarówno z pełniejszego wykorzy­
stania zdolności produkcyjnych w 
socjalizmie, jak i ze słusznej zasady 
koncentracji nakładów inwestycyj­
nych na pewnych, w danym okre­
sie najważniejszych dla gospodarki 
odcinkach. Z punktu widzenia roz­
woju gospodarki jako całości jest 
to bez wątpienia cecha pozytywna. 
Ale fakt' pozostaje faktem, że w 
jednej i tej samej gałęzi przedsię­
biorstwa daleko wybiegające naprzód 
sąsiadują z przedsiębiorstwami o 
bezwzględnie lub względnie przesta­
rzałych urządzeniach. W konsekwen­
cji nawet najprawidłowiej zbudo­
wana cena jednolita powodować bę­
dzie różnice rentowności, za które 
trudno obarczać odpowiedzialnością 
kierownictwo i załogi przedsię­
biorstw.

Nie trzeba, rzecz jasna, wyol­
brzymiać skutków różnic w po­
ziomie rentowności. Nie każda 
różnica rentowności powoduje od 
razu załamanie struktury asor­
tymentowej, zwłaszcza w warun­
kach równowagi rynkowej (do któ- 

przyrostu, a nie poziomu zysku mo­
że zniwelować w punkcie startu 
skutki sprzeczności między jedno­
litą ceną a niejednolitymi warun­
kami produkcji, zwłaszcza w odnie­
sieniu do przedsiębiorstw jsdnoa- 
sortymentowych. *

Wszystko to jednak nie likwidu­
je problemu. Silna rozpiętość zysku 
w poszczególnych przedsiębior­
stwach i na poszczególnych asorty­
mentach przy jednolitej cenie może 
w wielu wypadkach doprowadzić 
do negatywnych skutków i utrud-
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oJ fałszywie ustawionych i przesta­
rzałych cen zbytu oraz odejście od 
zasady nabywania uprawnień do 
udziału w zysku dopiero po wyko­
naniu określonych zadań planowych, 
W eksperymencie tarchomińskim 
przedsiębiorstwo zobowiązane jest 
bowiem nie do osiągnięcia określo­
nej sumy zysku, lecz- jedynie do 
odprowadzenia określonego przez 
jednostkę nadrzędną procentu wy­
gospodarowanego zysku, przy czym 
procent ten ustalono na cały okres 
trwania eksperymentu. W ten spo­
sób uczyniono próbę usunięcia ten­
dencji do zaniżania planu zysków; 
wprowadzony system, z wyjątkiem 
możliwości bezpośredniej ingerencji 
jednostki nadrzędnej przy ustalaniu 
cen fabrycznych nowych wyrobów 
— działa niejako automatycznie.

Po odprowadzeniu do budżetu 
określonej procentem części zysku 
— pozostający do dyspozycji przed­
siębiorstwa zysk dzielony jest przez 
Radę Robotniczą na premie dla za­
łogi, fundusz dyrektorski, finanso­
wanie inwestycji, kapitalnych re­
montów, środków obrotowych, prac 
badawczych oraz na inne cele (so­
cjalne, sportowe, budownictwo 
mieszkaniowe itp.).

Powstaje pytanie, czy wobec tego, 
że ceny fabryczne zmieniane są co 
roku a procent podziału pomiędzy 
budżet i przedsiębiorstwo jest stały 
— nie ma niebezpieczeństwa po­
wstawania w kolejnych latach trud­
ności w finansowaniu. Wydaje się,

Idokoitctćnie

...Mustmy więc radzić sobie 
sami i załatwiać te sprawy w 
sposób na Jaki nas stać...

(glos w dyskusji)

Przytoczone powyżej zdanie jedne­
go z delegatów zjazdu nawiązywało 
do faktu, że zjazdu nie zaszczycili 
s^oją obecnością przedstawiciele re­
sortów gospodarczych i naczelnych 
władz związkowych. Przypadek ten 
sam w sobie nie jest czymś szczegól­
nym. W gruncie rzeczy nie chodzi 
bynajmniej o nieobecność przedsta­
wicieli tych czy innych instytucji. 
Chodzi o to, że w ruchu rad' robotni­
czych wyłaniają się stale nowe za­
gadnienia, pytania, na które naj­
szybciej i najżywiej reagują same 
rady robotnicze starając się znaleźć 
na nie odpowiedź. Sprawa polega 
więc na swoistej nieobecności kon­
cepcji. Odpowiedzialność za to spa­
da w tym samym stopniu na człon­
ków rad robotniczych i przedstawi­
cieli świecących nieobecnością or­
ganizacji i instytucji. Ale uczciwie 
rzecz biorąc spraw tych nie uda się 
rozwiązać siłami samych rad robot- 

• niczych oraz tzw, dołowych instan­
cji, mimo że wykazują one ostatnio 
sporo inicjatywy w tym zakresie.

Do rzędu tych inicjatyw trzeba za­
liczyć zjazd w Zielonej Górze, zor­
ganizowany staraniem KW PZPR i 
Okręgowej Komisji Porozumiewaw­
czej Związków Zawodowych. Potrze­
ba tego rodzaju zebrań jest niewąt­
pliwa. Zjazd jednak nie miał dojrza­
łej koncepcji. W problematyce i 
przebiegu zjazdu krzyżowały się dwa 
kierunki: problemowo-programowy 
i narady wytwórczej. Dla organiza­
torów zjazdu były to jednocześnie 
dwie możliwości. Aby właściwie wy­
korzystać pierwszą możliwość, zjazd 
należało — biorąc pod uwagę jego 
wielobranżowy charakter (przemysł, 
budownictwo, przedsiębiorstwa ko­
munalne) — inaczej przygotować. 
Wybrać interesujące wszystkich pro­
blemy, dać pewną analizę występu­
jących zjawisk, sformułować wnio­
ski ogólne, umożliwić poszczególnym 
radom robotniczym zaznajomienie 
się z tymi zagadnieniami i dopiero 
wówczas dyskutować zbiorowo. Dru­
ga możliwość — wielobranżowe na­
rady wytwórcze nie mają chyba sen­
su, np. delegaci wiele uwagi poświę­
cili sprawie zaopatrzenia przedsię­
biorstw, ale ze względu na charak­
ter zjazdu i nieobecność kompetent­
nych czynników praktyczne wnioski 
w tym zakresie były niemożliwe. Nie 
można równieżtwtyrn wypadku mó­
wić o wymianie doświadczeń. Czy 
przedstawiciela wytwórni świec li­
turgicznych w Szprotawie zaintere­
sują trudności w zaopatrzeniu w 
kaprolaktam, jakie mają Zakłady 
Włókna Sztucznego w Gorzowie? 
Pytanie zgoła retoryczne.

❖
Na wstępie wspomniałem o niezbyt 

sprecyzowanym charakterze zjazdu. 
Uwaga ta odnosi się również do re­
feratu. Omówienie problemów samo­
rządu robotniczego nie odbiegało w 
nim od powszechnie spotykanych 
sformułowań na ten temat. Silnie 
akcentowano osiągnięcia ekonomicz­
ne przedsiębiorstw w 1957 r., wiążąc 
to z działalnością rad robotniczych.

W referacie i później w dyskusji 
polemizowano z poglądem, że funk­
cje, które obecnie spełniają rady ro­
botnicze może z powodzeniem speł­
niać administracja przedsiębiorstw, 
że osiągnięcia ekonomiczne wystą­
piłyby bez udziału rad robotniczych. 
Jest to pogląd dość często występu­
jący i jak się później w dyskusji 
okazało nie został on bynajmniej do 
Zielonej Góry przyniesiony.

Jednocześnie w referacie i wielu 
wystąpieniach przewijało się twier­
dzenie o biurokratyzącji rad robot­
niczych; o oderwaniu się — pustce 
między radą robotniczą i załogą, 
między prezydium i całością rady ro­
botniczej. Zestawiłem te dwa pro­
blemy razem, gdyż sądzę, że istnie­
je między nimi pewien związek 
chociaż na pozór niedostrzegalny. 
Aktywna postawa rad robotniczych 
wobec gospodarki przedsiębiorstw, 
dążenie do jej ulepszenia, jest jed­
ną z ich racji bytu i nieodzowną 
częścią programu działania. Ten typ 
działalności dominował w praktyce 
rad robotniczych powodując, że de­
cyzje, przedsięwzięcia zmierzające do 
ulepszenia gospodarki przedsię­
biorstw, stały się w zasadzie do­
meną grupy fachowców operatyw- 
niejszych i bardziej zaawanso­
wanych w rozwiązywaniu tego ro­
dzaju spraw. Taki obraz zagadnie­
nia można było sobie wyrobić na 
podstawie obrad zjazdu. Chociaż dy­
skusja nad tym problemem dowio­
dła, że niektórzy działacze dostrze­
gają ten problem i zaczynają go 
głębiej ujmować. Przyczyn zjawiska 
i środków zaradczych nie szukają 
tylko w ogłoszeniach, informacjach 
itp. zewnętrznych kontaktach, lecz 
starają się sondować opinie i men­
talność załogi, ^ażeby odpowiednio do 
tego dostosowywać formy swej pra­
cy. Np. w „Zastalu" rada robotnicza 
zorganizowała wśród załogi i samej 
rady robotniczej ankietę na temat 
działalności samorządu robotnicze­
go.

Jest zrozumiale, że to nie wyczer­
puje sprawy. Dlatego pozytywnym 
zjawiskiem w obradach zjazdu był 
fakt, że dostrzeżono znaczenie i po­
trzebę rozwijania społeczno-wycho­
wawczej funkcji rad robotniczych, 
wskazano na inne wiążącesę z tym 
zagadnienia. Zjazd nie doszedł do 
jakichś bliższych usta'eń i wytycz­
nych w tej dziedzinie. Wvpow:e- 
dziano jednak interesujące uwagi i 

spostrzeżenia. 1 poparto je wieloma 
przykładami.

Z dyskusji zjazdowej można ze­
brać sporą listę czynników, od któ­
rych uzależniano utrzymanie więzi 
i wychowawcze oddziaływanie rady 
robotniczej na załogę.,

W osobną grupę można tu wyod­
rębnić uwagi wypowiadane często 
w formie, pospolitych „użaleń" a do­
tyczących braku systemu zarządza­
nia i organizacji gospodarki oraz 
stosunków przedsiębiorstw z jed­
nostkami nadrzędnymi. Wskazywano, 
że krótkie terminy opracowania pla­
nów, powodują fikcyjność pra­
cy i uprawnień rady robotniczej, 
kunktatorstwo w załatwianiu propo­
zycji przedsiębiorstw’ i niechęć do 
bezpośrednich kontaktów z załogami 
ze strony centralnych zarządów, pod­
ważają autorytet i utrudniają reali­
zację planów pracy rady robotniczej. 
Nie może jakoś dotrzeć do świado­
mości odpowiednich czynników, że 
obecnie takie postępowanie nie jest 
sprawą stosunku: centralny zarząd— 
dyrektor, aie także centralny za­
rząd — załoga. Powstający system 
zarządzania cechuje się, można by 
powiedzieć, upersonalnieniem. Trze­
ba się liczyć z faktem, że na każdą 
nieprzemyślaną decyzję reaguje 
obecnie nie tylko dyrektor, który 
przestaje odgrywać rolę amortyza­
tora, ale zasadniczo cała załoga. Na 
tym tle powstają tarcia, walka, któ­
rą na innej naradzie określono jako 
walkę z cieniem.

Nie można pominąć faktu, że w 
referacie i dyskusji zwrócono uwa­
gę na przerosty w zatrudnieniu przed­
siębiorstw. W takiej sytuacji w 
przedsiębiorstwach wytwarza się 
swoista ciasnota kadrowa, co stwa­
rza naturalne warunki dla tworze­
nia się klik, kumoterstwa i demo­
ralizująco wpływa na załogę, jeśli 
już pominąć względy ekonomiczne. 
Stwierdzono na zjeżdzie, że na te­
renie woj. zielonogórskiego istnieją 
przedsiębiorstwa, gdzie występują 
przerosty w zatrudnieniu i przedsię­
biorstwa, które odczuwają niedobór 
pracowników. Jest więc potrzeba 
przesunięcia nadwyżek z jednych 
przedsiębiorstw do tych, które od­
czuwają brak zatrudnienia.

Sporo miejsca poświęcono spra­
wie, którą można by nazwać wy­
chowawczą funkcją plac i bodźców 
ekonomicznych. Znajdujemy tu 
stwierdzenia i przykłady, że wadli­
wy system płac fałszywie uprzywi­
lejowuje młodzież,. która zarabia, nie­
kiedy więcej aniżeli wysokokwalifi­
kowani robotnicy i demoralizuje się 
w ten sposób. Chyba ze względu na 
omawiane braki systemu płac w kil­
ku wystąpieniach poświęcono wiele 
uwagi sprawie funduszu zakładowe­
go — że jego podział nie może po­
wtarzać wad systemów płac, a po­
winien się im przeciwstawić. Przed­
stawiciel Lniarskich Zakładów Włó­
kienniczych poinformował zjazd, że 
gdy w ich zakładzie wypłacono 
pierwsze zaliczki z funduszu zakła­
dowego" i zastosowano sankcje wo­
bec bumelantów' szybko podniosła 
się dyscyplina pracy, zniknęły tzw. 
polskie urlopy w okresie świąt.

Skala dojrzałości wypowiedzi była 
oczywiście duża. Ogólnie jednak do­
strzegano, że sprawa utrzymania 
więzi z załogą, „wprzęgnięcie inicja­
tywy i rozumu załogi w służbę go­
spodarki społeczeństwa" uzależnio­
ne jest zarówno od .czynników su­
biektywnych jak rów nież od struk­
tury organizacyjnej przedsiębior­
stwa i przemysłu.

*
Na zjeżdzie przedstawiono szereg 

trudności, z którymi borykają się ra­
dy robotnicze. Najważniejsze z nich 
starałem się w skrócie przedstawić. 
Jednak, jak już zaznaczyłem, orga­
nizacja i merytoryczne przygotowa­
nie zjazdu nie było nastawione na 
■wyławianie i bliższe dyskutowanie 
tych spraw. Dlatego zjazd w dużej 
mierze przybrał charakter zbiorowej 
informacji, a w pewnych momentach 
mówionej książki zażaleń, z której 
można się wiele nauczyć i na pod­
stawie której można wiele zrobić. 
Pod warunkiem jednakże, że owe 
fragmentaryczne uwagi i zażalenia 
przeanalizuje się wnikliwie i wy­
ciągnie wnioski.

Na tego rodzaju zjazdach uzysku­
je się charakterystykę i kierunki ini­
cjatywy społecznej. Niestety, jesteś­
my jeszcze często świadkami jej błą­
kania, rozpraszania i marnowania 
się. Wytwarza się w tein sposób u 
jednostek i wśród kolektywu bezrad­
ność i zniechęcenie, przekonanie o 
bezskuteczności wysiłków i lekcewa­
żenie legalnych norm życia gospo­
darczego i społecznego.

Istnieje silniej odczuwana przez 
„doły" potrzeba rozwiązania wielu 
spraw natury teoretycznej i prak- 
tyczno-organizacyjnej, które mają 
wytyczyć drogi rozwoju samorządu 
robotniczego. Potrzebna jest precyza- 
cja pojęć i potrzebne są mądre pocią­
gnięcia organizacyjne. Sprawa war­
ta jest zachodu. Zaangażowani są 
w niej nasi najlepsi robotnicy. A za- « 
tern: zarówno aktywizująca s:ę ostat­
nio na odcinku rad robotniczych 
prasa, jak również nauka powinny 
co szybciej wyjść na spotkanie po­
trzeb i inicjatywy działaczy rad ro­
botniczych, Myślę, że warto się na 
przyszłość zastanowić nad organi­
zacją, przygotowaniem od stror y me­
rytorycznej i bliższym określeniem 
kompetencji tego rodzaju zjazdów.

Kim
*> Z pierwszego Wojewódzkiego Zjazdu 

Deles» ów Rad RWo. niczych w Zielo­
nej Górze. 18.111358. i



TEORIA ROZWOJU KAPITALIZMU
Lektura książki amerykańskiego 

marksisty Sweezy‘ego należy nie­
wątpliwie do tych, które zachęcają 
do studiów nad Marksem, wzbudza­
ją wokół jego dorobku zaintereso­
wanie.

Podręcznik ten odbiega zupełnie 
od tego typu podręczników, jaki re­
prezentuje ostatni radziecki podręcz­
nik ekonomii politycznej. Porówna­
nie ich treści pozwala się domyśleć, 
dlaczego ten ostatni nie wzbudził na 
Zachodzie prawie żadnego zaintere­
sowania. Sweezy nic o nim nie 
wspomina. W przedmowie do wyda­
nia polskiego z marca 1957 r. pisze: 
„Ponieważ, d ile mi wiadomo nie 
ukazała się w tym okresie żadna 
książka tego rodzaju (z kontekstu 
wynika, że chodzi mu o książkę za­
wierającą zwięzłe wiadomości z za­
kresu marksistowskiej ekonomii po­
litycznej — T. K.), ani w języku an­
gielskim, ani też w żadnym innym, 
doszedłem do przekonania, że „Teo­
ria rozwoju kapitalizmu" w swojej 
dotychc?asowej formie wciąż jeszcze 
ma pożyteczną rolę do spełnienia".

Główną zaletą podręcznika Swee- 
zy‘ego jest samodzielne, teoretyczne 
podejście do ekonomii marksow- 
skiej. Teoria Marksa tp nie fetysz, 
nie zbiór dogmatów wiary, których 
trzeba bronić za wszelką cenę, lecz 
zespół tez, poglądów, które nie tyl­
ko można, ale należy poddawać nau­
kowej weryfikacji i permanentnej 
rewizji. Jest to dla Sweezy‘ego — 
zdeklarowanego zresztą zwolennika 
rewolucyjnego marksizmu i prze­
ciwnika bemsteinowskiega rewizjo- 
ruzmu — sprawa tak naturalna, że 
nie próbuje nawet tego uzasadnić. 
Nie omija on trudności, nie przed­
stawia teorii marksizmu jako nauki 
zamkniętej, w stu procentach słusz­
nej, lecz obok wielkich osiągnięć 
teoretycznych, ukazuje zawarte w 
„Kap:tale“ luki i sprzeczności teo­
retyczne i co ważniejsze, próbuje je 
samodzielnie rozwiązać.

Dzięki głównie temu - książka jego 
cieszy się tak dużym powodzeniem, 
o czym świadczy najlepiej fakt 
trzykrotnego już wznowienia, poza 
wydaniem polskim. Dalsze jednak 
powodzenie jego pracy zależy w du­
żej mierze od tego, czy Sweezy zde­
cyduje się na jej zaktualizowanie. 
Niezupełnie podzielamy zdanie 
Sweezy‘ego, że książki po ich wyda­
niu żyją własnym życiem, a więc 
nie należy ich później zbytnio prze­
rabiać.

Mcże to dotyczyć wszystkich ksią­
żek. jednak nie tych, które spełniają 
rolę podręczników. A taką jest książ-

ka Sweezy'ego. Napisana 1 wydana 
po raz pierwszy w 1942 r., niemal w 
połowie (jeżeli uwzględnić także 
część dotyczącą problemu chronicz­
nej depresji) poświęcona omówieniu 
ekonomicznych, politycznych i ide­
ologicznych zagadnień imperializmu, 
cierpi obecnie bardzo na brak ana­
lizy zmian w ekonomice kapitalizmu 
po II wojnie światowej. Nie jest 
zresztą wykluczone, że niechęć do 
przerabiania pracy ma także swoje 
źródło w „zawrocie głowy od suk­
cesów", co prawda uzasadnionych. 
W rozważaniach Sweezy‘ego o im­
perializmie, pisanych przecież w 
pierwszej fazie ostatniej wojny 
światowej, znaleźć można tak wiele 
sformułowań- wręcz „proroczych" po- • 
twierdzonych przez późniejszy bieg 
wydarzeń, że zrozumiała wydaje się 
niechęć autora do ich wyrzeczenia 
się na rzecz analizy bardziej aktual­
nej.

Niżej wskażemy na kilka przykła­
dów samodzielnego podejścia Swee- 
zy‘ego do teorii marksizmu.

Od całych dziesięcioleci dyskuto­
wana jest w ruchu socjalistycznym 
sprawa tak zwanego absolutnego zu­
bożenia klasy robotniczej. Znane są 
syzyfowe wysiłki wielu marksistów, 
zmierzające do tego, by udowodnić, 
że robotnicy ogólnie coraz gorzej się 
ubierają, odżywiają, mieszkają. Zna­
ne są także pozornie skuteczne ataki 
przeciwników marksizmu na tę stro­
nę teorii Marksa. Znane są wreszcie 
ostatnie próby „obrony" Marksa 
przed tymi atakami, w ten sposób, 
iż twierdzi się, że Marks nigdy ta­
kiego prawa nie sformułował. Za­
rzuty więc trafiają rzekomo w próż­
nię.

Sweezy nie próbuje bronić tego 
prawa jako bezpośrednio działają­
cego, ani też nie twierdzi, że Marks 
nigdy takiego prawa nie sformuło­
wał. Podkreśla on .vlko, że cały 
pierwszy tom ..Kapitału" zawiera 
analizę na bardzo wysokim stop­
niu abstrakcji, dlatego wyłożone 
w nim tendencje i prawa „nie mo­
gą być interpretowane jako bezpo­
średnie przewidywania przyszłości. 
Ważność ich zależy od poziomu aib- 
strakcji, na którym zostały wypro­
wadzone, oraz od zakresu zmian, 
którym muszą ulec, gdy analizę 
sprowadza się do poziomu bardziej 
konkretnego", (s. 33).

Sweezy uważa, że cała polemika 
wokół prawa absolutnego zubożenia 
wynika właśnie z tego, że obie stro­
ny to znaczy zarówno przeciwnicy

tego prawa. Jak 1 jego obrońcy nie 
zrozumieli metody Mark&a, tocząc 
od z górą pól wieku spór równie 
gorący, co bezpłodny.

„Orriawiiane prawo;, piszie Sweezy, 
zostało wyprowadzone na wysokim 
szczeblu abstrakcji, termin „abso­
lutny", użyty dla jego określenia» 
jest w heglowskim sensie „abstrak­
tu", pod żadnym względem nie sta­
nowi jakiejś konkretnej przepo­
wiedni na przyszłość", (s. 34).

W interesujący sposób rozwija 
Sweezy marksoweką teorię ceny 
produkcji.

Zgadzając się w zasadzie z Mark- 
■ sem co do mechanizmu wyrówny­

wania różnych stóp zysku droigą 
konkurencji międzyigalęzicwej, Swe­
ezy wytyka Marksowi zawarte w 
jego schematach pewne nielogicz­
ności, a nawet omyłki. Biorą się one 
stąd, że Marks niesłusznie posłu­
guje się w swych schematach kal­
kulacji ceny wartościowymi wyra­
żeniami wielkości zużytego kapita­
łu stałego 1 zmiennego. Produkty 
zaś wyraża w cenach.

„Ctóż jest rzeczą oczywistą — pi-

stopy zysku szuka Sweezy w pro­
cesie akuimuflacji (kapitału, Akucnu- 
ladja kapitału jdżiala w kierunku 
wzrostu popytu ma filię roboczą, a 
więc 1 wzrostu płac. V/zrost płac 
zaś powoduje pnzy innych czynni, 
kach niezmiennych spadek stopy 
wartości dodatkowej, *co ®lę wyraża 
w spadku stepy zysku. Wprowadza, 
nie maszyn i innych urządzeń osz­
czędzających pracę będzie w tym 
ujęciu raczej Jednym z czynników 
przeciwdziałających spadkowej ten­
dencji i stopy zysku.

Oprócz tęgo czynnika oraz oprócz 
innych czynników wskazanych przez 
Marksa, Sweezy wymienia wśród
czynników przeciwdziałających

spadkowi stopy zysku: organizacje 
przedsiębiorców, eJlospcnt kapitału, 
powstawanie monopoli i działal­
ność państwa na rzecz kapitału. 
Zaś związki zawodowe i działal­
ność państwa na rzecz robotników, 
są siłami działającymi w kierunku 
'oibnlźania istopy zyisku.

Dokonując tych pcpraweik, jak są­
dzę bez cuidzyślowu, Sweezv wyko- 
rzylstuje prace o III tomie „Kapi­
tału", pióra wybitnego statystyka 
niemieckiego, polskiego pochodze­
nia, Władysława Bortkiewicza 1 in.

W ciekawy sposób wykłada 
Sweezy marksowską teorię kryzy­
sów, idąc w zasadzie w tym sa­
mym kierunku co Mendeison w 
znanej książce o historii kryzysów. 
Sweezy wyraźnie preferuje te sfor­
mułowania Marksa, które są zawar­
te w I tomie „Kapitału"; w anali­
zie procesu akumulacji, nie przy­
wiązując zbyt wielkiej wagi do te-

go co pisze Maefcs o kryzyęccA- ja&o , 
wyrazie sprzeczności tkwiących vz 
spadkowej tendencji ogólnej stepy 
zysku.

Wreszcie praca Sweezy ego zawie­
ra przedstawienie dziejów polemik 
socjalistycznych na temat perspek­
tyw rozwojowych kap.talizmu, w 
szczególności w-cikół prcblen u tok 
zwanego „krachu kanitalizT u“. O 
dyskusjach tych, w których Pola­
kom — Róży Luksemburg Hen­
rykowi Grossmannowi — PT zypadł 
dość zasadniczy udział, m< ze się 
czytelnik polski najlepiej 1 najwię­
cej dowiedzieć z książki amerykań­
skiego autora, co powinno zadecy­
dować o szczególnej atrakcyjności 
tej książki, właśnie w Polsce

T. KOLIK
•) Paul M. Sweezy: Teoria rozwoju ka­

pitalizmu. Zasady markslstowsklel eko­
nomii politycznej. Warszawa, PWN, r. 
1557. Tłumaczył z angielskiego Edward 
Lipiński.

METODY STATYSTYCZNE
sze Sweezy — że w systemie, w
którym kalkulacja ceny jest pow-
szechna, zarówno zużyty. kapitał,

Wzrost skupu
Skup żywca w styczniu br. osiągnął 

nie notowane dotychczas w tym miesią­
cu rozmiary. W okresie tym dostarczono 
do punktów skupu 73 tys. ton żywca (w 
przeliczeniu na mięso), podczas gdy pla­
nowano na ten okres dostawy w wyso­
kości niewiele przekraczającej S5 tys. 
ton; w styczniu ub. r. dostawy żywca 
wyniosły zaledwie 50 tys. ton.

Podany wzrost dostaw żywca nastąpił 
głównie w wyniku rozwoju hodowli trzo­
dy, litórej dostawy w porównaniu ze 
styczniem ub. r. były wyższe o około 73 
proc. Tak poważny wzrost dostaw był 
możliwy dzięki pomyślnym zbiorom 
ciemniaków 1 zboża, które umożliwiły

skarmienie odpowiednio większej lloScl 
inwentarza. Spowodowało to jednak m. 
in. zmniejszenie dostaw zboża w porów­
naniu ze styczniem ub. r. w przybliże­
niu o około 32 proc. 1 wykonanie planu
dostaw 
proc.

Nowa 
dowll 1

na styczeń br. zaledwie w 52

jak i, sam produkt muszą być wy­
rażane w cenach. Cała sprawa po­
lega na tym, że przy przekształ­
caniu wartości w ceny Marks za­
trzymał się w połowie drogi. Nic 
dziwnego, że doprowadziło to do 
sprzecznych rezultatów", js. 183).

Dość zasadniczo krytykuje Swee­
zy uzasadnienie prawa spadkowej 
tendencji stopy zysku, jakie daje 
Marks w III tomie „Kapitału". Nie 
chodzi mu przy tym o działanie sa­
mego prawa, lecz o źródła, przy­
czyny spadającej stepy zysku. 
Marks tłumaczy, jaik wiadomo, tę 
tendencję wzrostem składu organi­
cznego kapitału. Ponieważ stosun­
kowy wzrost kapitału stałego, ozna­
cza przecież wzrost wydajności pra­
cy, a zatem i wzrost stopy wartości 
dodatkowej, będącej jednym z za­
sadniczych czynników określających 
wysokość stepy zysku, { wyjaśnienie 
takie uznaje Sweezy za niesłuszne 
i nieprzekcmywające. Nie ma bo­
wiem żadnych podstaw, by zakła­
dać jakąś zasadniczą nierówno- 
rzędność i nierównoważność zmian 
obu tych zmiennych, to znaczy skła­
du organicznego kapitału i stopy 
wartości dodatkowej.

Wyjaśnienia tego problemu, sił 
powodujących zniżkową tendencję

Dostawy obowiązkowe żywca w stycz­
niu br. kształtowały się lepiej, niż w 
tym samym okresie ub. r.

Na podkreślenie zasługuje też fakt, że 
skup mleka, l;tóry ód chwili zniesienia 
dostaw obowiązkowych na początku 
ub. r. wykazywał stalą tendencję zwyż­
kową wciąż utrzymuje się na stosunko­
wo wysokim poziomie. W styczniu br. 
wynosił on wg przybliżonych danych 235 
min litrów, tj. o ponad 20 proc, więcej 
niż planowano, o 62 min litrów więcej 
niż w styczniu ub. r. 1 o około 72 min 
litrów więcej niż w styczniu 1956 r.

Korzystniej w porównaniu ze stycz­
niem ub. r. kształtował się też skup jaj, 
który w styczniu br. wyniósł około 22 
min sztuk, przy planowanych 12 min szt. 
1 skupie w styczniu ub. r. 13,6 min sztuk. 
Wiąże się prawdopodobnie w znacznym 
stopniu z łagodniejszym przebiegiem zi­
my w bieżącym roku.

W sumie, w wyniku zwiększenia do­
staw w styczniu br. wypłaty z tytułu 
skupu ukształtowały się w przybliżeniu 
na poziomie 2,7 mld zł. Jest to suma o 
34—35 proc, wyższa niż w styczniu 
roku, (pis)

Mleka i masła
polityka rolna w dziedzinie ho-
przemysłu mleczarskiego przero­

sła oczekiwania. Zamiast planowanych 
bowiem na 1957 r. 2.709 min litrów mleka 
(były nawet obawy o wykonanie planu

Polska miedź
Siarka, miedź, gaz ziemny, w niedale­

kiej Już chyba przyszłości ropa naftowa 
— to cenne odkrycia naszych geologów. 
Cenne z dwóch względów — surowce te 
importujemy, ich posiadanie pozwoli 
skierować zwolnione sumy na Import in­
nych surowców i maszyn lip.; natomiast 
ten drugi wzgląd jest niewymierny 1 po­
lega na tym, że odkrycia geologów pod­
noszą ducha obywateli naszego kraju,
każąc Im patrzeć spokojnie 
szlość.

przy-

Miedź krajowa pokrywa obecnie zapo­
trzebowanie przemysłu zaledwie w oko­
ło 9 proc. Stąd należy ona do surowców 
ściśle reglamentowanych, a o dodatko­
we przydziały zaopatrzeniowcy poszcze­
gólnych zakładów muszą staczać cało 
boje.

Stan ten w najbliższych latach uleg­
nie znacznej poprawie. Służba geologicz­
na odkryła bowiem nowe, bogate złoża 
rudy miedzi w okolicach Lubina (na 
pograniczu województw wrocławskiego 1 
zielonogórskiego). Ruda młodzi występu­
jąca w tym rejonie charakteryzuje się 
zawartością 1,4-1,5 proc, miedzi, co o- 
znacza, Iż Jest ona najbogatsza z dotych­
czas eksploatowanych kopalni (w rejonie 
Bolesławca 1 Złotoryi).

Odkrycie to, wymagające Jeszcze przed 
przystąpieniem do eksploatacji dokład­
nego udokumentowania złoża (ma to na­
stąpić do końca br.) i opracowania pro­
jektów kopalni, ruszyło z miejsca spra­
wę budowy huty miedzi w Legnicy. Jak 
wiadomo, budowa tej huty przewidziana 
była w ustawie o planie G-letnlm, Budo­
wę rozpoczęto w/1951 r., a w trzy lata 
później, gdy gotowe już były pierwsze 
obiekty produkcyjne (głównie pomocni­
cze) — roboty przerwano. Zlotoryjską i 
bolesławiecką rudę przerabiano m. in. w 
Trzebini k/Krakowa oraz w NRD. Przer­
wanie robót budowlanych tłumaczono w 
różny sposób. Wydaje się, iż najważniej­
szą przyczyną były ciągle zmiany kon­
cepcji huty, powodujące wiele zamie­
szania i strat.

Dzisiaj prace przy budowle huty są w 
pełnym toku 1 Inwestycja ta należy do 
najważniejszych w kraju. Rozruch pod­
stawowych urządzeń w Legnickich Za­
kładach Metalurgicznych nastąpić ma 
Już na przełomie 1958/59 roku. Huta bę­
dzie produkowała około 12,5 tys. ton 
czystej miedzi rocznie, a zdolność pro­
dukcyjną będzie można w razie potrze­
by powiększyć, bez większych nakładów 
inwestycyjnych. Ponadto, Jako produkty 
uboczne, będzie się tu otrzymywać pew­
ne ilości cynica, ołowiu, niklu 1 innych 
metali kolorowych oraz około 35 tys. ton 
kwasu siarkowego.

Równocześnie z budową huty trwają 
zakrojone na szeroką skalę prace przy 
budowlo nowych kopalni rudy miedzi. 
Powstaje nowa kopalnia „Lublchów" 
(kolo Bolesławca). Eksploatacja w tej ko­
palni rozpocznle się w 1900 r. Poważnie 
wzrasta tempo prac inwestycyjnych w 
kopalni „Konrad"1 1 „Nowy Kościół", (zb)

coraz więcej
w związku ze zniesieniem dostaw Obo­
wiązkowych) przemysł mleczarski skupił 
3.045 inln litrów, a plan na rok bieżący 
przewiduje skup 3.150 min litrów mleka. 
Tymczasem zdolność przerobowa prze­
mysłu mleczarskiego kształtuje się na 
poziomie planu na rok 1957. Występuje 
więc niedobór mocy produkcyjnej w wy­
sokości ponad 500 min litrów mleka 
(przy wykonaniu założonego planu). Jak 
można, szacować na podstawie pierw­
szych dwóch miesięcy bieżącego roku 
skup ten będzie wyższy (patrz nota pt. 
„Wzrost skupu"').

W tej sytuacji niezbędne Jest zwięk­
szenie nakładów na Inwestycje. Łącznie 
w bieżącym roku na Inwestycje mleczar­
skie przeznacza się 225 min zł (w tym 15 
min rubli dewizowych na sprowadzenie 
maszyn 1 urządzeń nie produkowanych u 
nas w kraju).

Ale co zrobić z masłem? Zapasy jego 
wzrastają z każdym dniem. Spożycie u- 
leglo zmniejszeniu po podwyżce cen ma­
sła, a produkcja rośnie. Pozostaje eks­
port — alo należy wyt izić raczej wątpli­
wość, czy będzie on b„rdzo opłacalny z 
uwagi na pośpiech z Jakim to transakcje 
się załatwia oraz blorąe pod uwagę nie­
zbyt wysoką Jakość naszego masła.

Nle mamy w Polsce odpowiedniej UoS- 
cl magazynów-chlodni. Olbrzymia podaż 
mleka spowodowała, że Jesteśmy na pro­
gu nadprodukcji masła. * ■----- - —
miesięcy temu staliśmy 
deficytu, (gn)

Co zakupimy w USA?

A Jeszcze kilka 
w obliczu Jego
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Zostały Juź zakończone rozmowy 
przedstawicieli Ministerstwa Górnictwa 
i handlu zagranicznego z przedstawicie­
lami firm amerykańskich w sprawie za­
kupu za 4 min dolarów maszyn 1 urzą­
dzeń dla polskiego górnictwa w rantach 
kredytu, jaki udzieliły nam USA w ma­
ju ub. roku.

A więc sprowadzimy dla trzech kopal­
ni węgla komplety urządzeń do strzela­
nia sprężonym powietrzem (do 700 atm.), 
urządzenia do wiercenia skal w kopal­
niach odkrywkowych, cztery komplety 
urządzeń wiertniczych dla wierceń po­
szukiwawcze _ badawczych, 13 dużych 
wentylatorów kopalnianych, pompy do 
bydroinechunlzacji, spycharki dla bu­
downictwa węglowego oraz różny sprzęt, 
Jak metanomierze, chłodzone ubrania dla 
drużyn ratowniczych Itp. Dostawy tych 
towarów rozpoezną się Już za kilka ty­
godni i trwać będą tło końca bież. roku.

Natomiast w raniacli zawartego w po­
łowie lu|cgo nowego polsko-amenkań- 
sk ego porozumienia gospodarczego za­
kupimy, jjk wiadomo, sprzęt Inwesly- 
ey,;ti.y oraz tzw. artykuły uzupełniające 
produkcję przemysłową za sumę 10 nilu 
tlalarów.

Jak będzie wykorzystana ta suma? Na 
import urządzeń dla galęr.l przemysłu 
zajmujących się produkcją towarów ryn.

Itowych przeznacza się kwotę 5,4 min 
dolarów. Opracowano Już prowizoryczną 
listę towarów, któro pragnęlibyśmy za­
kupić w USA. Lista ta uwzględnia m. In. 
maszyny do przerobu odpadków ryb­
nych, maszyny do produkcji zielonego 
groszku, maszyny tlo wyrobu sera 1 lio-

kwotę 5,4 min

mogctiizacjl mleka 1 śmietanki, elek­
tryczne wirówki do mleka, urządzenia do 
produkcji tektury falistej do pakowaniu. 
Pewna cząćć tej sumy przeznaczona Jest 
na zakup maszyn 1 sprzęto dla przemy­
słu skórzanego l przemysł i metalowego 
produkującego towary rynkowo, ponad­
to — na urządzenia dla przemysłu włó­
kien syntetycznych oraz niektóre urzą­
dzenia dla hutnictwa Itp.

Lista ta nie Jest ostatecz.no. 1 być może 
w toku rozmów przeprowadzonych przez 
naszych ekspertów w USA, ulegnie pew­
nym zmianom. ,

Jeśli chodzi o przewidziany zakup w 
runach tego kredytu za 1 milion dola­
rów sprzętu medycznego, lista zostanie 
ustalona po zbadaniu szczegółowym ofert 
firm amerykańskich.

Na oprowadzenie artykułów uzupełnia­
jących produkcję przemysłową przewi­
dziano sumę 4 min dolarów. Zn tę sumę 
zakupimy kable, ręczne piły benzynowe 
(c'.o wyrębu drewna m. In. w Bieszcza­
dach), łańcuchy techniczne itp, (w)

eksperyment

W nr. 49/57 „Życia Gospodarcze­
go" ukazał się artykuł Zbigniewa 
Madeja pt. „Metoda eksperymental­
na w naukach ekonomicznych", któ­
ry, moim zdaniem, jest .grubym nie­
porozumieniem.

Na czym błąd polega?
W okresie powojennym dał się 

zauważyć niepokojący brak szacun­
ku dla pojęć naukowych już raz 
jednoznacznie sprecyzowanych i 
mniej lub bardziej powszechnie sto­
sowanych. W sposób dość bezcere­
monialny pod stare nazwy podsta­
wiano nową' treść. „Maskarada 
nazw" charakteryzująca niektóre 
nauki, oto wynik wyżej przedsta­
wionego postępowania. W wielu po­
lemikach można było jedynie oce­
nić kto z kim się spiera; możliwość 
określenia w sposób zrozumiały dla 
innych swego punktu widzenia, 
znalezienie wspólnych momentów i 
sprecyzowanie różnic napotykało na 
ogromne trudności.

■ Uważam, że bez względu na to; 
czy jest nam to wygodne, cy tez 
nie, po\<ia już ustalonego nic- wol­
no pod żadnym pozorem zmieniać 
lub nag nać do aktualnych potrzeb. 
Jeżeli .esu cno z pewnych względów 
nieprzydatne jedynie praw.dmwą 
drogą po." tęoowania, i to w uzasad­
nionym wypadku, będzie stworzenie 
pojęcia nowego, ścisłe jego zdefinio­
wanie i nadanie mu nowej nazwy, 
tak aby wieloznaczność była wy­
kluczona. Prof. K. Ajdukiewicz pi­
sał: „ścisłość języka naukowego ma 
na celu ochronę społeczeństwa 
przed nonsensem i fałszem", stąd 
wielkie znaczenie semantyki, nie­
stety nie zawsze docenianej.

Obawiam się, że autor w swym 
artykule stara się zupełnie niepo­
trzebnie nagiąć pojęcie eksperymen­
tu do potrzeb ekonomii politycznej, 
deformując je przez to i wprowa­
dzając niezamierzony chaos inter­
pretacyjny. W każdym zjawisku 
trzeba dokładnie ustalić cechy istot­
ne (differentia specifica), bez któ­
rych nie byłoby tego, o czym się 
mówi. Autor sam wymienia aż czte­
ry zasadnicize różnice między eks­
perymentem w naukach przyrodni­
czych a eksperymentem gospodar­
czym, i chociażby tylko dlatego nie­
słusznie te pojęcia ze sobą wiąże. 
Gdyby" autor operował określeniem 
„eksperyment gospodarczy", pod­
stawiając pod nie potoczne znacze­
nie tego słowa (wprowadzanie w 
życie -nowych form postępowania) 
i starał się je dokładniej zdefinio­
wać a,przez to uściślić — nie miał­
bym punktu zaczepienia. Nieporozu­
mienie zaczyna się w momencie, 
gdy autor nawiązuje do ekspery­
mentu naukowego, stosowanego 
głównie w naukach przyrodniczych 
i przeszczepia go na grunt nauk 
ekonomicznych. Będę się starał udo­
wodnić, że nie chodzi w tym wy­
padku tylko o błąd formalny, ale 
w takim podejściu do zagadnienia 
kryje się realne niebezpieczeństwo 
popełnienia, a raczej powtórzenia 
błędów, szczególnie w praktyce go­
spodarczej.

Autor w sposób dość niejasny 
formułuje pewne myśli, jak rów­
nież wprowadza do swych stwier­
dzeń (z którymi się częściowo zga­
dzam) tyle poprawek i uwag, że dla 
ułatwienia polemiki pozwolę sobie 
na zacytowanie kilku defincji, mi­
mo, że są one ogólnie znane.

Istnieją dwie zasadnicze metody 
rozumowania: indukcyjna j deduk-
cyjna. Indukcja polega na wypro­
wadzaniu sądu ogólnego na podsta­
wie jego szczegółowych przypad­
ków (od szczegółu do ogółu). De­

dukcja zaś wywodzi z ) pewnych 
ogólnych przesłanek wnioski szcze­
gółowe (od ogółu do szczegółu). De- 
kucja posługuje s<ę zasadami po­
prawnego myślenia. Indukcja znów 
dysponuje dwiema metodami ba­
dawczymi, a to: 'bierną obserwacją 

i czynnym eksperymentem (do­
świadczeniem).’ W naukach przyrod­
niczych eksperyment i doświadcze­
nie to synonimy. W innych na.ukach 
:z czasem nastąpiło rozróżnienie — 
pod doświadczeniem zaczęto rozu­
mieć badania zjawisk w warunkach 
naturalnych, zaś ped eksperymen­
tem badania przeprowadzane w wa­
runkach sztucznych. Eksperyment 
w znaczeniu klasycznyip pąlegą na
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wywoływaniu pewnego zjawiska w 
celu jego dokładniejszego poznania. 
Przeprowadza się go, przyjmując 
wszystkie czynniki prócz jednego za 
stałe (constans) w danym momen­
cie, tzn. stosując zasadę „caeteris 
paribus conationibus". Ekspery­
ment w wyżej wymienionym zna­
czeniu jako metoda badawcza od 
wielu lat stasowany jest w naukach 
teoretycznych, tj. w naukach mó­
wiących W zasadzie o tym co jest 
(podział nauk wg Petrażyckiego). 
W przeciwieństwie do nich nauki 
praktyczne, do których zalicza się 
politykę ekonomiczną, odpowiadają­
cą przede wszystkim na pytanie: co 
być powinno? Nluki praktyczne są 
naukami normatywnymi, tzn. zale­
cają lub odrzucają pewne postępo­
wanie jako właściwy lub niewłaści­
wy środek do osiągnięcia określone­
go celu.

Eksperyment służy naukom prak­
tycznym poprzez nauki teoretyczne, 
w których jest stosowany. Teoria 
np. dowodzi: „gdy zaistnieje A za­
istnieje i B", gdy praktyka na tej 
podstawie stwierdza: „chcę aby za­
istniało B, a więc stosuję A“. Na­
leży podkreślić, że w doskonalej 
swej postaci eksperyment może być 
przeprowadzany tylko w takich na­
ukach jak np. fizyka, czy chemia; 
w biologii jest już mocno utrudnio­
ny z powodu dużej labilności czyn­
ników. W naukach zaś społecznych, 
czy polityce ekonomicznej jest on, 
z tych właśnie względów niemożli­
wy. Jest to argument przeciw eks­
perymentowi w gospodarce.

Jest jeszcze inny powód dla od­
rzucenia tezy o możliwości stosowa­
nia metody eksperymentalnej w na­
ukach ekonomicznych, a raczej w 
tej jej części, która posługuje się 
indukcją (siłą rzeczy bowiem część 
operująca dedukcją nie podpada 
pod powyższe rozważania). Stosując 
„eksperyment gospodarczy" rzeczy­
wistości nie poznajemy, my ją już 
zmieniamy. “Wiedza zdobyta na dro­
dze praktycznej działalności jest 
bardzo cenna, jako dodatkowa ko­
rzyść wynikająca z tej działalności, 

nie może jednak być jej celem.
Na luksus poznawania rzeczywi­

stości poprzez eksperyment pozwo 
lić sobie nie możemy, szczególnie w 
warunkach gospodarki planowej* (o 
ośrodkach decyzji w większym lub 
mniejszym stopniu scentralizowa 
nych), gdzie lt'ąd „centrali" kumu­
luje się we wszystkich podległych 
jej komórkach. Działanie tego błę­
du jest jednokierunkowe, nie znosi' 
się bowiem na zasadzie prawa wiel­
kiej liczby, jak to może mieć miej­
sce w wypadku zatomizowania 
ośrodków decyzji.

Wydaje mi się. że autor miesza 
ze sobą dwie różne sprawy i przez 
to w sposób niezamierzony uzasad­
nia politykę, proszę wybaczyć sfor­
mułowanie, eksperymentowania na 
ludziach. Jest to dalszy argument 
przeciw eksperymentowi w gospo­
darce. To co autor nazywa ekspe­
rymentem jest wyłącznie jednym z 
etapów poznania zwanym weryfi­
kacją. W naukach przyrodniczych 
istnieje możliwość sprawdzania po­
przez eksperyment; w naukach 
praktycznych jest to niemożliwe z 
wyżej podanych powodów.

Rekapitulując trzeba wyraźnie 
stwierdzić: w zagadnieniach ekono­
micznych eksperymentu w ścisłym 
tego słowa znaczeniu nie ma, w 
mniej ścisłym znaczeniu (przy "ogra­
niczeniu zasady „caeteris paribus") 
stosować go nie wolno. „Ekspery­
ment gospodarczy" rozumiany jako 
zmiana systemu gospodarowania ma

sadnicze zmiany, rozszerzając je na 
całą gałąź produkcji. rów­
nież pamiętać o tym, że na obecnym 
etapie stosunkowo łatwo jest ekspe­
rymentować, wyciągając wnioski z 
błędów ubiegłego dwunastolecia. 
Nadejdzie jednak moment, że oglą­
danie się wstecz stanie się za­
jęciem jałowym i trzeba będzie się­
gnąć po bardziej precyzyjne metody
działania. Dobrze by 
o nich pomyśleć.

Chciałbym w tym 
■ kreślić, że nie jestem

było jaż dziś

miejscu pod 
przeciwnikiem

tzw. „eksperymentu gospodarczego" 
w ogóle, uważam jedynie, iż w.men 
cn być przede wszystkim podbudo­
wany znajomością podłoża, na któ­
rym jest przeprowadzany, a ewen­
tualne korygacje (w mrśl metody 
prób i błędów) nie powinny -wykra­
czać poza wielkości określone, jak 
to nazywają słatyutycy, przedziałem 
ufności. Stawiając bowiem cele, a 
nie znając dokładnie całości środ­
ków, którymi te cele chcemy osią­
gnąć — wkraczamy w krainę wróż­
biarstwa a nie planowania. W życie 
gospodarcze ingerować należy w 
sposób świadomy, znając dokładnie 
rzeczywistość i przewidując z du­
żym prawdopodobieństwem wyniki. 

■ Czy dysponujemy sposobami po­
zwalającymi na dostateczną reali­

zację powyższego postulatu?
Tak, są nimi metody statystyczne 

oraz inne sposoby ilościowego uj­
mowania zjawisk gospodarczych, 
jak np. programowanie Lniowe. N:e 
chcę przez to sugerować, że jest to 
jedyne panaceum na -wszelkie bo­
lączki i trudności. Wydaje mi się 
tylko, że brak racjonalnie stosowa­
nych metod ilościowych zmusza 
właśnie do eksperymentowania. 
Wprowadzenie do teorii i praktyki 
w możliwie najszerszym zakresie 
tych metod jest jednym z warun 
ków „sine qua non" uchwycenia 
istotnych zależności między po­
szczególnymi wielkościami, a tym 
samym sprawniejszego działania 
naszej gospodarki.

Metody te wciąż jeszcze są niepo­
pularne, do niedawna zbywane by 
ły pogardliwym mianem „formali­
zmu" oraz nadużywane dla celów 
nie mających nic wspólnego z na 
uką. Organizacja badań statystycz 
nych oraz technika ich przep.owa- 
dzan-ia jest niedostateczna i zacofa­
na. Z braku rozeznania które dane 
są komeeme do pełnej analiz?, 
zbiera s:ę wszystkie możliwe Brak 
odpowiednio wyposażonych „labora 
toriów etatystycznych" nie pozwala 
na szybkie obliczenie i przekazanie 

danych zainteresowanym instytu­
cjom. W wyn.ku powyższych niedo­
ciągnięć zrodziła się wśród szero­
kich rzesz wyraźna rezerwa w sto­
sunku do statystyki. Traktuje sę 
ją często jako mistyfikację, dowo­
dem czego choćby popularne powie­
dzenie, że najłatwiej kłamie się w 
dyplomacji, miłcści i statystyce. 
Jest to niesłuszne podejście, jeżeli 
bowiem używa kteś klucza francu- 
sc.iego do bicia po głowie swego 
bliźniego, to nie znaczy, że klucz 
należ,v odrzucić, a śruby przykręcać 
palcami. Niebezpieczna roBbieżn-ość 
współczesnego świata, wynikająca z 
ogromnego rozwoju nank przy rod. 
uiczjch (szczególnie fizycznych i 
technicznych), a relatywnym pozo­
stawaniu coraz bardziej w tyle 
nauk społecznych, wynikła międzv
innymi pełnego

również stopunkowo ograniczone 
znaczenie i z innych względów. Wy- 
daj'e mi się, że wyodrębnienie jako 
ekąperymentalnych pojedynczych 
przedsiębiorstw z całego organizmu 
gospodarczego spełnia jedynie do 
pewnego stopnia i w pewnych wy­
padkach swoje zadanie, gdyż siłą 
rzeczy izolacja nie może być na ty­
le dostateczna, aby całość nieekope- 
rymeniujących przedsiębiorstw nic 
wywierała przemożnego wpływu na 
pracę eksiporymer.tujących jedno­
stek. Poza tym, w oVaerymentoja- 
cych praedsiębiorstwach dąży się do 
calośctowych, generalnych' rozw:ą 
zań. Nie wiem, czy nie lepiej by 
było wprowadzać etapami mniej za-

przez te pierwsze mcćEwaśej ba_ 
dawczych, jakie daje matematyka. 
Stosowanie metod ilościowych w 
naukach społecznych jest trudne, co 
nie oznacza. że należy z nich z-cj- 
zygnować. Z chwilą pojawienia s.ę 
rachunku prawdopodobieństwa za­
danie to jest w polni realne i moż­
liwe do rozw iązuiia.

Krótko mówiąc: metody statysty­
czne zastopują eksperyment w aa 
uicach ekonomicznych.

Mógłby mi. autor zarzucić, iż wy. 
pcwiadam szereg uwag poruszonych 
p-.-zcz niego w omawianym artyku­
le. N.e neguję tego, uważam jedy- 
n e. ze me stanowfą one logicznej 
całości z resztą omówionych zasad- 
nien, me wynikają one jasno z in- 
Hinhe„,Wy-£0W!edzi autora< który W 
ten spm>ob zamiast wyjaśnić raczę i zaciemnił problem. -raczej

ostatecz.no
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nić stosowanie . racjonalnego sy­
stemu bodźców z zysku. .’

Czy nie pozostaje więc- nic inne­
go, jak zgodzić się z poglądem 
zwolenników odrębnego układu in­
dywidualnych cen rozliczeniowych 
w proponowanej postaci? Wspom­
niane wyżej kontrargumenty dowo­
dzą, moim zdaniem, całkowicie 
przekonywająco, że byłoby to le­
karstwo gorsze od choroby, sprzecz­
ne z samymi założeniami modelu, 
do którego zmierzamy.

ZYSK, CENY 
i ZJEDNOCZENIA

rynku krajowym
Rozważane zagadnienie jest nie- !■i1—".... 1 '1 '.ni 11 " % 1" 11 ।

wątpliwie częścią szerszego próbie- S
tnu •— wypracowania właściwych J ' 
zasad funkcjonowania zjednoczeń, Jr 
takich mianowicie, które zapewnią JI

Konkretnego rozwiązania tej
sprawy nie wskazują przedstawio­
ne do dyskusji tezy komisji Rady 
Ekonomicznej. „W sprawie kształto­
wania cen“. Tezy formułują pogląd, 
że system cen, prawidłowo zbudo­
wany z punktu widzenia oddziały­
wania na decyzje odbiorców, w za­
sadzie może prawidłowo oddziały­
wać również na decyzje dostawców, 
chociaż „w pewnych przypadkach" 
należy ustalić na ten sam pródukt' 
„cenę dla dostawcy". W tezach wy­
stępuje więc uzasadniona obawa 
przed dwoma samodzielnymi ukła­
dami cen, a zarazem przyznanie, że 
w określonych sytuacjach niĄ uda 
się uniknąć ceny rozliczeniowej. 
Brak jednak w dokumencie suge­
stii, jak połączyć „przyjemne z po­
żytecznym", zwłaszcza gdy „pewne 
przypadki" występować będą sto­
sunkowo często. Lukę tę trzeba bez­
względnie wypełnić w ostatecznym 
brzmieniu tez. Ale jak? Poddają 
pod dyskusję propozycję rozwiąza­
nia.

wielkość określona z jednej strony 
przez koszty, z drugiej zaś — przez 
sprzedaż w cenach rozliczeniowych. 
W stosunku dó tak pojętego zysku 
znajdują zastosowanie ogólne zasa­
dy tworzenia funduszu zakładowego 
(odpis za utrzymanie wyników roku 
poprzedniego, odpis za osiągnięcie 
przyrostu zysku).

3. Różnica między wartością sprze­
danej. produkcji w cenach zbytu 
(po potrąceniu podatku obrotowego) 
a wartością sprzedanej produk­
cji w cenach rozliczeniowych 
stanowi zysk zjednoczenia. Zjed-
noczenie powinno być 
terialnie zainteresowane w

ima- 
po-

KLUCZ — W ZJEDNOCZENIU
Propozycja opiera się na założe­

niach • projektu zmian struktu­
ry organizacyjnej państwowe­
go przemysłu (kluczowego, opra­
cowanych przez Komisję KC PZPR 
do spraw rad robotniczych i syste­
mu zarządzania m. in. na podstawie 
tez modelowych Rady Ekonomicz­
nej. Wytyczne wyraźnie formułują 
pogląd, że generalny kierunek reor­
ganizacji tzw. jednostek nadrzęd­
nych polega na stworzeniu form, za­
pewniających większą skuteczność 
planowego oddziaływania państwa 
na rozwój przemysłu za pośrednic­
twem dźwigni ekonomicznych, przy 
ograniczeniu do niezbędnego mi­
nimum nakazów administracyj­
nych. Powinno Ito się wyrazić m. in. 
w materialnym zainteresowa­
niu jednostek nadrzędnych (zjed­
noczeń) w wynikach gospodar­
czych podległych im przedsię­
biorstw, w prawie redystrybucji środ­
ków finansowych pomiędzy przed­
siębiorstwa, w przeprowadzaniu bez­
pośrednich rozliczeń z budżetem 
państwa 1 rozdziale państwowych 
dotacji obrotowych.

Wydaje się, że te ogólne wytycz­
ne kierunkowe dadzą się w odnie­
sieniu do omawianego problemu, 
skonkretyzować w następujący-spo­
sób: ,j > | i

1. Zjednoczenie^uzyskuje za /wy­
roby wchodzących w. «jego skład. _ 
przedsiębiorstw jednolitą cenę zby­
tu, która jest zarazem ceną dla od­
biorcy. Cena zbytu jest ustalana 
wzgl. zatwierdzana przez odpowied­
nie organy państwowe, chyba że 
warunki rynkowe wykluczają moż­
liwość wykorzystania przez zjed­
noczenie pozycji monopolistycznej 
(wówczas państwo może regulować 
ceny metodami pośrednimi — vide 
odpowiedni punkt tez Rady Ekono­
micznej). W ramach uzyskanej kwoty 
(minus ewentualny podatek obroto­
wy) zjednoczenie stosuje w miarę 
potrzeby ceny rozliczeniowe, u- 
względniające obiektywne warunki 
produkcji w poszczególnych przed­
siębiorstwach. Ceny rozliczeniowe 
nie powinny jednak całkowicie wy­
równywać poziomu rentowności 
we wszystkich przedsiębiorstwach,

większaniu tak pojętego zysku dzię­
ki pozostawieniu odpowiedniej jego 
części do rozdziału między przed­
siębiorstwa proporcjonalnie do zy­
sku w cenach rozliczeniowych. Per- > 
sonel zjednoczenia, a przede wszyst­
kim personel kierowniczy, powinien 
być premiowany w związku z wy­
nikami finansowymi zjednoczenia 
(swoisty fundusz zakładowy). Zasa­
dy podziału zysku między zjedno­
czenie a państwo winny, rzecz jas­
na, analogicznie opierać się na kry­
terium przyrostu zysku zjednocze­
nia.

Wymienione trzy punkty dają za­
rys proponowanej konstrukcji, nie 
poruszając wielu problemów tech­
nicznych, które na pewno powstaną. 
W związku z tymi problemami . 
pragnąłbym jednak zaznaczyć, że 
nie wydaje mi się, aby warunkiem 
urzeczywistnienia przedstawionej 
koncepcji była centralizacja zbytu 
w zjednoczeniu. W wypadku, gdyby 
poszczególne przedsiębiorstwa sa­
modzielnie zbywały swoje wyroby, 
powinny wystawiać faktury w je­
dnolitej cenie zbytu i automatycz­
nie przekazywać różnicę między ce­
ną zbytu a ustaloną ceną rozlicze­
niową na rachunek zjednoczenia. W 
wypadku ceny rozliczeniowej wyż­
szej od ceny zbytu faktura byłaby 
podstawą otrzymania dopłaty od 
zjednoczenia. Przyjęcie zasad budo­
wy ceny dla odbiorcy zgodnie z te­
zami Rady Ekonomicznej sprowa­
dziłoby do minimum ilość przypad­
ków tego ostatniego typu.

Roztrząsanie kwestii technicznych 
nie powinno jednak wyprzedzać oce­
ny ekonomicznej celowości propozy­
cji. Pociąga ona przede wszystkim 
perspektywą uwzględnienia obiek­
tywnych warunków produkcji w 
przedsiębiorstwie bez naruszenia tak 
zasadniczej przesłanki rachunku 
ekonomicznego, jaką stanowi jedno­
lity układ cen. Proponowany sche­
mat odrzuca koncepcję dwóch sa- 

'modzielnych układów cen — układu 
cen stosowanych realnie w transak­
cjach wymiennych i układu cen roz­
liczeniowych. Odbiorcy i producenci 
posługują się jednolitym układem 
cen, z tym, że jako producent sprze­
dający wyroby po jednolitej cenie 
występuje organizacja branżowa. 
Ceny rozliczeniowe stają się tu-
taj wewnętrznym problemem bran- 

ramachży, rozwiązywanym w 
jednolitego układu cen, 
niezależnie od niego.
cen rozliczeniowych i

, nie zaś 
Ustalenie 

nie jest

lecz zapewniać nieco większą marżę 
zysku w przedsiębiorstwach tań­
szych; chodzi o preferowanie przy­
rostu produkcji przede wszystkim w 

■ — ’ ' rozli-tej kategorii. W zasadzie ceny 
czeniowe zmieniają się tylko 
ze zmianą cen zbytu; chodzi

wraz 
o to, 
rozli- 
uzys-

by nie obniżać ustalonej ceny 
czeniowej dla przedsiębiorstw 
kujących obniżkę kosztów, a tym
bardziej nie podwyższać jej wraz 
ze wzrostem kosztów. *)

2. Zysk przedsiębiorstwa jest róż­
nicą pomiędzy wartością sprzeda­
nej produkcji w cenach rozliczenio­
wych a sumą kosztów. Nie ma więc 
dwóch kategorii zysku: bilansowego 
i rozliczeniowego. W bilansie przed­
siębiorstwa występuje tylko jedna

aktem administracyjnym dokonywa­
nym przez specjalny aparat państ­
wowy, lecz decyzją ekonomiczną po­
dejmowaną przez podmioty gospo­
darcze, zainteresowane w ustaleniu 
cen rozliczeniowych ha poziomie 
zgodnym z obiektywnymi warunka­
mi produkcji w każdym przedsię­
biorstwie. Pewne zróżnicowanie 
marży zysku w zależności od tego 
czy przedsiębiorstwo zalicza się do 
grupy tańszych, średnich czy droż­
szych oraz zainteresowanie jedno­
czenia jako całości (tzn. wszystkich 
przedsiębiorstw wchodzących w je­
go skład) i personelu kierowniczego 
wysokością zysku zjednoczenia — 
powinny sp. yjać racjonalnej dy­
slokacji produkcji każdego 'wy­
robu z punktu widzenia minima­
lizacji ogólnej sumy kosztów.

Ten ostatni moment zasługuje na 
specjalne podkreślenie. W polskiej 
publicystyce gospodarczej ostatnie­
go okresu wielokrotnie wskazywa­
no na ogromne rezerwy, kryjące się 
nie tylko w możliwości obniżki

Eksport kompletnych obiektów przemysłowych
’ 1 . . . A~łt I Afrvhl. W związku Z

JeśH potrafimy produkować 1 sprzeda­
wać - wielkie statki, to dlaczego nasz 
przkhysl -nie mógłby się pokusić na pro­
dukcję 1 eksport komple.uycli oblekuiw 
przemysłowych. Przecież cukrownię łat­
wiej wyprodukować niż. np. statek-bazę 
rybacką.

Wychodząc z tego założenia rozpoczę­
liśmy kilka lat temu eksport naszych 
cukrowni do Chin 1 Związku Radziec­
kiego. Obecnie lista eksportowa kom­
pletnych obiektów przemysłowych Jest 
dość szeroka 1 obejmuje obok cukrowni 
takfe obiekty, Jak huty szkła, koksow­
nie, płuczki węglowe, wyposażenie stocz­
ni, fabryki wagonów, kotłownio do elek­
trowni, różnego rodzaju konstrukcje sta­
lowe Itp.

Centrala handlu zagranicznego CEKOP 
podpisała kontrakt z Turcją na dostawę 
1 budowę walcowni. Wartość kontraktu 
przekracza G min dolarów. Pierwsze u- 
rządzenia do tej walcowni dostarczymy 
Jeszcze w bieżącym roku.

Do Wietnamu sprzedaliśmy dokumen­
tację I kotłownie dla czterech elektrow­
ni. Budujemy również dwie kotłownie 
w Jugosławii.

Nasze cukrawnle mają duże powodze­
nie. osta nio podpisaliśmy kontrakt z 
Iranem na 3,2 min dolarów na dostawę 
kompletnej cukrowni o zdolności 1.090 
ten cukru na dobę.

Obiektami przemysłowymi produkowa­
nymi w Polsce Interesują się zwłaszcza

kraje Azji 1 Afryki. W związku z tym 
polska uczestniczy .obecnie w kilku prze-
targach, których przedmiotem są wspom­
niane wyżej obiekty. Wyniki przetargów 
w Syrii, Cejlonie, Hurmie, Kambodży, 
Afganistanie 1 Egipcie będą ■ znane za 
kilka tygodni. Dotychczas wygraliśmy 
przetarć na budowę cukrowni w Iranie.

•z)

prostowanie
Do numeru 9 „Życia Gospodarczego" 

wkradł się przykry błąd. Autorem arty­
kułu „Nie każda zmiana Jest dobra" jest 
nie Bolesław Wełpa, lecz Bogusław 

Wełpa. Za omyłkę tę bardzo autora prze­
praszamy.

gteteryfceja wsi
Pod koniec 1957 r. liczna wsi całkowi­

cie zelektryfikowanych wzrosła do 17.350. 
Oznacza to, żo w okresie od 1045 r. ze­
lektryfikowano w Polsce ponad 11 tysię­
cy wsi.

Plan na rok 1958 przewiduje zelektry­
fikowanie 93 tys. zagród chłopskich, a 
wartość tych prac wyniesie 570 min zl 
(w 1957 r. zelektryfikowano 82 tys. za­
gród chłopskich kosztem 520 min zl). 
Dalszy rozwój elektryfikacji wsi ogra­
niczany jest trudnościami w Zaopatrze­
niu materiałowym. Z lego powodu nie 
można np. budować wielu linii wysokie­
go napięcia, clcklryflkować przysiółków, 
kolonii o małym skupianiu zagród Itp.

Jakkolwiek zużycie prądu przez rolnic­
two Jest bardzo niskie, obserwuje się na 
wsi duży nacisk na elektryfikację. Zu­
życie prądu przez wieś w 1950 wynosiło 
zaledwie 0,3 proc, ogólnej produkcji. 
Chłopi wykorzystują prąd elektryczny 
głównie jako źródło światła.

}Vleś Jest gotowa pokrywać w dużej 
części koszty elektryfikacji. Tym należy 
też tłumaczyć realizację tzw. dzikiej 
elektryfikacji, prowadzonej przez pry­
watne firmy, na którą poszło kilkaset 
wsi. Z powodu braku materiałów roboty 
często są przerywane, przy czym źródło 
pochodzenia tych materiałów Jest w wic­
iu wypadkach nielegalne, (an)

kosztów iw każdym (przedsiębiorst­
wie, lecz równie, i może nawet 
przede wszystkim — w maksymal­
nej koncentracji produkcji każdego 
wyrobu w najekonomiczniejszych o- 
środkach. W niektórych krajach sto­
suje slęv coraz częściej specjalne me­
tody matematyczne do rozwiązy­
wania Zagadnień optymalnego roz­
działu zadań produkcyjnych |z 
punktu widzenia minimalizacji 
nakładów (programowanie li­
niowe). Metody te mogłyby iw 
pełni znaleźć zastosowanie w Pol­
sce, zwłaszcza w skali branży. Po to 
jednak, by wykorzystać osiągnięcia 
techniczne trzeba je nie tylko znać, 
lecz także być zainteresowanym w 
ich stosowaniu. Dotychczasowe za­
sady ekonomiczne i struktura orga­
nizacyjna przemysłu polskiego me 
stwarzały dostatecznego zaintereso­
wania tymi sprawami, ani w'przed­
siębiorstwie, ani w jednostkach nad­
rzędnych. Wydaje się, że propono-

realizację postulatu stworzenia jed­
nostek nadrzędnych typu ekonomi­
cznego, a nie administracyjnego. Mó­
wimy o sprawie reorganizacji prze­
mysłu, ale dla wszystkich jest prze­
cież jasne, że chodzi tu nie tylko 
i nie tyle może, o kwestie czysto 
organizacyjne, lecz przede wszyst­
kim o hairmonijide włączenie tego 
ważnego ogniwa, jakim jest bran­
żowa organizacja przemysłu do 
kształtowanego modelu gospodar­
czego. Należyte rozwiązanie ekono­
micznych problemów -funkcjonowa­
nia jednostek nadrzędnych jest wa­
runkiem zabezpieczenia niezbędnego 
stopnia samodzielności przedsię­
biorstw, racjonalnego systemu bodź­
ców, rzeczywistego samorządu ro­
botniczego, a równocześnie zabez­
pieczenia możliwości kontroli i kie­
rownictwa ze szczebla centralnego,

Sądzę, że zagadnienie zasługują 
na dyskusję, zwłaszcza w okresie 
poprzedzającym decyzje w sprawie 
zasad działania zjednoczeń.

WŁODZIMIERZ BRUS
•) Na ten punkt zwrócił 

Kalcckl podczas dyskusji w 
nomicznej.

uwagę prof.
Radzie Eko-

CENY WOLNORYNKOWE
s ' ;
S .Podane w wykazie średnie kra- 
ghowe ceny wolnorynkowe, mleslęcz- 
S ne i roczne, obliczone zostały na 
■ podstawie 'notowań przeprowadza- 
■ nych co tydzień na targowiskach 1 
9 bazarach wszystkich miast powiato- 
| wych i wydzielonych (ok. 300).
| Jedynie notowania cen mleka ze 
• [względu na jego małą podaż na tar- 
• gowiskach większości miast, prowa- 
8" dzone są w gromadach (ok. 600).■1 •

Otrzymywane z notowań ceny są 
S co tydzień dodhwane i następnie 
■ dzielone przez ilość.mias'- (gromad). 
S W ten sposób ęrzymuje się średnie 
S krajowe ceny poszczególnych tygod- 
■ ni, a na ich podstawie przez doda- 
J jnie 1 podzielenie odpowiednio przez 
■ 4 i 52 — średnie krajowe ceny mie- 
S sięczne i roczne. Średnie te są śred- 
s lntmi nleważonymi, tzn. że przy ich
§ obliczaniu nie jest brana jiod uwa- 
■ [gę masa towarowa danego artykułu 
§ sprzedawana na poszczególnych tar-

przypadająca dla załogil.

w zasadniczych tendencjach podzia­
łu funduszu zakładowego i pomóc 
przedsiębiorstwom w rozwiązaniu 
tych kwestii. W przypadkach nie- 
wygospodarowaruia • funduszu zakła­
dowego prosimy o podanie przy­
czyn.

Niezależnie od imiennych zapro­
szeń do udziału w ankiecie, ocze­
kujemy również wypowiedzi innych 
przedsiębiorstw i wszystkich zain­
teresowanych tą sprawą w terminie 
do 31 marca.

A oto pytania zawarte w ankie­
cie opracowanej przez redakcję.

1. Jak podzielony został fundusz 
zakładowy (jaka część funduszu 
przypadła na potrzeby socjalno- 
bytowe, a jaka na wypłatę dla zało­
gi i co stanowiło kryterium takiego 
podziału?

2. Według jakiego klucza dzielona 
jest część funduszu zakładowego

To znaczy
jaki zastosowano podział: równo­
ściowy, hierarchiczny (według wkła­
du pracy), czy też jeszicze inny?

3. Ozy przyjęta w przedsiębior. 
stwie zasada podziału spotkała się 
jednomyślną aprobatą, ewentualnie 
jakie stanowisko reprezentowali 
przeciwnicy dokonanego podziału?

4. Za jaką zaisadą podziału opo­
wiada się każda z następujących 
grup: ogół robotników, średni dozór, 
kierownictwo przedsiębiorstwa?

5. Jaka zasada podziału jest Wa­
szym zdaniem odpowiednia i naj- 
słuszniejsca (ogólnie i konkretnie 
w Waszym przed-iębiorst wie)?

6. Czy obowiązujące w 1957 r. za­
sady tworzenia funduszu zakłado­
wego uważacie za słuszne? Jeżeli 
nie, za jaką metodą opowiadacie się 
(zysk, przyrost zysku w stosunku do 
wyników roku poprzedniego, czy 
też w stosunku do zadań plano­
wych, zysk rozliczeniowy dla przed­
siębiorstw planowo-deficytowych)?

7. Z jakich źródeł wygospodaro­
wany został fundusz zakładowy?

Stocznia Szczecińska odpowiada
Stocznia Szczecińska jest zakładem 

eksperymentującym od 1 lipca 1957 
r., dlatego też za I półrocze obliczo-
no oddzielnie zysk wysokości
2 364 370 zł, z którego w formie za­
liczki wypłacono 1 755 348 zł, po­
zostałe pieniądze rada robotnicza 
w porozumieniu z radą zakładową 
wydala na rozbudowę ośrodka 
kolonijnego dla dzieci, na za­
kup autobusu dla dowożenia pra­
cowników z odległego osiedla ro­
botniczego, na pomoc dla repatrian­
tów oraz na nagrody wypłacone w 
dniu stoczniowca. Za drugie półro­
cze, w którym ponadplanowy zysk 
był dzielony w ten sposób, że 60% 
otrzymywało Państwo, a 40% zakład, 
osiągnęliśmy odpis na fundusz za­
kładowy w wysokości 7 900 000 zł. Z 
funduszu tego mamy zamiar wypła­
cić dla pracowników stoczni jeszcze 
około 5 000 000 zł, a pozostałe kwo­
ty można będzie przydzielić na cele 
socjalne, zwłaszcza na:

— budowę mieszkań na osiedlu w 
Policach i remonty mieszkań pra­
cowników,

— zakończenie prac przy stadio­
nie sportowym,

— kolonie letnie dla dzieci, 
— pomoc dla repatriantów, 
— dalsze uzupełnienie ałnbulato- 

rium, dla którego z własnych fun­
duszów zakupiliśmy rentgen,

— przebudowę przedszkola i do­
stosowanie go do wymogów obowią­
zujących w budynkach typowych.

Podział funduszu pomiędzy pra­
cowników ustala specjalny regula­
min Stoczni. By uniknąć zakłóceń 
pomiędzy pracownikami umysłowy­
mi i fizycznymi, kierownictwo zakła­
du wspólnie z radą robotniczą i ra­
dą zakładową ustaliło, że wydziela 
się oddzielnie jednomiesięczny fun­
dusz pracowników umysłowych, jak 
też oddzielnie występuje fundusz ro­
botników. Tym samym nie dopuści­
my do wytworzenia sytuacji, w któ­
rej robotnicy mogliby przypuszczać, 
że ich pieniądze zostaną podzielone 
pomiędzy pracowników umysłowych 
i odwrotnie.

Przyjęliśmy zasadę, że pracownik 
umysłowy, który przepracował cały 
rok i nie ma nieusprawiedliwionych 
dni absencji otrzymuje płacę zasad­
niczą, którą posiadał pod koniec 
grudnia 1957 r. plus 10% premii, 
kwota ta jest korygowana w zależ­
ności od ilości nieusprawiedliwio­
nych dni pracy.
pracownicy fizyczni pracujący w 

sferze produkcji, zarówno akordowi, 
jak i pracownicy mechaników re­
jonowych, narzędziowni, kontroli 
technicznej otrzymują 100% płacy 
podstawowej, wynikającej z zasze­
regowania osobistego na dz eń 31 
grudnia 1957 r. plus 100% premii, 
czyli każdy z nich otrzyma 200% 
płacy podstawowej. Suma ta ulega 
redukcji przy każdym opuszczonym 
bez usprawiedliwienia dniu o 25%. 
czyli pracownik, który ma 4 dni 
nieusprawiedliwione nic nie otrzy­
muje. Należy fil dodać, że załoga 
Stoczni w 1957 roku wiedząc o tym, 
że nieusprawiedliwiona nieobecność 
decydować będzie o udziale w py­
skach, opuściła o 20 000 roboczogo- 
dzin mniej w stosunku do 1956 ro- 
ku< *

Natomiast pozostali robotnicy pra­
cujący w wydziałach pomocniczych i 
gospodarczych otrzymują 150% pła­
cy podstawowej z dnia 31.XII.1957r. 
Zostały ustalone kryteria w specjal­
nie opracowanym regulaminie, któ­
ry mówi o tym, jak rozlicza się okres 
roczny lub półroczny uprawniający 
do udziału w zyskach. , (

Osobiście uważam, że przyjęte za­
sady, w których wychodzimy z. pła­
cy podstawowej są słuszne, ponieważ 
płaca podstawowa i zaszeregowanie 
osobiste jest uzależnione cd kwali­
fikacji lub też wkładu pracy.

W roku 1956 Stocznia też wypła­
cała pracownikom pewne kwoty. 
Ponieważ zysk był niewielki ustalo­
no zasadę, według której wszyscy 
pracownicy otrzymali jednakową 
kwotę, z wyłączeniem tych pracow-
ników umysłowych robotników,
którzy w ciągu roku z tytułu nagród 
otrzymali więcej niż 2 000 zł. Liczba 
tych pracowników wyniosła V5 za­
łogi, a kwoty przypadające na pra­
cownika, który otrzymywał wypłatę 
wynosiły około 300 zł.

Przy podziale funduszu za pierw­
sze półrocze 1957 r. pracownicy fi­
zyczni i pracownicy umysłowi otrzy­
mywali 55% płacy podstawowej, 
obowiązującej w pierwszym półro­
czu. Kwoty te zostaną przy oblicza­
niu wypłat potrącone. Należy dodać, 
że pracownicy umysłowi w -przemy­
śle maszynowym w pierwszym pół­
roczu otrzymywali bardzo niskie 
płace podstawowe. Dlatego też przy­
znane i wypłacone 55% płacy pod-
stawowej pierwszym półroczu
stanowi przeważnie jedną trzecią 
płacy podstawowej na dzień 31 gru­
dnia 1957 r. <

W Stoczni Szczecińskiej jako w za­
kładzie eksperymentującym obowią­
zuje zasada, że fundusz zakładowy 
powstaje od zysku ponadplanowego, 
który jest różnicą pomiędzy ceną 
zbytu a kosztem rzeczywistym, od 
którego odejmuje się kwotę wynika­
jącą z różnicy pomiędzy kosztem 
planowanym a ceną zbytu. Ten spo­
sób obliczania zysku przedsiębior­
stwa uważam za słuszny.

Wysokie wyniki ekonomiczne w 
1957 r. Stocznia Szczecińska osiąg­
nęła dzięki przekroczeniu produkcji 
towarowej i oddaniu do eksploatacji 
ponad plan jednego statku, dzięki 
zyskom w OZR i zyskom z produk­
cji ubocznej. W ciągu roku Stocz­
nia z własnej inicjatywy zwiększyła 
plan państwowy o 7,5% i wykonała 
go w 105,5% dając produkcję glo­
balną w wartości 502 885 tys. zl. Zysk 
z produkcji ubocznej wyniósł 1050 
tys. zl. Zysk OZR ckoło 400 tys. zl. 
Pozostałe kwoty wygospodarowane 
zostały przede wszystkim dzięki 
zwiększeniu produkcji towarowej i 
globalnej, a stąd rozłożenie się na­
kładów na większą ilość produkcji 
niż przewidywał to pierwotnie plan 
państwowy.

Przy wzroście zatrudnienia o 3.5% 
w stosunku do roku 1956 wykonanie 
produkcji globalnej było większe o 
33,7% cd wykonania 1956 r. Wzrost 
wydajności pracy miał zasadniczy 
wpływ na osiągnięcie tak dużego zy­
sku.

l H. JENDZA ,

■ w 
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gowiskach i bazarach. W ten sposób 
na średnią krajową wpływa w rów­
nym stopniu cena notowana w ma­
łym miasteczku powiatowym, gdzie 
masa towarowa na targowisku jest

£ nie duża, jak i cena notowana w 
«'największych miastach kraju, gdzie 
5 masa towarowa jest większa. Za- 
" znaczyć jednak należy, iż obliczane ' 
• próbnie przez szereg tygodni dla 
• niektórych artykułów średnie kra- 
£ jowe ceny ważone (tj. uwzględnia- 
» jące masę towarową) okazały się w 
J swojej wielkości absolutnej bardzo 
■ zbliżone do średnich krajowych cen 
£ nieważonych, różniąc się od nich w 
• granicach 1—5 proc, (w zależności 
■ od artykułu). Jeśli jednak idzie o 
’ zmiany w kształtowaniu obu śred- 
b nich, to tu różnice były jeszcze 
■ mniejsze, zamykając się w grani- 
» cach 1 proc, i wyjątkowo tylko gra- 
J ,nicę tę przekraczając.

*

£ W porównaniu z 
■ 'rynkowymi w 1956 
■ rynkowe w 1957 r. 
£ nio w skali rocznej

cenami wolno- 
r. ceny wolno- 
wykazują śred- 
wzrost o ok. 3,5

£ jproc. dla masła, ok. 3 proc, dla mle- 
« ka, ok. 8,5 proc, dla jaj, ustabilizo- 
“ wany poziom dla mięsa wieprzowe- 
£ go i spadek o ok. 6 proc, dla słoni- 
a py. Analogiczne porównanie cen w 
j IV kwartale obu lat daje odpowied-

§

nie następujące wskażpiki: wzrost 
dla masła o ok. 12 proc., dla mleka 
o ok. 5 proc., dla jaj o ok. 18 proc.

nieznaczny wzrost dla mięsa wie­
przowego — ol proc, oraz spadek

n]dla słoniny o ok. 13 proc.
h Jak widać, największy wzrost wy- 
■ kazują ceny jaj, mimo wzrostu w 
■ 1957 r. podaży w handlu uspołecz- 
■ nionym o ok. 8 proc, w stosunku do 
“ podaży w 1956 r. Zwyżkę wolnoryn- 
£ kowych cen jaj tłumaczyć należy 
b wzrostem siły nabywczej ludności, 
g która w pierwszym rzędzie skiero- 
■ wuje się na podstawowe artykuły 
■ żywnościowe. Tym też należy tłuma- 
« czyć zwyżkę cen wolnorynkowych 
J masła w okresie przed podwyżką 
■ cen masła w handlu uspołecznionym
s (o ok. 4 proc, w drugim i ok. 3 proc, 

w trzecim kwartale ub. r. w stosun­
ku do cen w analogicznych kwarta-

S lach 1956 r.). Natomiast zwyżka 
a wolnorynkowych cen masła w IV 
« kwartale ub. r. o ok. 12 proc, w sto- 
J sunku do cen w IV kw. 1956 r. znaj- 
£ duje uzasadnienie w podniesieniu 
« cen masła w handlu uspołecznionym 
J w końcu września ub. r. Należy jed- 
£ nak zaznaczyć, że o ile ceny masła 
S w handlu uspołecznionym zostały 
£ podniesione o 25—28 proc., to na 
5|Wolnym rynku wzrosły one w ostat- 
9 nim kwartale ub. r. średnio tylko o

ok. 9 proc. w stosunku do cen kwar­
tału -poprzedzającegb podwyżkę i o 
ok. 12 proc, w stosunku do cen o- 
statniego kwartału 1956 r. Jest to' 
niewątpliwie skutek zapewnienia 
pełnej podaży masła w handlu 
uspołecznionym.

Niewielka zwyżka wolnorynko­
wych . cen mleka jest pochodną 
zwyżki cen masła.

W kształtowaniu się cen słoniny 
widać podobną reakcję wolnego 
rynku, co i w cenach masła z tym, 
że kierunek ruchu cen jest tu oczy­
wiście odwrotny. I tak ceny wolno­
rynkowe słoniny na przestrzeni 1957 
r. wykazują prawie dwukrotnie 
mniejszy spadek niż to miało miej-
sce w handlu 
stycznia ub. r. 
wolnym rynku 
o ok. 4 zł, a w

uspołecznionym (od 
do stycznia br. na 
ceny spadłym średnio 
handlu uspołecznio-

nym o 7 zł). Zjawisko to znajduje 
wyjaśnienie w jakościowo lepszej
słoninie sprzedawanej 
skach i bazarach, niż 
uspołecznionych.

Wolnorynkowe ceny

na targowi- 
w sklepach

mięsa wie-
przowego wykazują od dłuższego 
czasu Stabilizację. Świadczy o tym 
zarówno porównanie z wolnorynko­
wymi cenami w 1956 r.. jak i ruch 
cen na przestrzeni 1957 r., w wyni­
ku którego różnica między najwyż­
szą i najniższą średnią miesięczną 
krajową ceną zamyka się w grani­
cach 4—1,5 proc. (N. M.)
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Ex litteris libertas
W grudniu ub. roku Ministerstwo 

Szkolnictwa Wyższego zatwierdziło statut 
„Towarzystwa Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej". W ten sposób, po kilkuletniej 
przerwie, Wolna Wszechnica wznawia 
swą pożyteczną działalność.

„Towarzystwo Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej" — mające na swej pieczęci sym­
bol: otwartą księgę z napisem EX LIT­
TERIS LIBERTAS — będzie organizowa­
ło badania naukowe i studia specjali­
styczne w zakresie nauk pcdngogiczno- 
spolecznych i społeczno-ekonomicznych, 
udzielało pomocy materialnej pracowni­
kom naukowym 1 studentom uczelni, 
kursów i zakładów prowadzonych przez 
Towarzystwo.

Zadania te — nawiązując do postępo­
wych tradycji Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej z lat 1993—1945 -— będą realizowane 
przez zakłady naukowo-badawcze 1 
uczelnie Wszechnicy, umożliwiając pracę 
naukową i studia specjalistyczne absol­
wentom szkół wyższych i samoukom 
czynnym zawodowo w gospodarce naro­
dowej, oświacie, opiece społecznej, sa­
morządzie terytorialnym, spółdzielczości 
i ruchu zawodowym — w oparciu o obo­
wiązujące przepisy prawne.

„ Ponadto organizowane będą studia w .

zakresie wybranej problematyki, w 
szczególności problematyki ziem zachod­
nich.- Ich aktywizacji gospodarczej i kul­
turalnej. Do ważnych zadań Towarzy­
stwa należeć będzie również gromadze­
nie księgozbiorów, organizowanie kur­
sów, odczytów, wycieczek, dy.kusji na­
ukowych, imprez towarzyskich itp.

Towarzystwo w dzicłnlno ci swojej bę­
dzie opierało się na współpracy z wyż­
szymi uczelniami, instytucjami naukowy­
mi, wydawnictwami, instytucjami pań­
stwowymi 1 spolcc_nymt.

Pracą kieruję Zarząd Główny z siedzi­
bą w Warszawie. Powstały już oddział 
Towarzystwa w Warszawie przystępuje 
do pracy. W najbliższym czasie oddziały 
wojewódzkie powstaną w Łcdzl i Kato­
wicach, gdzie zawiązały się już komitety
organizacyjno. Równolegle
organizacyjnymi, 
oddziałów itp.

pracami
otwieraniem nowych

postępują
organizacji uczelni Wolnej

prace przy 
Wszechnicy

w Wcrszawie. w perspektywie przewi­
dziane jest uruchomienie podobnych 
uczelni w Łodzi 1 Katowicach, (z) ’



ażdy z nas rzadziej lub z 
' Częściej jeździ pocią-' 

giem, Czasem zmusza­
ją go do tego sprawy 
służbowe, czasem spra- 

, wy osobiste; w każdym 
jednakże z tych przy­
padków wszyscy narze­
kają na tłok panujący 
w pociągach, na wloką­
ce się parowozy, sło­
wem. na tabor kolejo­

wy, a właściwie na jego zbyt małą 
Ilość w stosunku do potrzeb. Rze­
czywiście, w 1957 r. kolej posiadała 
do swej dyspozycji niewiele wię­
cej wagonów osobowych niż przed 
wojną, przy jednoczesnym blisko 
C-krotnym wzroście przewozów pa­
sażerskich.

Czytając prasę, słuchając audycji 
w radio ciągle słyszymy nazwy: 
Cegielski... Pafawag... Fablok... oraz 
informacje o tym, jakie to lokomo- । 
tywy i wagony fabryki te wykonu­
ją, jak wspaniało rozwijają się na­
sze zakłady taboru kolejowego, jak 
eksportujemy nasz tabor do Indii, 
Jugosławii i Bóg wie dokąd... sło­
wem, same sukcesy. A statystyczna 
rzeczywistość pokazuje swoje: w 
jednym wagonie osobowym wozi­
my rocznie 104 tys. pasażerów i bi- 
jemy światowy rekord... zatłocze­
nia 1 wagonu.

Sprawa zresztą nie ogranicza się 
do konieczności zwiększenia ilości 
taboru kolejowego. Dotyczy ona 
również jak największej jego mo­
dernizacji, zwiększenia przelotowoś- 
ci linii. Zwiększenie przelotowoścl 
linii możliwe będzie z kolei dzięki 
modernizacji lokcmotyw. Chodzi nie 
tylko o ulepszanie lokomotyw paro­
wych, ale przede wszystkim o za­
stępowanie ich bardziej ekonomicz­
ną i nowocześniejszą trakcją — 
elektryczną lub dieslowską. 

Od dłuższego już czasu trwa 
wśród naszych czynników kompe­
tentnych spór o to, czy nasze kolej­
nictwo należy przestawić na trak­
cję elektryczną czy też dieslowską. 
Przeciwnicy pierwszej argumento­
wali swą niechęć do wprowadzenia 
trakcji elektrycznej tym, że w wic­
iu państwach na Zachodzie prze- 
staje się ją forsować, jako nic w
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2. W związku z przygotowywa­
niem planu perspektywicznego na­
leży: a) podjąć analizę najbardziej 
uzasadnionych ekonomicznie kierun­
ków rozwoju przemysłu w naszym 
kraju na tle współpracy gospodar­
czej państw obozu socjalistycznego, 
b) dostosować organizację badań sta­
tystycznych do potrzeb studiów w 
zakresie zagadnień rozmieszczenia 
przemysłu, c) przeprowadzić we 
wszystkich oddziałach PTE badania 
stopnia rozwoju względnie zacofa­
nia poszczególnych województw i 
powiatów naszego kraju.

W tym samym celu należałoby 
m.in. niezależnie od prac na wyż­
szych uczelniach i w towarzystwach 
naukowych, utworzyć komórki ba­
dawcze zagadnień rozmieszczenia 
przemysłu i lokalizacji. Szczególnie 
w Zakładzie Nauk Ekonomicznych 
PAN oraz instytutach specjalnych 
(w tym w Krakowie). Zebrani u- 
znali za konieczną współpracę w 
tym zakresie Zakładu Nauk Ekono­
micznych PAN, Instytutu Geografii 
PAN, Instytutu Urbanistyki i Ar­
chitektury, Oddziałów PTE, TUP 
oraz Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów i WKPG.

3. Dla koordynacji • wszystkich 
prac należy powołać Komisję Roz­
mieszczenia Sil Wytwórczych PAN. 
Oddział Krakowski PTE, Sekcja 
Planowania Gospodarki Narodowej 
podejmuje się współpracować przy 
opracowaniu projektu programu 
prac Komitetu dla Spraw Rozmiesz­
czenia Sil Wytwórczych przy PAN.

4. Należałoby już obecnie wpro­
wadzić regularne coroczne sporzą­
dzanie powiatowych bilansów pie­
niężnych dochodów i wydatków lud­
ności nic tylko dla potrzeb Komisji
Planowania, banków i zarządów
handlu, lecz również dla potrzeb ba­
dania stopnia rozwoju powiatów i
zmian w nim zachodzących.

(o)

Rozmieszczenie przedsiębiorstw 
przemysłowych

Uczestnicy konferencji naukowej 
zorganizowanej przez Oddział Kra­
kowski Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego (Sekcja Planowania Gos­
podarki Narodowej), po wysłucha­
niu wygłoszonych referatów i odby­
tej nad nimi dyskusji, przyjęli na­
stępujące wnioski:

1. Pomimo poważnego rozwoju sil 
wytwórczych w toku -realizacji pla­
nu 6-letniego nie wiązano w dosta­
tecznym stopniu rczwoju myśli' e- 
koncmiczncj z polityką gospodarczą, 
zwłaszcza w zakresie rozmieszczenia 
przemysłu. Przy braku odpowied­
nich materiałów statystycznych i 
dużej centralizacji zarządzania gos- 
redarką narodową badania nauko­
we, szczególnie w ośrodkach regio­
nalnych, były niewystarczające i w 
wielu przypadkach nie potrafiły 
stworzyć teoretycznych przesłanek 
dla koniecznych decyzji gospodar­
czych. Popełniono szereg błędów’, 
koncentrując inwestycje przemysło­
we na starych obszarach przemysło­
wych, rezygnując natomiast z sze­
regu zakładów na obszarach zanied­
banych, nic doceniając przemysłu 
drobnego 1 średniego.

Wskutek tego nie realizowano za­
sady możliwie równomiernej akty­
wizacji poszczególnych regionów 
gospodarczych i nie wykorzystywa­
no czorcko pojętego rachunku eko- 
r.cmicznego przy lokalizowaniu prze­
mysłu. Przemysłu nie wykorzysta­
no we właściwym stopniu jako ele­
mentów aktywizacji obszarów za­
niedbanych. Dopnnvadzilo to m.in. 
do dysproporcji we wzroście stopy 
życiowej mieszkańców różnych czę­
ści kraju.

Istnieje więc konieczność poglę- 
,1/enia badań naukowych mogących 
dać lepsze podstawy dla prawidło­
wego rozmieszczenia przemysłu. Ba­
dania te należy prowadzić również 
pcza centralnymi ośrodkami ba­
dawczymi.

effer
EKONOMISTOM

Dla ułatwienia Instytucjom 1 przedsiębiorstwom doboru kadry wykwa­
lifikowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk pracy 
odpowiadających Ich kwalifikacjom zawodowymi, zamieszczamy bezpłatne 
ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy lub pragnących zmienić 
pracę na bardziej odpowiadającą ich kwalifikacjom zawodowym. Bezpłat­
nie również zamieszczamy Ogłoszenia przedsiębiorstw 1 Instytucji, prag­
nących obsadzić stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomlcz- 
nCG°- , REDAKCJA

# . ■ nw. .

Narodowy Bank Polski Oddział w Lubaniu poszukuje 2 absolwentów 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej z praktyką w zakresie księgowości lub fi­
nansów przedsiębiorstw przemysłowych na stanowiska Starszego Inspekto­
ra Kredytowego i Inspektora Kredytowego. Wynagrodzenie: 1000—U00 
1 000—1050 zł miesięcznie z zagwarantowaniem mieszkania.

Zgłoszenia prosimy kierować na adres: Narodowy Bank Polski Oddział 
Lubań, ul. Dzierżyńskiego 12a, woj. wrocławskie.

Magister ekonomii, absolwent wydziału ekonomiki przemysłu Szkoły 
Głównej Planowan'a 1 Statystyki w Warszawie z dobrą znajomością za­
gadnień analizy ekonomicznej pizedslębloistw przemysłowych poszukuje 
odpowiedniej pracy na te: cnie Gó nego Śląska.

Oferty mężna kierować pod adresem „Życia Gospodarczego" z dopiskiem 
„dla H. K.“. ;
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pełni ekonomiczną (wysokie koszty 
linii i sieci oraz wysokich pero­
nów). Pewną rolę również odgry­
wają momenty natury strategicznej 
(zniszczenie jednej podstacji może 
np. unieruchomić wiele kilometrów 
linii). "Ponadto napęd dieslowy, a 
szczególnie diesloelektryczny jest 
nic tylko tańszy, ale i pozwala na 
znaczne zwiększenie szybkości. Nie 
należy więc — twierdzili — ciągle 
doganiać Zachodu, lecz od razu 
przeskoczyć przez ogniwo elektry­
fikacji i rozpocząć od najnowszej 
w technice trakcji diesiowskiej. 
Zwolennicy tej koncepcji twierdzą, 
że należy mieć na względzie nawet 
perspektywiczne aspekty rozwoju 
postępu technicznego i możliwość 
zastosowania nowych źródeł energii. 
Podobno „diesla" łatwo jest przero­
bić na lokomotywę o napędzie ato­
mowym.

Zwolennicy wprowadzania trakcji 
elektrycznej przyznają, że owszem 
wszystkie argumenty ich przeclw- 

ników są słuszne, niemniej jednak 
trzeba brać pod uwagę naszą kon­
kretną sytuację. Nie posiadamy od­
powiedniej ilości ropy w naszym 
kraju, posiadanie której stanowi 
conditio sine qua non rozwoju trak­
cji diesiowskiej, a bez tej ostatniej 
całe kolejnictwo w przyszłości uza­
leżnione być może od jej importu. 
Niemożliwość dopuszczenia do tej 
sytuacji jest rzeczą bezsporną.

Ostatecznie przeważyła koncepcja 
elektryfikowania naszych linii ko­
lejowych. Opracowano perspekty­
wiczny plan elektryfikacji kolei o- 
raz postanowiono, iż zakładem, któ­
ry z czasem całkowicie przestawi 
się na produkowanie taboru dla 
trakcji elektrycznej będzie najwięk­
szy zakład taboru kolejowego w 
Polsce, Pafawag — Państwowa Fa­
bryka Wagonów we Wrocławiu, za­
kład liczący ponad 6 500 osób za­
łogi robotniczej.

Pafawag odbudowany 1 rozbudo­
wany po wojnie, głównie produ­
kował wagony towarowe (kryte, 
węglarki itp.). Od 1954 r. zakład ten 
zaczął przystosowywać się do pro­
dukcji taboru dla trakcji elektrycz­
nej, a mianowicie elektrowozów i 
trójczłonów. Na początku urucho­
miono produkcję elektrowozu 1E 
opartego na dokumentacji i wypo­
sażeniu angielskim. Drugi typ elek­
trowozu — 2E — w ilości 9 sztuk 
wykonany został w oparciu o an­
gielską dokumentację strony elek­
trycznej i na częściach Vickersa. W 
oparciu o polską dokumentację z 
angielskim wyposażeniem strony e- 
Icktrycznej wybudowano 20 trój- 
członów. W 1956 r. przystąpiono do 
produkcji elektrowozu 3E. Wyda­
wać by się mogło, że jeżeli przy­
stępujemy do produkcji elektrowo­
zu z perspektywicznym nastawie­
niem na elektryfikację, to elektro­
wóz ten powinien być ostatnim sło­
wem postępu technicznego. Tym­
czasem z miejsca sprawę postawio­
no na głowie, bo rozpoczęto pro­
dukować elektrowozy, które dawno 
już są wycofane na całym świecie. 
Prof. Czesław Jaworski — specja­
lista od elektryfikacji kolei — 
twierdzi, że „-typ elektrowozu 
produkowanego w Pafawagu nie 
tylko nie jest nowoczesny, ale wy­
bitnie przestarzały, bo najstarszy 
z istniejących na świecie" *). Pod­
kreśla on, że silniki takiej mocy 
i tego typu, jaki stosowany będzie 
w elektrowozie 3E, produkowane 
były w początkowym okresie elek­
tryfikacji kolei przez różne firmy 
światowe, m. in. około 40 lat te­
mu przez „General Elektric" w 
USA. W chwili obecnej typ tego 
elektrowozu bynajmniej nie jest 
więc nowoczesny, a ma przecież 
pracować jeszcze przez okres na­
stępnych 30—40 lat. W dalszych 
swych rozważaniach prof. Cz. Ja­
worski dowodzi, że nawet kształt 
samego pudła jest przestarzały i 
nigdzie już nie używany.

Z przyloczonej wyżej, negatyw­
nej oceny elektrowozu nie można 
wyciągać wniosku, iż elektrowóz 
ten nie nadaje się do eksploatacji. 
W międzyczasie dokonano wielu u- 
lepszeń konstrukcyjnych tak, że w 
klasie odpowiadających mu elektro­
wozów zdaje egzamin. Jednakże na­
stawiać się na produkcję przesta­
rzałą — to już co najmniej jakieś 
nieporozumienie. Jeśli jednak na­
stawieni jesteśmy na produkowanie 
taboru dla le kcji elektrycznej, je­
śli już, tradycyjnie zresztą, produ­
kujemy eksponat muzealny, to zo­
baczmy jak wygląda sama produk­
cja i jej organizacja.

W planie na 1957 r. naczelnym 
zadaniem Pafawagu było wypro­
dukowanie trzech trój członowych 
jednostek elektrycznych, tzw. trój­
członów oraz 10 elektrowozów 3E. 
Niestety, cyfry te pozostały tylko 
na papierze. Trójczłonu nie wyko­
nano ani jednego, w końcu stycz­
nia br. wykonano czwarty elektro­
wóz na poczet 1957 r. W br. opuś­
cić mają zakład 24 elektrowozy 3E 
oraz 10 trójczłonów. W 1959 r. — 
40 elektrowozów i 36 trójczłonów, w 
1960 r. — 46 elektrowozów i 36 
trójczłonów. Już dziś w Pafawagu 
wiadomo, że zadania planowe na 
1958 r. nie będą wykonane.

Czytelnikowi z miejsca^ nasunie 
się pytanie: a może zadania plano­
we przekraczają możliwości pro­
dukcyjne Pafawagu, może moc pro­
dukcyjna tego zakładu jest dużo 
mniejsza od tej, jaką wyobrażają 
sobie planiści? Tyle znamy faktów 
świadczących o odgórnym narzuca­
niu zadań produkcyjnych przekra­
czających możliwości zakładów, 
szczególnie gdy danych wyrobów 
nasza gospodarka odczuwa dotkliwy 
brak, że specjalnie nie zdziwiłoby 
to nas, gdyby i w tym przypadku 
rzecz się miała podobnie. •

Nn nieszczęście, czy też może na 
szczęście, możliwości produkcyjne 
Pafawagu są dużo większe niż wy­
konana produkcja. Moc produkcyj­
ną Pgfawagu wykorzystywana jest

zaledwie w 60 proc. Znaczna część roku. Poza tym zakład nie ma wia- Wydaje się więcej
tego wskaźnika uzyskana Jest drogą snej prototypowni; umowy bowiem, za błędy popełnione przęz v 
wszelkiego rodzaju „łataniny" ma- jakie zawierają władze nadrzędne płaci Pafawag, a CBK ciągnie 
jącej na celu zwiększenie za wszel- nie pozwalają na wykonanie pro- ’ ' D w
ką cenę wartości globalnej pro- totypów. Stąd też każda kolejna 
dukcji oraz zapóbieganle ciągle, gro- Jednostka serii Jest w rzeczywlsto- 
żącym przestojom w oddziałach ści prototypem. W okresie powo-- 
produkcyjnych. Wykonuje się więc jennym Pafawąg wykonał Już np. 
ponad plan — potrzeba czy nie po- 20 trójczłonów (innych od tych, któ-
trzeba — wózki do wagonów, odle­
wy, ęylindry hamulcowe, części tło­
czone gięte, odkuwki, wózki do 
platform ciężkich itp. — byle tylko 
coś robić, byle nie stać...

, „KOOPERACJA... NIHIL NOVI".
Juź od dawna Pafawag miał cią­

głe trudności z terminowym spły­
wem produkcji. Wpływały na to 
przede wszystkim trudności z koo­
perantami, przy produkcji jednak 
elektrowozów przeszło to najbar­
dziej nawet pesymistyćznc przewi­
dywania. Elektrowóz bowiem miał 
całkowicie składać się z krajowych 
części, od pudła ai po wyposażenie 
aparatury elektrycznej.

W praktyce okres rozruchu w 
Pafawagu — elektrowóz jest tu no- 
wą produkcją pokrywa się z
okresem rozruchu u kooperantów. 
Kooperanci bowiem, jak np. w 
przypadku rozpoczęcia produkcji 
elektrowozu 3E, też musieli mieć 
czas, by przygotować się do pro­
dukcji nowych elementów 1 apara­
tów. Czynniki planujące „odgórnie" 
nie mogły jakoś zrozumieć, że prze­
mysł aparatów 1 maszyn elektrycz­
nych nie mógł od razu przystąpić 
do produkcji z braku odpowiednich 
materiałów z importu oraz z braku 
doświadczenia w produkcji. Sytua­
cja ta pogłębia tym samym fikcję 
realizacji szybkich terminów pro­
dukcji. Ostatecznie rozruch w Pa­
fawagu jest w toku, a części nie 
nadchodzą. Nie mając wyprzedze­
nia w produkcji — rozruch się prze­
dłuża. Pudło pierwszego elekrowy- 
zu 3E gotowe było już w paździer­
niku 1956 r. a komplet aparatury 
elektryczne! gotowy był dopiero w 
czerwcu 1957 r. Kooperanci, którzy 
powinni części wykonać o rok 
wcześniej i wypróbować je, by mieć 
czas na usuniecie ewentualnych błę­
dów, przysyłają części prawie rok 
później niż przewidywał termin.

Podobnie rzecz się miała z trój- 
członami. W ub. r. miano wyko­
nać 3 trójczłony; pudła zostały wy­
konane, jednakże do dzisiejszego 
dnia Pafawag nie otrzymał ani je­
dnej części z wyposażenia elek­
trycznego. Warto przy tym dodać, 
że kolej żąda — i chyba słusznie — 
przed rozpoczęciem produkcji wy­
próbowania aparatury. Pozostanie 
to jednak długo w sferze nieosią­
galnych marzeń.

Reasumując: nie tylko nie ma 
wyprzedzenia spływu elementów i 
części z kooperacji, ale i nie ma te­
go. na co wiele zakładów narzeka 
jako na swoje największe utrapie­
nie, a mianowicie produkcji na tzw. 
styk. W Pafawagu pracuje się na... 
kilkumiesięczne opóźnienie spływu 
części z kooperacji w stosunku do 
produkcji montażowej.

Kto jest odpowiedzialny za taką 
organizację produkcji? Jak 
winnych nie ma.

Pafawag w gruncie rzeczy 
możliwości żadnych sankcji 
sunku do kooperantów nie 

zwykle

nie ma 
w sto- 
dotrzy-

mujących terminów dostaw. Od­
wrotnie — często trzeba błagać, by 
któryś z kooperantów łaskawie ra­
czył się zgodzić na wyprodukowa­
nie jakiejś partii części.

Produkcja trakcji elektrycznej 
liczbowo nie wyraża się w wiel­
kiej ilości jednostek. Plan 5-letni 
przewiduje budowę 85 trójczłonów.
Jeżeli do trójczłonu potrzebne są

Jedna z hal montażowych w Pafawagu
Foto: CAF

np. 3 sztuki jakichś części (tzn. 170 
szt. na 5 lat) to nie można prze­
ważnie znaleźć wykonawcy, który 
chciałby je wykonać (np. odlewy 
żeliwa ciągnionego, części aparatu­
ry ogrzewczej lub hamulcowej). 
Zmuszenie zakładu do wykonania 
odpowiedniej partii części, jeśli nie 
pomagają prośby, staje się nie tyl­
ko zagadnieniem, ale i otwartą 
wojną. Jest to zrozumiale, niW nie 
chce przyjąć do planu rzeczy ma- 
lowartościowej, a przeważnie bardzo 
pracochłonnej i nio dającej „ma­
sy".

DOKUMENTACJA
A NOWA PRODUKCJA

Trudności w opanowaniu nowej 
produkcji pogłębia dokumentacja. 
Brzmi to paradoksalnie, lecz jest 
niestety prawdą. IV praktyce, po 
przyjściu dokumentacji, przystępu­
je się do rozpoczęcia produkcji se­
ryjne). Jeżeli dokumentacja przy- 
chcdzi np. w styczniu, to w mniu 
musi opuścić zakład pierwsza jed­
nostka. Brakuje okresu potrzebne­
go na eksploatację doświadczalną, 
która wymaga cp najmniej pój 

totypów. Stąd też każda kolejna 

rych uruchomienie przewiduje się 
w br.), okres Ich gwarancji już mi­
nął i napływają pisma o wymianę 
poszczególnych części. Odbiorca 
przeważnie nie podaje numeru trój­
członu, tymczasem każdy trójczłon 
ma wiele różniących się części speł­
niających analogiczne funkcje, po­
nieważ sukcesywnie ' dokonywane 
zmiany konstrukcyjne obejmowały 
wszystkie kolejne jednostki. Skutek 
ostateczny jest taki, że Pafawag 
nie wie, w którym trój członie jakie 
są części. Gdyby był czas na ek­
sploatację próbną prototypu, w to­
ku której wprowadzono by wszyst­
kie poprawki, cała seria byłaby je­
dnolita.

Podobnie powinna wyglądać spra­
wa przy produkcji elektrowozu. 
Prototyp elektrowozu powinien 
przez pewien czas być eksploato­
wany doświadczalnie. W tym cza­
sie należałoby przeprowadzić nad 
n.im studia i dopiero po wprowa­
dzeniu poprawek konstrukcyjnych 
opracować nową poprawioną doku­
mentację 1 przystąpić do seryjnej 
produkcji. Przeprowadzenie tych 
studiów musiałoby nastąpić nie 
tylko przez odbiorcę i ostatniego 
wykonawcę, ale i przy współudzia­
le poszczególnych kooperantów, któ­
rzy dla prototypu wykonywaj! pro­
totypowe elementy. Jest to o tyle 
istotne, że elementy te nie były do 
tej pory produkowane w Polsce, a 
sprowadzano je z zagranicy. W 
czasie takiej kontroli dostawcy wy­
próbowaliby swoje wykonanie.

Od kooperantów wymaga się 
szybkiego wyprodukowania detali 
do całej serii. W wyniku wykrycia 
błędów konstrukcyjnych i wpro­
wadzania zmian, całe partie części 
okazują się nieużyteczne i idą na 
złom. Pafawag płaci, termin odda­
nia serii oddala się. Pogłębia to 1 
tak istniejące trudności kooperacyj­
ne przez konieczność powtórnego 
ich zamówienia u kooperantów. 
Kooperanci muszą powtórnie wsta­
wiać analogiczne pozycje do swe­
go planu (chociaż nie zawsze to 
czynią) 1 przestawić swą produk­
cję.

Błędów tych nie jest mało; nie są 
to pojedyncze przypadki. Od czasu 

■ przystąpienia do produkcji elektro- • 
wozu 3E (tzn. od II półrocza 1957 r.) 
istnjeje już 420 rejestrów zmian 
konstrukcyjnych. Każdy z tych re­
jestrów zawiera od 10 do 50 zmian 
konstrukcyjnych. Przyjmując tylko 
najniższa, a nie średnią, liczbę 
zmian konstrukcyjnych zawartych 
w każdym rejestrze — otrzymamy 
4200 zmian, które pociągają za so­
bą cały łańcuch skutków. Wagony 
2 AW zawierają 314 rejestrów (naj­
niższa ilość zmian 3140), trójczłony

110 rejestrów zmian.3B/4B
Wszystko to powoduje konieczność 
zmian materiałowych, zmiany pro­
cesu technologicznego, karty tech­
nologicznej w biurze i warsztatach, 
zmiany terminarzy i specyfikacji 
części. Trzeba zmienić przyrządy, 
a więc zachodzi konieczność zmia­
ny rysunku, dokumentacji techno­
logicznej i samego przyrządu w 
warsztacie. Ponadto muszą być 
zmienione normatywy czasowe. Wy­
liczone skutki trzeba 
pomnożyć przez ilość 
przez które ta zmiana

Dobrze — zastanowi 

naturalnie 
wydziałów, 
przechodzi.
się czytel-

nik — ałe skąd tyle zmian, skąd

tyle błędów, co to za biuro kon­
strukcyjne? Na pytanie to nie tak 
łatwo odpowiedzieć jednym zda­
niem. Jest to cala skomplikowana 
historia w tej logice szaleństw.

NIECH 2YJĄ BŁĘDY ’

Głównym projektantem produk­
cji w Pafawagu jest Centralne Biu­
ro Konstrukcyjne w Poznaniu. Nikt 
nie kwestionuje słuszności istnienia 
CBK, którego zadaniem jest m. in. 
koordynacja pracy zakładowych 
biur projektowych i unifikacja 
części. W Pafawagu powstało nie­
dawno zakładowe biuro konstruk­
cyjne. Pomijając fakt, iż upraw­
nienia jego są minimalne i żc na­
leżałoby je poważnie rozszerzyć, 
praktycznie praca ZBK ogranicza 
się do nanoszenia poprawek na wy­
kryte błędy. Musi ono jednaly.e u- 
zyskać na nie akceptację CBK; za­
czynają się więc przyjazdy z CBK, 
konsultacje, uzgadnianie itp. Wre­
szcie po uzgodnieniu — CBK na­
nosi u siebie poprawki, których 
kosztami (łącznie z przyjazdami i 
konsultacjami) obciąża... Pafawag.

ski z popełnionych błędów; zyski tę 
są wprost proporcjonalne do ilości 
błędów. Wysnuć można by, para­
doksalny wprost wniosek, ze 
zainteresowane jest w największej 
ilości błędów. Naturalnie jest to po­
dwójny koszt, bo poprawki nano­
szone są dwukrotnie: 1 w ZBK 1 
w CBK; obu biurom trzeba zamą­
cić. Fakt ciągnięcia zysków z wła­
snych błędów jest niedopuszczalny 
1 zakrawa na skandal. Odwrotnie, 
projektant powinien być material­
nie odpowiedzialny za dostarczoną 
przez siebie dokumentację.

W eksperymencie Pafawagu prze­
widywano zawieranie umów o do­
stawę projektów z CBK oraz ob­
ciążanie CBK za poprawki powsta­
łe z jego winy. Ciekawe, że ton 
punkt skreślono z eksperymentu na 
żądanie kolegium MPC. Minister zo­
bowiązał Zarząd Techniki do przy- 
gotnwania projektu współpracy 
CBK z zakładami. Do tej pory nic 
jednak w tej sprawie nie zrobiono.

MOBILIZACJA 
CZY DEMOBILIZACJA

Problem jest poważny. Koszty 
samego naniesienia poprawek wy­
nikających z błędów konstrukcyj­
nych wvnosza za drugą połowę 
1957 r. około 500 tys. zł.

Ciągłe poprawki 1 zmiany obni­
żają wydajność, podnoszą koszty, 
nie pozwalają na opanowanie pro­
dukcji i zdobycie doświadczenia 
przez robotnika, tym bardziej, że 
poziom załogi i aparatu kierowni­
czego (szczególnie średniego nad­
zoru) nie jest jeszcze zbyt wysoki.

Ciągle poprawki i zmiany w pro­
dukcji wywierają głęboko demobi- 
lizujący wpływ na załogę i aparat 
kierowniczy. Wszyscy mają wytłu­
maczenie. cale niedbalstwo śred­
niego dozoru zrzuca się na zmiany 
konstrukcyjne.

Przy generalnym nacisku na pła­
ce, zmiany konstrukcyjne powodują 
nacisk na zmianę norm. Bez wzglę­
du na to, czy zmieniona operacja 
jest bardziej czy mniej pracochłon­
na od poprzedniej, zawsze przepro­
wadzenie zmian norm musi być 
dokonane na korzyść robotnika. Z 
kolei, w obecnej sytuacji parcia na 
normę, robotnik wie, że nie może 
jej za szybko wykonywać, bo mu 
ją zwiększą (lub skrócą czas). Ro­
botnik w Pafawagu nie chce roz­
ruchu i nowe! produkcji, chce za­
robić swoje 2000 zł, w przeciw­
nym przypadku stoi bezczynnie 
przy maszynie. Czas chyba, by za­
interesowane czynniki poważnie za­
stanowiły się nad problemem wpły­
wu dezorganizacji związanej z uru­
chamianiem nowej produkcii na 
psychikę załogi największej fabry­
ki taboru kolejowego w Polsce.

Jeżeli w taki sposób uruchamia­
na jest nowa produkcja, nie można 
się dziwić niechęci załogi Pafawagu 
dó jej wprowadzania. O jakim po­
stępie technicznym może być tu mo­
wa, skoro ten postęp techniczny 
jest — że użyję paradoksalnego no- 
równania — przestarzały, a po dru­
gie piętrzy się na nim od błędów 
konstrukcyjnych. Błędy konstruk­
cyjne dotyczą nie tylko elektrowo­
zów. Każda seria wagonów ma re­
jestry zawierające setki pozycji po­
prawek konstrukcyjnych. Między 
innymi trzeba się chyba zająć pro­
blemem kwalifikacji ludzi pracują­
cych w CBK i ustalić ich odpowie­
dzialność za popełnione błędy.

W sumie — smutny obraz, tym 
bardziej, że przed wojna mieliśmy 
wysokie tradycje w budownictwie 
taboru kolejowego i wygrywaliśmy 
wiele przetargów za granicą na je­
go dostawy. _

CO ROBIĆ?

Wniosek, jaki by się nasuwał no 
przeczytaniu podanego materiahi. 
byłby taki, że należy przerwać pro­
dukcję elektrowozu F-3. Nie jest 
to jednak możliwe. Niezależnie od 
tego, że zakład musi coś produko­
wać. nie można nic nie dać kolei, 
jeżeli nie stać nas na coś lepszego. 
Kooperacje należy u!cps-vć wszyst­
kimi możliwymi środkami. Nikt n;e 
jest w stanie dać złotej veceptv na 
uzdrowienie kooperacji, bo wiemy, 
że problem ten występuje w więk­
szości zak’adów w Pol--e. Należ v 
zmodyfikować jak najszybciej prze­
pisy dotyczące odpow 'dzialnośń 
kooperantów zn nieterminowe wy­
wiązywanie się z dostaw orz? 
zwiększyć samodzielność zakładu co 
do wyboru kooperantów; należy 
również umożliwić 'inWernnio bez­
pośrednich umów z kooperantami. 
Wiele niedociągnięć da się również 
usunąć drogą znjian organizacyj­
nych.

Niezależnie od kooperacji należy 
jak najszybciej przystąpić do opra­
cowywania dokumentacji dobrego, 
nowoczesnego elektrowozu, albo ją 
kupić (licencję). Flcl.trowóz prze­
cież musi pracować kiPienaśeie al- 

. bo kilkadziesiąt lat. Ciekawe, jak 
będziemy wyglądać zą 20—30 l::t 
rozporządzając elektrowozem ma­
jącym w sumie 60—70 ląt. Gdy tyl­
ko zapadnie decyzja, inki mamy 
robić nowoczesny ckktrowj’, to 
następnego dnia, już natychmiast, 
trzeba szykować -aple; zc do uru­
chomienia nowej prz.lukrji,

Pafawag musi posiadać wzorco­
wą prototypownię; wykonany w 
nie| prototyp z prototypowych ele­
mentów. musi prze iść przez okres 
doświndcmlnoi eksploatacji, w cza­
sie której należy dolCacaie zbadać 
(wraz z kooperantami, którzy wy­
konali prototypowe elementy)
ws:ystkie błędy i usterki. Po osta­
tecznym sprawdzeniu, kooperanci 
muszą natychmiast przystąpić do 
produkcji seryjnej elementów. Zc- 
nim przystąpi się do wznwhu se­
rii, kooperacja powinna bvó zapięta 
na ostatni guzik, tak aby w mo­
mencie rozpoczęcia pr>dvkcń mon­
tażowej, potrzebne elementy były 
juz na miejscu. ’
135-S KoleJ°wy nr 5/38, str
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W wychodzącej w Genewie „Re- 
vue Internationale du Travall" (or­
gan Międzynarodowej Organizacji 
Pracy) ukazał się w ubiegłym ro­
ku artykuł mgr Jana Rosnera o ra­
dach robotniczych xv Polsce. Arty­
kuł m.ln. omawiał pokrótce zasad­
nicze problemy organizacji pracy w 
polskim przemyśle.

Temat spotkał się na międzynaro­
dowym forum z najzupełniej nie- 
eczek:\\'aną formą zainteresowania. 
Niedawno temu autor otrzymał z 
USA egzemplarz „Harvard Bussi- 
ness Reviev" (nr 4/56) z pracą Fran­
ka J. Jasińskiego, socjologa, profe­
sora uniwersytetu w Yale: „Use and 
Misuse of Efficiency Controls". Do 
artykułu prof. Franie J. Jasiński do­
łączył list z prośbą o dostarczenie 
mu, w miarę możliwości, bardziej 
konkretnych informacji o zjawisku 
nierytmiczności pracj' polskich za­
kładów przemysłowych, gdyż ten 
sam problem trapi dużą część przed­
siębiorstw amerykańskich, i — ja­
ko talei — jest przedmiotem badań 
ekonomistów i socjologów.

Zjawisko toswystępuje w przemy­
śle USA w swej „klasycznej" for­
mie: minimalna produkcja w pierw­
szej połowie miesiąca i ,— nienor­
malnie gorączkowe tempo w dru­
giej. Przyczyna? Prof. Jasiński wy­
kazuje, że jest nią wadliwy system 
obliczania wydajności pracy.

wledllwiło obniżenia wydajności, 
spowodowanego konieczną konser­
wacją i remontami maszyn — część 
robotników sfałszowała karty pra­
cy, część — poddała się sytuacji, 
wykazując niską wydajność. Maj­
strowie, znając przyczyny tego sta­
nu rzeczy, nie naciskali na zwięk­
szenie produkcji...

Poziom wydajności oczko W
głowie przedsiębiorców, poddawany 
jest nieustannie bieżącej kontroli 
buchalteryjnej, kontroli — na żąda­
nie — „...łatwej do zainterpretowa- 
nia i gotowej do zastosowania". W 
olbrzymiej ilości sprawozdań, spo­
rządzanych w najprzeróżniejszych 
w-ariantach i opierających się wy­
łącznie o dane liczbowe, autor „Use 
and Misuse of Efficiency Controls" 
upatruje główne źródło nierytmicz­
ności pracy bardzo wielu zakładów'.

....Większość sprawozdań — czy-

Perturbacje z zatrudnieniem. W 
Innym przedsiębiorstwie, nie dyspo­
nującym dostateczną kadrą fachow­
ców, zatrudniono robotników nie- 
wykwalifikowanych, z zamiarem na­
uczenia ich zawodu. Przez pewien 
okres czasu mieli oni pozostawać 
poza produkcją i dopiero po zakoń­
czeniu szkolenia zacząć normalną 
pracę. Chcąc szybciej zlikwidować 
brak siły roboczej i zwiększyć wy­
dajność zakładu, okres szkolenia 
skrócono poniżej niezbędnego mini­
mum. Rezultaty nie dały długo na 
siebie czekać. Część nieprzygotowa­
nych dostatecznie do pracy musia­
no zwolnić, część — zwolniła się sa­
ma. Gdy wiadomości o sytuacji prze­
dostały się do miejscowego społe­
czeństwa — utrudniło to oddziało­
wi kadr rekrutację kadr zastęp­
czych...

*Wyższy koszt jednostkowy pro­
dukcji. Odrywanie robotników od 
jednego zajęcia i przenoszenie do 
innego stało się już regułą: trzeba 
było pewną ilość czasu poświęcać 
na instalowanie robotników przy 
nowej maszynie.

— Tracimy czas i nie osiągamy

tecznle wyraźny — zamieszczamy w 
dużym skrócie:

....Mimo uwagi, jaką im poświęca­
ją dziś niektóre kierownictwa, ro­
botnicy są nadal na spodzie przemy,, 
słowej piramidy. Są jedynymi ludź­
mi, którzy otrzymują polecenia i nie 
mają nikogo, komu mogliby rozka­
zywać... W przemyśle czy poza nim, 
tam, gdzie istnieje jednostronna ini­
cjatywa, napotykamy ludzi, którzy 
— będąc ina tej najniższej pozycji 
— rozwijają w sobie niechęć do 

$ tych, którzy zawsze myślą za nich. 
Świadomie czy nieświadomie tworzą 
oni jak^dyby prganizację samoob­
rony... fłobują uzyskać pewną kon­
trolę nad swoją pracą i swym wła­
snym losem w oddziale. Próbują 
pracować w takim tempie, jak im 
to jest wygodne... Próbują stworzyć 
stałą sytuację produkcyjną, wycho­
dząc z założenia, że jeśli produkcja 
będzie stała, to kierowneitwo nie 
będzie mogło domagać się większej... 
Robotnicy... pracują ciężko, aby o- 
siągnąć swą normę, lecz gdy to na­
stąpi, wykorzystują zyskany czas na 
zademonstrowanie swojej niezależ­
ności od presji kierownictwa...".

Siedź bałtycki 
„ dalekomorski

Śledzik
Szprot
Dorsz bałtycki 

„ dalekomorski
Płaskie
Makrela
Inne morskie 
Zalewowe 

1 słodkowodne
Łosoś
Węgorz

»58 
16(7 
48,3

50,0

0,19
0,6

122,3

Złowiono więc w roku

1957
u,a

37,0

' 125,3

1057 w
sumie zaledwie o 2,3% ryb więcej 
niż w roku poprzednim, mimo wię­
kszego taboru połowowego. Okreś­
lenie mocy produkcyjnej taboru 1 
procentowe jego porównanie jest 
trudne z powodu braku odpowied­
niej statystyki. Normalnie podaje 
się moc silników i przyjmuje się 
jako wskaźnik liczbę złowionych 
ton na 1 KM. Taką statystykę za­
częto u nas prowadzić dopiero przed 
kilku miesiącami. Pewną orienta­
cję można uzyskać z następującej 
tabeli, podającej liczbę poszczegól­
nych jedrfostek połowowych (z po­
działem na przedsiębiorstwa pań­
stwowe i spółdzielcze):

oczywiście też nie odzwierciedla 
mocy produkcyjnej taboru /w ciągli 
całego roku. Była ona szacunkowo 
w 1057 o około 6% większa niż w 
roku poprzednim. Rok 1957 wypad! 

. więc w porównaniu z rokiem 1956
słabo. Nadwyżkę ponad lO^o wyka­
zuje dorsz, ryba najtańsi». Było jej 
w tym roku dużo, a. pogoda ,w szczy­
towym okresie połowów była przy­
chylna. Wproąt przeciwnie śledź: 
było go mało — a pogoda bardzo 
zmienna. Dużo było też szprota, lecz 
tu znowu nie były dostatecznie do­
brze przygotowane wędzarnie i du­
ża część ulowów poszła na mączkę 
rybną. Spadek o przeszło 50% po­
łowów śledzia bałtyckiego tłumaczy 
się przerzuceniem części taborp bał­
tyckiego na Morze Północne. Tam 
złowiono śledzia więcej niż w roku 

• 1956, lecz nie nadrobiono straty na
Bałtyku. Spadek połowów spowodo­
wany' był też rozluźnieniem dyscy­
pliny na wielu jednostkach 'połowo­
wych, szczególnie państwowych.

Na ogć można przyjąć, że poło­
wy dalekomorskie wykonują przed­
siębiorstwa państwowe* bałtyckie 
pełnomorskie — państwowe i spół­
dzielcze, przybrzeżne — rybacy in­
dywidualni. Polowy w tysiącach ton 
dały łowiska:

1050 1057

tamy oparta jest o koncepcję,
że wydajność robotnika (lub całego 
oddziału) może być określona przez 
porównanie czasu rzeczywiście zu­
żytego na wyprodukowanie określo­
nej jednostki — z czasem z góry 
określonym lub „przeciętnym". Ta 
koncepcja — pisze autor — datuje 
się z lat 1920—1930, kiedy to zyska­
ła sobie popularność, jako, formal­
ny system w przemyśle. Tymczasem 
— ostrzega — wyłączne zwracanie 
uwagi na czas i ilość zużytej siły 
roboczej prowadzi w rezultacie do 
faktycznego obniżenia prawdziwej 
wydajności..." '

Frank J. Jasiński powołując się 
na długoletnie doświadczenie stwier­
dza, że większość businessmanów 
cechuje bezkrytyczny szacunek dla 
liczb. Stare przysłowie mówi: „...licz­
by nie kłamią...". Prof. Jasiński u- 
zupełnia: „... ale nie mówią rów­
nież całej prawdy...". I dodaje: 
„... i nie powinny być motorem dzia­
łania bez dodatkowych informacji, 
uzyskiwanych z innych źródeł...".

Praca prof. Jasińskiego jest bo­
gato ilustrowana przykładami.

„... W pewnej kompanii — czyta­
my — gdzie miesięczną wydajność 
pracy mierzy się ilością gotowych 
wyrobów, kierownicy oddziałów ro­
bią wszystko, aby ilość ta była ma­
ksymalne duża. Uciekają się nawet 
do tak kosztownych i szkodliwych 
procesów’, jak „wykrwawianie" li­
nii": przerywanie pracy w początko­
wych stadiach procesu produkcyj­
nego i koncentrowanie się — wy-
łącznie na ostatecznej obróbce
fabrykatów."

A oto głos majstra, którego od­
dział wykonuje jedną z faz obrób­
ki:

— Mc'm największym kłopotem 
jest napływ materiałów. Kiedy pa­
trzę na mój oddział, jest on albo 
pusty, albo przeładowany... Przy 
końcu miesiąca poprzednie oddzia­
ły przekazują mi jedną lub dwie 
partie równocześnie i p' oszą, aby 
je obrobić... Nie możemy opanować 
chaosu...

Lwią część pracy zajmuje analiza 
skutków ńierytmicznej produkcji. 
Autor zalicza do nich:

Wyższe koszty amortyzacyjne. Tak, 
jak dążenie do uzyskania wysokiej 
wydajności skłania majstrów do 
„wykrwawiania linii" i xvyciskania z 
ludzi co możliwe („... gdy kiedyś, 
wskutek zmiany profilu produkcyj­
nego, wydajność pewnego oddziału 
spadła o 2Ó%, pracownicy badają­
cy wydajność podchodzili do każde­
go robotnika, który na moment do 
kegoś zagadał i napominali go, aby 
poxvrócił do pracy...") — to samo 
dążenie spowodowało, że „...xvycis- 
kali oni wszystko z maszyn", nie 
licząc się z późniejszymi, nad m:a- •' 
rę wysokimi kosztami remontów.

Farszowanie wyników produkcji, 
zjawisko obniżenia morale pracow­
ników, oraz zatargi między oddzia-
łami. Niektórzy kierowników,
chcąc Wyrównać poziom wvdajnosci 
pnnuędzy podległymi im oddziałami, 
przenoszą „na papierze" personel z 
oddziałów o stosunkowo wysokim 
poziomie — do pozostałych.

Tak'e przesuwanie doprowadza o- 
czywiście do pewnego xvyrównanla, 
zwłaszcza w zestawieniach „rebot- 
n ko-godzin" oraz „ilości trartości", 
przypadającej na jedną wykonaną 
sztukę; praktyka, ochraniając sła­
bych, dyskryminuje jednak równo­
cześnie lepszych majstrów (i robot- 
n ków), zmuszając ich do pracy na 
rzecz mniej wydajnych kolegów.

Ale nie tylko to. W jednej z fab­
ryk, gdzie kierownictwo nie uspra-

odpowiedniej wydajności mówi
jeden z majstrów. Taki system: 50 
sztuk tu, 50 sztuk tam, zatrzymy­
wanie maszyny, puszczanie jej w 
ruch, znów zatrzymywanie — wszy­
stko to sprawia, że tracimy wiele 
na wydajności...

Pogorszenie wydajności, które, naj­
częściej, Idzie w parze ze zwiększo­
nymi kosztami. Oba te zjawiska za­
obserwowano na oddziale obróbki, 
gdzie wydajność mierzy się ilością 
fabrykatów, przechodzących przez 
określony punkt taśmy produkcyj­
nej. Kierownictwo tego oddziału ro­
biło wszystko, aby jak najwięcej 
sztuk przeszło przez ten krytyczny 
punkt — nawet, gdy były one wy­
brakowane i musiały być później 
obrabiane ponownie. Wszyscy za­
trudnieni wiedzieli, że kierownictwo 
przyjęło wątpliwą metodę nadawa­
nia jakości produktom, której one 
nie posiadały. Oto opinia jednego z 
nich:

— Nie tylko płacimy specjalnie 
za czas, zużyty przez ludzi w dziale 
naprawczym, lecz ■ robotnicy uczą 
się^, nawyków niesumiennej pracy... 
Wypuszczamy „łatane" produkty, 
produkty, które nigdy nie będą do­
bre... Ta „łatana" jakość będzie je­
szcze o sobie dawała znać przez pięć 
lub sześć lat...".

Dokonując 
dzonej przez

*

przeglądu przeprowa- 
siebie analizy, autor

pracy podkreśla z całym naciskiem: 
„... poruszone tu problemy nie po- 
wstają w wyniku stosowania kon­
troli wydajności, lecz wskutek nad­
używania jej... Nie są winne ani 
liczby, ani statystycy, którzy nimi 
operują. Winni są kierownicy, któ­
rzy nie uznają ograniczeń w stoso­
waniu tego bardzo pożytecznego lecz 
nie wszechmocnego środka. Gdyby 
to był problem sporadyczny, naj-
.lepszym środkiem byłaby szybka 
zmiana na stanowisku kierownika. 
Należy jednak pamiętać, 
dy zaczerpnięte zostały 
dziedzin przemysłu i z 
większych korporacij w

Wnioski autora — w

że przykla- 
z różnych 
kilku naj- 
kraju..."
pierwszym 
generalnejrzędzie — idą po linii „ 

oceny przydatności sporządzanych 
obecnie sprawozdań i reedukacji 
pracowników, prowadzących kon­
trolę wydajności. Frank J. Jasiński
ostrzega, że dotychczasowa sprawo­
zdawczość „...wykazuje tylko sto­
sunki między dwoma różnymi rze­
czami. Te stosunki mogą w dalszym 
ciągu prezentować się dobrze, mimo 
że fabryka zejdzie na psy...".

Zatrzymajmy się jeszcze nad in­
nymi nieco wskazówkami, jakich 
amerykański socjolog udziela wiel­
kim producentom Jako pierwszą — 
i zasadniczą — uważa roz.wijanie 
nie-liczbowych źródeł i kanałów in­
formacji. „...Jest rzeczą istotną — 
pisze — aby wykonawcy mniej po­
legali na tym, co wyczytają w licz­
bach, a więcej na tym, czego dowie­
dzą się z rozmów, szczególnie ze 
swymi podwładnymi... Ludzie, któ­
rych dotyczą decyzje wykonawcze, 
są wartościowym źródłem informa­
cji, doświadczenia i rady... Kierow­
nicy niższego stopnia, a nawet maj­
strowie, jeśli konsultować się u 
nich, mogli wskazać na problem 
wadliwego stosowania kontroli wy­
dajności; wiedzieli co wymaga ulep­
szenia i dlaczego. Radzić się pod­
władnych — nie oznacza abdykować 
na ich korzyść. ...Przypuszczam — 
zastrzega w dalszym ciągu autor — 
że niektórzy kierownicy będą się 
opierać tej radzie, gdyż wymaga ona 
zasadniczej zmiany w ich stosun­
kach z podwładnymi... Podwładni 
są traktowani z mniejszą lub więk­
szą podejrzliwością... Z takim sto­
sunkiem kierownicy mogą słuchać, 
lecz nie mogą usłyszeć i nauczyć 
się..."

Pracę Franka J. Jasińskiego za­
myka obszerna cytata z książki 
Williama Fcote Whyte‘a — „Money 
and Motivation", którą (cytatę) — 
gwoli „chęci, aby obraz byl dosta-

Sądzę, że to co zrelacjonowali­
śmy powyżej spotka się z zaintere­
sowaniem ze strony czytelników. 
Organizacja pracy w przemyśle USA 
jest jedną z najsprawniejszych na 
świecie; wydajność — jedną z naj­
wyższych. Nierytmiczność produkcji 
zwyklo się u nas przypisywać wy­
łącznie niskiemu poziomowi organi­
zacji pracy, wadliwemu funkcjono­
waniu systemu kooperacji, trudno­
ściom zaopatrzeniowym — i tak da­
lej. Fakt nierytmiczności pracy 
przedsiębiorstw przemysłowych w 
USA zaskakuje nie tylko przecięt­
nego „zjadacza chleba" w Polsce; 
zaskoczył również ekonomistów, z 
którymi na ten temat miałam oka­
zję rozmawiać. A więc...?

Przypuszczam, że reakcji — typo­
wych — będzie kilka.

Pierwsza: o charakterze, nazwij- 
my to „ludzkim". Przysłowie mówi: 
chciwy dwa razy traci...

Druga: typu „patriotycznego... A 
więc jednak u nas nie jest aż tak 
źle. Skoro tam, itd.

Trzecia — być może — przybierze 
postać refleksji ideologicznych. Te­
mat: formy kapitalistycznego wyzy­
sku oraz... burżuazyjna nauka w 
służbie kapitału.

Wydaje mi się, że wszystkie re­
akcje będą uzasadnione, ale... Cho­
dzi o jedną, podstawową rzecz: aby 
niezależnie od tych, artykuł niniej­
szy wzbudził jeszcze jedną reakcję. 
Aby interesująca, sumienna praca 
prof. Jasińskiego zachęciła naszych 
„kierowników produkcji", naszych 
ekonomistów i naszych socjologów 
do wnikliwego zajęcia się skutkami 
(przyczyny są przecież inne) tego 
samego problemu na naszym włas­
nym podwórku. Jeśli artykuł niniej­
szy ich do tego zachęci — spełni 
swoje zadanie w całości.

W. TYCNER

Supertrawlery 
Trawlery , 
Lugry 
I.ugro-Trawlery 
Kutry 
Łodzie motorowe

państ. spót. państ. spól;
19
19

22
18

w roku 
dalekomorskie 
bałtyckie wraz z zalewów.

1958 
49,0 
73.5

122,5

1957
53,0
72,3

125,3

47
181 107

233
50

194 123
361

Taki był stan taboru--  ----- -------  w listopa­
dzie jednego i drugiego roku, có

Z czego złowiły: 
przedslęb. państwowe 

„ spółdzielcze 
rybacy Indywidualni 
statki szkolne

87,1
18,2
18,8

92,0
18,1
17,0

Przedsiębiorstwa spółdzielcze ma« 
ją ambitne plany złowienia w roku 
1960 26 tys. ton. Tempo wzrostu 
tegorocznych polowót^ni* wskazuje 
na odpowiednie zwiększenie wy­
siłku. Oblicza się, że na Bałtyku 
poloxvy nasze mogą osiągnąć 90 tys. 
ton rocznie — więc jest pole do 
działania właśnie dla rybaków spół­
dzielczych i indywidualnych.

Ułowy rybaków Indywidualnych 
spadają z roku na rok. Powodem 
spadku jest przede wszystkim stały 
ubytek od lat nieodnewianego ta­
boru. Rybacy indywidualni mają 
obecnie około 110 małych kutrów, 
70 łodzi motorowych i 250 ledzi 
wiosłowych. Około, bo niektóre od 
miesięcy nieczynne np. z powodu 
braku części zamiennych. Na finan­
sowanie inwestycji, przy dotychczas' ' 
obowiązujących cenach uzyskiwa­
nych za rybę, żaden rybak nie mógł 
zarobić. Obecnie projektuje się pod­
wyżkę cen do wysokości otrzymy­
wanych przez spółdzielnie — z po­
trąceniem jednak pewnego odsetka 
na mający powstać Fundusz Rozbu­
dowy P.ybołówsŁwa Przybrzeżnego,. 
Na Wybrzeżu można osiedlić jesz­
cze 600 rybaków i podwyższyć po­
łowy o 6 tys. ton rocznie i to w 
pewnej części ryby drogiej, łososia 
1 węgorza. Wartość tych dodatko­
wych połowów określa się na 40—45 
min zł rocznie; są to więc inwesty­
cje opłacalne. Rybołówstwem przy­
brzeżnym powinno się zająć szczerze.

122,5 125,3 (win)

Współzawodnictwo w eksporcie statków
Znaczna część produkcji stocznio­

wej krajów o rozwiniętym przemy­
śle okrętowym przeznaczona jest na 
eksport. W Japonii, NRF i Szwe­
cji produkcja eksportowa poważnie 
przewyższa produkcję nh pokrycie 
potrzeb własnej floty. Stan zamó­
wień w stoczniach NRF i Japonii 
wykazuje stały wzrost udziału za­
mówień zagranicznych. Dla NRF 
wzrest ten przedstawia się następu­
jąco:

1.1.1956 — 63,8%
1.4.1956 — 65,0%
1.7.1956 — 67,0%
1.4.1957 — 75,9%

W liczbach absolutnych (w min
BRT) stan tonażu w budowie w 
różnych krajach, przeznaczonego dla 
armatorów zagranicznych, przedsta­
wiał się następująco:

30.7.1956 31.3.1957

Japonia 0,877 0,937
NRF 0,569 0.577
W. Brytania 0.486 0,467
Szwecja 0.297 0,313
Francja 0,221 0,155
Holandia 0.213 0,204
Włochy , 0,193 0,229

W końcu marca 1957 r. udział Ja­
ponii w światowym eksporcie stat­
ków wynosił 27,9%, udział NRF 
17,2%, Anglii zaś — 14,0%.

Jak wynika z powyższego zesta­
wienia zatrudnienie przemysłu o- 
krętowbgo wymienionych krajów 
zależy w coraz większym' stopniu 
od produkcji eksportowej. Nic więc 
dziwnego, że w ostatnich czasach 
zaznacza się ostra konkurencja mię­
dzy stoczniami angielskimi, zachod­
nio - niemieckimi i japońskimi oraz 
stoczniami niektórych innych kra­
jów kapitalistycznych. Japonii i NRF 
udało się w ciągu 6 miesięcy odsu­
nąć W. Brytanię z pierwszego! na 
trzecie rtiiejsce w eksporcie stat­
ków. Należy to przypisać niższym w 
porównaniu z Anglią kosztom budo­
wy oraz korzystniejszym relacjom 
walutowym.

W tym stanie rzeczy angielski 
przemysł okrętowy wzmógł Wysiłki 
w kierunku forsowania produkcji 
eksportowej. Wartość angielskiego 
eksuortu statków w ciągu pierw­
szych czterech miesięcy 1957 r. 
wzrosła o około 50% w stosunku do 
tego samego okresu 1956 r. Eksport 
statków do ZSRR potroił się w tym 
czasie, osiągając wartość 996 716

funtów szterl. Równocześnie Anglia 
zainspirowała kampanię prasową 
wymierzoną przeciw polityce finan­
sowej NRF i popierającą projekt 
przewartościowania- marki niemiec­
kiej, co stworzyłoby dogodne wa­
runki dla angielskiego eksportu. Iz­
ba Handlowa w Hamburgu natych­
miast zareagowała na to, składając 
rządowi federalnemu NRF memo­
randum udowadniające katastrofal-
ne dla 
dukcji 
stoczni 
ryzacji

Rząd

miast portowych i dla oro- 
eksportowej niemieckich 

skutki ewentualnej rewalo- 
nr.arki.

francuski w latach 195& '1
1957 udzielał stoczniom subwencji w 
wysokości ” 16 ndfliardów franków 
rocznie na wyrównanie różnicy kosz­
tów budowy na stoczniach krajo­
wych i zagranicznych, ponadto zaś 
obniżenie kursu franka w jesieni 
1957 r. miało na celu poparcie eks­
portu. Rząd włoski stosował różne 
formy pośredniego subwencjonowa­
nia przemysłu okrętowego, co wy­
wołało w 1957 r. oficjalny protest 
międzypaństwowego koncernu Mon- 
tanaunion, ulegającego głównie 
wpływom niemieckim. (MB)

Koszty utrzymania wojsk angielskich w MRF
Liczba wojsk angielskich w Nie­

mieckiej Republice Federalnej, czy­
li tzw. armii reńskiej, wynosi w 
chwili obecnej około 63 tys. osób, 
a koszt ich stacjonowania oblicza 
się w przybliżeniu na 150 min fun­
tów rocznie. Utrzymanie takiej sa­
mej armii w Anglii kosztuje o ja­
kieś 45 do 50 min funtów mniej. 
Toteż w związku z trudnościami fi­
nansowymi, przez które przechodzi 
Zjednoczone Królestwo, opinia pu­
bliczna w Anglii domaga się coraz 
usilniej wycofania wojsk angiel­
skich z NRF. Przy tej okazji pod­
kreśla się, że świadczenia Anglii na 
rzecz obrony Europy zachodniej wi­
docznie nie są konieczne, skoro Nie­
miecka Republika Federalna nie do­
trzymuje swoich własnych zobowią­
zań w tej dziedzinie. Zamiast bo­
wiem 12 dywizji, które rząd w Bonn 
zobowiązał się ”formowac, zaledwie 
trzy dywizje zostały odda.’e dotych- 
szas do dyspozycji dowództwa NATO. 
Powolność zaś, z jaką rząd w Bonn 
tworzy własne siły zbrojne, móxvi 
się w Anglii, przyczyniła się w po­
ważnym stopniu do tego, iż NRF 
stała się najbardziej prosperującym 
krajem xv Europie, i że rządowi w 
Bonn, w celu usprawiedliwienia nie 
wykonanych zobowiązań, najmniej 
przysługuje prawo do powoływania 
się na swoje ubóstwo,

W tych warunkach konserwaty­
wny; rząd Anglii zażądał od rządu 
NRF współudziału w kosztach u- 
trzymania armii reńskiej w wyso-

kości 50 min funtów rocznie. Na to 
żądanie rząd Adenauera odpowie­
dział ofertą wpłacenia do Banku 
Anglii sumy 100 min funtów na po­
kryć.e przyszłych zamówień wojen­
nych w Anglii aż do wyczerpania 
całej sumy. Oferta niemiecka xvy- 
wełała niebywale oburzenie w całej 
Anglii, gdzie potraktowano ją nie 
tylko jako niezbyt uczciwą próbę 
przerzucenia własnych ciężarów na 
barki innych, ale uznano ją róxv- 
nież za kpiny ze zdroxx'ego rozsądku.

Do korespondenta londyńskiego 
dziennika francuskiego „Le Monde" 
Anglicy mówili wręcz: „Niemcy nas 
biorą za durniów" (les Allemąnds 
nous prennent pour des imbeciles), 
w związku z czym korespondent 
podkreśla, że takiej fali oburzenia. 
xxF Anglii już dax\-no nie było.

Nie przesądzając przeto, jak bę­
dzie załatwiona sprawa kosztów u- 
trzjTnania armii reńskiej, już dzi­
siaj można twierdzić, iż przeciwień­
stwa angielsko-niemieckie nie przy­
czynią się do wzmocnienia spójności 
NATO, o co tak usilnie zabiegają 
USA. Ponadto należy oczekiwać Wy­
cofania pewnej części wojsk an­
gielskich do kraju. Dziennik fran­
cuski „LTnformation" z dnia 6 lu­
tego podaje, że już zostało zdecy­
dowane zmniejszenie armii reńskiej 
z 63 do 55 tysięcy i że rozważa się 
sprawę dalszych redukcji angiel­
skich sił zbrojnych, stacjonujących 
w Niemieckiej Republice Federal­
nej. (M) , ,

CODZIENNIE 10.000.000 OSOB 
słucha audycji Polskiego Radia:

Reklama Radiowa dociera najszybciej 
do najszerszych mas społeczeństwa
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Szczegółowych informacji udziela
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Komitet do Spraw Radiofonii „Polskie Radio"

Warszawa, Al, Niepodległości 77, róg Malczewskieg ■ 
•teł. 4,33.87, 4.72.71 wew. 72-10

Działalność Międzynarodowego Banku Odbudowy 
i Rozwoju w 1957 r.

W 1957 Toku IMlęflzynarodw? Banie 
Odbudowy i Rozwoju udzielił ogółom 
2« pożyczek na sumę 502,1 min doi. (w 
1956 roku — 30 potyczek na sumę 507,4
min do!.), z czego Cniglej połowie
roku przyznano oko'o 410 min doi.

Z mienionej sumy 502,5 min doi. ni 
kraje azjatyckie przypada ?13.1 min fol. 
(w 1956 r. — ir»o.l m’n dol.h na kraje afry­
kańskie —84.11 n’n dok, w 195U r. — 00 
min do»!.), na ’;rajn Ameryki Eac’ń- 
skiej — 46,9 m n dok (w KjG r. — 7?,1 
min dok), na kra’e Kur ny zachc^trej — 
28,6 m!n Cik (w 10’6 r. — Kr.ci min uekk 
na AnMrrM»,' — o (w K5n r. — rn?3 m*n 
dni.). Ze w‘zvs kich krajów m wuk 7.4 
sumę polyczck <?G) I Kreftów <33*1 
min tłok) clo koń?a 1957 r. otrzymaj 
Indie.

Czysty zy^k Banku w 1957 roku szacu­
je się na 39 min dok wobec 33,3 min

doi. xv 1956 roku. Uwzględniając zyski 
uzyskane xv roku ubiegłym, rezcrxvy fl- 
luirnwe Banku xvzresly do 319 min, doi., 
xv czym rczerxvy specjalne wynoszą 103 
min doi.

lVzro5t dzin’.ilno4ct kredytowej Banku 
zmusza jego kierownictwo do szukania 
nowych Środków finansowania udziela­
nego kredytu. XV tym celu xv 1957 raku 
Bank MJędzs mnwdowy xvypuScll obli­
gacji na sumę 275 min doi. oraz uzyskał
od NRF 1 Szwa 
formie pożyczki.

min doi. ty

Jak xi’latlo:iio. Międzynarodowy Bank 
Odbutlniw 1 Rrzwolu Je t Jednyin z na- 
rz-dzl oddziaływań'» USA na poJItrltą 
Innvrii hrajów, potrzebując'di pornosy 
Bo-.poInrrzeJ. Dwa i pól miliarda dola­
rów udzielonych pożyczek 1 ltre;Zylów 
za cały, czas sxvojej działalności ml 
swoją xvymoxvq. (M)

147-a (Ogł.)
Informacje i cennik reklamy telewizyjnej na żądanic

Osiągnięcia przemysłowe w Czechosłowacji w 1957 r.
Czechoślowacki Urząd Statystyczny 

dnia 29 stycznia podał d,o wiadomości, 
że roczny plan Czechosłowacji xv za­
kresie przemysłu został wykonany xv 
loa.P/i, przy czym ogólna warlożć pro­
dukcji przemysłowej była wyższa o 10,2’,'. 
od produkcji roku poprzedniego.

Hotelowo produkcja w ważnlcl- 
szych gałęziach przemysłu kształtowała 
się następująco; energia elektryczna — 
17,7 mld kilowatogodzln (o 6,8*/. więcej 
niż xv 1956 roku), węgiel — 25.3 min fon 
(o 3,8'/« xvięccj), węgiel brunatny — 
48,7 min ton (o 18,5*/. więcej), surów­
ka — 3,5 min ton (o 8,6’/» więcej), stal —

5.1 min ton (o 5,8*/. xvięci‘j niż xv 1958 
roku).

Produkcjo cemen'u w 1057 roku h i la 
o 17*/, wyższa niż iv roku poprzefn:», 
a betonowych elementów do budowy i o 47*/..

Samochodów wyprodukowano w 1957 
roku 31,5 tysięcy sztuk, trak(oróxv — 
21,5 tys., a motocykli — przeszło 133 tv«. sztuk.

W produkcji artykuloxv spożyxvczych 
największy xvzrost wykazał przemysł 
cukrowy przewyższając paziom 1956 ro­ku o 34’/«. (M) <



TARCHOMIN
KARY KONWENCJONALNE BODŹCEM EKONOMICZNYM

JAN MIKULSKI

dzieli
FUNDUSZ ZAKŁADOWY

7

' dokgrtczgnig

źe przy przyznaniu przedsiębiorst­
wu prawa do operowania dużymi 
kwotami zysku *)  posiada ono na ty­
le szerokie możliwości manewrowa­
nia (np. finansowanie inwestycji i 
środków obrotowych z kredytów za­
miast z zysku), że niebezpieczeń­
stwo to nie jest duże; natomiast 
rozwiązanie to zawiera duże walo­
ry wychowawcze, ponieważ stwarza 
konieczność prowadzenia elastycznej 
polityki finansowej.

•) Plan zysku na rok 1057 wynosił 
45746 tys. zl; 'dla przedsiębiorstwa przy­
padało 60¾ czyli 27.440 tys. zl (taktycznie 
osiągnięty zysk był nieco wyższy, ąle 
wobec nlezatwierdzenia go jeszcze przez 
komisję bilansową nie można jego wyso­
kości podać do wiadomości). Radn Ro­
botnicza uchwaliła następujący podział 
tej kwoty: na premie dla załogi 26.02¾. 
na fundusz dyrektorski 2,05%, na fundusz 
socjalny 0,34¾. na wzrost śr. obrotowych 
16,39’/», na roboty kapitalne 39,52%, na 
prace badawcze 5,08"/».

Jedną z największych bolączek 
zakładu były przed wprowadzeniem 
eksperymentu zagadnienia premio­
wania. Istniały dziesiątki różnorod­
nych i sprzecznych ze sobą syste­
mów. Dochodziło do takich nonsen­
sów, że wydział produkcyjn.y mógł 
nie wykonać rocznego planu pro-,, 
dukcji, a mimo to przez 10 lub 11 
miesięcy legalnie brał premię za 
przekroczenie planu produkcji. Stąd 
— przy ' opracowywaniu koncepcji 
podziału zysku — narodziła się myśl 
wprowadzenia wspólnej odpowie­
dzialności wszystkich pracowników 
za rentowność przedsiębiorstwa.

Skasowano więc Wszystkie do­
tychczasowe premie za przekrocze­
nie planu produkcji oraz za oszczęd­
ność materiałów podstawowych, wę­
gla i energii elektrycznej, i to za­
równo dla pracowników fizycznych 
jak i umysłowych. Ustalono nato­
miast, że przeciętny poziom tych 
wypłat w roku ubiegłym plus prze­
widziane z zysku premie dla zało­
gi stanowić będzie podstawę do za­
planowania przez Radę Robotniczą 
kwoty funduszu zakładowego, prze­
znaczonej dla załogi.

Wydaje się, że największą słabo­
ścią dotychczasowych prób podziału 
zysku w naszych zakładach pracy 
są wyraźne tendencje do „urawni- 
łowki". Projektuje się wypłatę pre­
mii bądź w kwotach całkowicie 
równych, bądź w stosunku do za­
szeregowania podstawowego lub za­
robków brutto. Tego rodzaju syste­
my wypłat nie uwzględniają stop­
nia udziału pracownika w wytwa­
rzaniu zysku zakładowego.

Tarchomiński system podziału zy­
sku stara się ten brak usunąć.

Zyski dzielone są co kwartał, przy 
czym podziałowi podlega 75% su­
my powstałej z różnicy pomiędzy 
częścią ^sku przeznaczonego do po­
działu od początku roku do końca 
okresu sprawozdawczego, a sumą 
zysków uprzednio rozdzielonych. 
Premie pracownicze wypłacane są 
według zaszeregowania podstawowe­
go, skorygowanego odpowiednimi 
współczynnikami. Wprowadzenie 
współczynników spowodowane zo­
stało z jednej strony koniecznością 
wyrównania pewnych dysproporcji 
spowodowanych przez dotychczaso­
wy system plac, z drugiej zaś — 
chęcią stworzenia dodatkowych 
bodźców dla pracowników mają­
cych największy udział w wytwa­
rzaniu zysku. Tak więc najwyższy 
współczynnik, 1,15, uzyskują pra­
cownicy umysłowi zatrudnieni bez­
pośrednio przy produkcji podstawo­
wej, białej idą pracownicy umysło­
wi zatrudnieni przy produkcji po­
mocniczej i pracownicy fizyczni za­
trudnieni bezpośrednio przy produk­
cji podstawowej (1,0), najniższy zaś 
pracownicy fizyczni straży przemy­
słowej (0,4).

Po dokonaniu oceny pracy Rada 
Robotnicza dzieli załogę na 50 grup, 
odpowiadających podziałowi admi­
nistracyjnemu zakładu, po czym na­
stępuje rozdział funduszu zakłado­
wego między te grupy. Opiera się 
on na sprawozdaniu dyrektora za­
kładu o wynikach pracy poszczegól­
nych grup pracowniczych, które za­
wiera, ocenę wykonania zadań, ja­
kości pracy, osiągniętych wskaźni­
ków ekonomicznych 1 osiągniętej 
dyscypliny, pracy. Dyrektor stawia 
wniosek o zaliczenie grupy pracow­
niczej do jednej z czterech katego­
rii: bardzo dobrej, dobrej, dostatecz­
nej lub niedostatecznej (ta ostatnia 
pozbawiona jest udziału w fundu­
szu zakładowym).

Sprawozdanie dyrektora podlega 
analizie przez specjalną komisję Ra­
dy Robotniczej, która przedstawia 
na plenum Rady wnioski o przy­
znanie poszczególnym grujwn odpo­
wiednich kwot udziału . w "unduszu 
zakładowym, opierając się na stanie 
zatrudnienia, przepracowanej ilości 
godzin oraz przyznanej kategorii. 
Rozdział udziału w funduszu zakła­
dowym wewnątrz grup pracowni­
czych dokonywany jest przez ich 
kierowników wspólnie z mężem za­
ufania lub tzw. aktywem, przy za­
stosowaniu tej samej zasady kwali­
fikowania pracown!ków do jednej z 
wspomn'anych czterech kategorii.

Premie za oszczędność materia­
łów i obniżkę kosztów produkcji 
wypłacane były dotąd tylko tym 
oddziałom produkcyjnym, które wy­
kazały się największymi osiągnię­
ciami. Robotnicy otrzymywali pre­
mie za oszczędność materiałów bez- 

y pośrednich. Pracownicy umysłowi 
? — za obniżkę technicznego kosztu 

wytworzenia.
Przewidziane regulaminem premie 

za przekroczenie planu produkcji 
miały być zjawiskiem wyjątkowym,

stosowanym tylko przy osiągnię­
ciach wyjątkowo trudnych. W prze­
ciągu całego 1957 roku nie były one 
ani razu przyznane.

Charakterystyczną cechą systemu 
tarchomińskiego są wyjątkowo ostre 
kary za przekroczerJe dyscypliny 
pracy. Pracownikowi,'który‘ opuści 
w przeciągu miesiąca 1 dzień be» 
usprawiedliwienia, potrąca się 50% 
przyznanej premii kwartalnej, przy 
opuszczeniu choćby 1 dnia bez u- 
sprawiedliwienia w następnym mie­
siącu premia zmniejsza się do 20%, 
a 'przy opuszczeniu choćby' jednego 
dnia w trzecim miesiącu kwartału 
zostaje całkowicie uchylona.

Jakie intencje przyświecały auto­
rom scharakteryzowanego tutaj sy­
stemu?

Na pierwszy rzut oka cenzurko- 
wy system ocen wydaje się prymi­
tywny, nie jest on jednak dziełem 
przypadku. Projektodawcy wyszli z 
założenia, że ze względu na niepo- 
równywalność pracy poszczególnych 
grup podział oparty na obiektyw­
nych kryteriach jest niemożliwy. 

\ Dlatego zdecydowano się na podział' 
subiektywny starając się przy tym 
kłaść możliwie największy nacisk na 
szczegółową analizę efektów pracy 
i na zróżnicowanie podziału.

Jak można ocenić funkcjonowanie 
tarchomińskiego systemu?

Wydaje się, że najważniejszą jego 
zaletą jest przyjęcie go przez zało­
gę, co umożliwia jego sprawne fun­
kcjonowanie. Wbrew obawom nie­
których zwolenników „urawniłow- 
ki" różnicowanie ocen dało — po­
mimo nieuniknionych błędów — 
zdecydowanie pozytywny rezultat. 
Nastąpił wzrost autorytetu kierow­
nictwa wszystkich szczebli, a w 
szczególności kierowników oddzia­
łów produkcyjnych. Poprawiła się 
wyraźnie, choć jeszcze niezadowala­
jąco, dyscyplina pracy. Wystąpiło 
zrozumienie potrzeby wewnątrzza­
kładowego rozrachunku -gospodar­
czego. Wreszcie, zakład jako całość 
osiągnął znacznie lepsze wskaźniki 
wykonania planu obniżki kosztów 
i zysku, niż planu produkcji i sprze­
daży.

Niewątpliwie niektóre rozwiązania 
tarchomińskie mogą budzić wątpli­
wości. W praktyce me zastosowano 
np. w ogóle ocen niedostatecznych a 
zaszeregowanie do ocen dostatecz­
nych stanowiło stosunkowo niewiel­
ki odsetek, co podtiaje w wątpliwość 
potrzebę istnienia aż 4 kategorii o- 
cen. Przyznawano premię oddzia­
łom, które nie wykonały podstawo­
wych wskaźników ekonomicznych. 
Ogólnie jednak biorąc, doświadcze­
nia tarchomińskie wykazały, że 
zróżnicowany podział funduszu za­
kładowego jest nie tylko możliwy, 
ale 1 wskazany.

Na skutek specjalnej konstrukcji 
statutu Tarchomińskich Zakładów 
Farmaceutycznych powstało poważ­
ne zagadnienie praktyczne: do ja­
kiej wysokości można wypłacać u- 
dział w zysku, pamiętając o tym, 
że obejmuje on przecież część do­
tychczasowego funduszu płac? Sta­
tut przedsiębiorstwa przewiduje, że 
wypłata tego udziału nie może prze­
kraczać w skali rocznej 9 pensji 
podstawowych, ale była to górna 
granica przewidziana wyłącznie dla 
indywidualnych i wyjątkowo wybit­
nych osiągnięć. Sprawa skompliko­
wała się w pierwszym roku reali­
zacji eksperymentu, ponieważ za­
kład nie wykonywał w tym okresie 
planowych zadań produkcyjnych, 
przekraczał natomiast plan zysków. 
Okoliczność ta wywołała spór po­
między jednostką nadrzędną a 

. przedsiębiorstwem.
Centralny Zarząd twierdził, że 

plan wypłat z zysku może być re­
alizowany tylko w takim procencie, 
w jakim wykonany jest plan pro­
dukcji. Przedsiębiorstwo «natomiast 
twierdziło, że wykonanie z nad­
wyżką zadań w zakresie zysku daje 
dodatkowe prawa 1 że w takim 
przypadku powinno się z jednej 
strony ponosić pewne konsekwencje 
z tytułu niewykonania planu pro­
dukcji,-z drugiej zaś strony — ko­
rzystać z przywilejów, jakie daje 
przekroczenie planu zysku.

W związku z tym Rada Robotni­
cza postąpi w następujący sposób: 
Najpierw weryfikowano zysk bilan­
sowi eliminując kwoty niewypraco- 
wane przez przedsiębiorstwo, a na­
stępnie wyznaczono kwotę wypłaty 
udziału w funduszu zakładowym i z 
uzyskanej sumy potrącono przekro­

czenie funduszu plac, wynikające z 
niewykonania planu produkcji.

Czy słuszne jest stanowisko przed­
siębiorstwa, czy tęż jednostki nad­
rzędnej? Nie analizując bliżej tego 
zagadnienia wypada stwierdzić, że 
przypadek ten przypomina o tym, 
że zagadnienia ruchu średnich płac 
w przedsiębiorstwach w stosunku 
do wielkości produkcji i wydajności 
pracy domagają się jakiegoś bar­
dziej szczegółowego opracowania.

STANISŁAW BUKOWSKI

Stosowanie kar konwencjonal- 
( nych za nieterminowe dostarczenie 

Wyrobu Ibb urządzenia, czy tęż za 
wykonanie go z niewłaściwego lub 
wadliwego materiału, ma na celu 
materialne zainteresowanie wyko­
nawcy w jakości i terminowości 
dostawy, a dla odbiorcy jest pew­
nego rodzaju gwarancją właściwe­
go jej wykonania. Zasada ta po­
winna zostać rozszerzona na do­
stawę energii pod wszystkimi po­
staciami (gazy przemysłowe, ener­
gia elektryczna, sprężone powie­
trze, woda).

W naszych warunkach dostawcy 
wszystkich nośników energii nie 
ponoszą żadnej odpowiedzialności 
wobec odbiorców ani za dostarcze­
nie jej w ustalonej ilości, ani za 
niedotrzymanie jej parametrów. 
Parametrami tymi są: dla gazów 
skład chemiczny lub wartość opa­
łowa, ciśnienie i stopień zanie­
czyszczenia; dla energii elektrycz­
nej napięcie i częstotliwość; dla 
sprężonego . powietrza ciśnienie, a 
dla wody poza cienieniem, jej twar­
dość i ewentualnie zawarte zanie­
czyszczenia.

Deficytowość energii wytworzyła 
stan pewnego rodzaju uprzywile­
jowania dostawców tvobec odbior­
ców, którzy z konieczności zado­
walają się dostawą energii o nie­
właściwych parametrach i naraża­
ni są na poważne straty produk­
cyjne wskutek ograniczeń i przerw 
w dostawach energii elektrycznej i 
gazów przemysłowych.

Obowiązujące przepisy nakładają 
natomiast kary pieniężne na od­
biorcę w przypadku przekroczenia 
przydzielonego limitu ilościowego 
energii elektrycznej. I to mimo, że 
przydzielane ilości energii elek­
trycznej i gazu są przeważnie nie­
wystarczające dla wykonania pla­
nu produkcyjnego.

Stan ten jest niewłaściwy, gdyż 
ustalanie planów produkcyjnych 
poszczególnych branż gospodarki 
narodowej powinno uwzględniać 
możliwości energetyczne ich wyko­
nania. Rozbudowa przemysłu musi 
być skoordynowana z rozwojem

OH r fesiiosc
Na ogólnopolskim zjeździe pra­

cowników naukowych katedr ra­
chunkowości, który odbył się w 
Szczecinie w grudniu ub. r. dysku­
towana była m. in. realność rachun­
ku kosztów w przedsiębiorstwach 
przemysłowych (referent doc. B. Si- 
woń).

Zgodnie z założeniami ekonomii 
politycznej zadaniem rachunku kosz­
tów jest ustalenie rzeczywistej wy­
sokości zużycia pracy żywej 1 u- 
przedmlbtowlonej na dzfałalribść 
produkcyjną przedsiębiorstwa. Dla 
zapewnienia rentowności przedsię­
biorstw powinno istnieć ścisłe po­
wiązanie rachunku kosztów pro­
dukcji z cenami zbytu wyrobów. 
Księgowość powinna koszty ujmo­
wać w sposób umożliwiający pra­
widłowy nadzór nad gospodarką 
produkcyjną, porównywanie kosz­
tów stałych i zmiennych z wielkoś­
cią produkcji oraz zestawianie ele­
mentów kosztów w przekroju za­
pewniającym właśćiwe obliczenie 
kosztów jednostkowych.

Dla realizacji tych z&dań referent 
proponuje wyodrębnienie z obecne­
go rachunku kosztów 5 części skła­
dowych, a mianowicie:

1) rachunku kosztów pracy 1 re­
produkcji środków trwałych; 2) ra­
chunku kosztów zaopatrzenia ma­
teriałowego; 3) rachunku kosztów 
własnych wytwarzania; 4) rachunku 
kosztów pokrywanych z dochodów 
ze sprzedaży; 5) rachunku kosztów 
sprzedaży.

W takim ujęciu rachunek kosztów 
pracy i reprodukcji środków trwa­
łych obejmowałby amortyzację, ob­
sługę, konserwację, remonty bieżą­
ce oraz remonty kapitalne, w przy­
padku finansowania ich ze środ­
ków obrotowych i stopniowego roz-

Przegląd czasopism

Wśród zalewu wszelakiego rodza­
ju mniej i bardziej pożytecznych 
wydawnictw z gospodarczego i spo­
łecznego punktu widzenia, za szcze­
gólnie potrzebny uznać należy chy­
ba dwumiesięcznik „Organizacja — 
Metody — Technika", którego pier­
wszy numer właśnie ukazał się w 
sprzedaży. «Czasopismo to bowiem 
zajmuje się jedną z najbardziej u 
nas zaniedbanych dziedzin życia spo­
łecznego: metodami i techniką or­
ganizacji pracy administracyjnej ze 
szczególnym uwzględnieniem po­
trzeb przedsiębiorstw uspołecznio­
nych.

Jak bardzo tego rodzaju czasopis­
mo jest u nas potrzebne świadczy 
też fakt, że dotychczas w wyobra­
żeniu przeciętnego obywatela poję­
cie administracji kojarzy się z po­
jęciem biurokracji, zi ś doskonale­
nie administracji jest potocznie ro­
zumiane jako rqzwijanie biurokra­
cji. Tymczasem zbiurokratyzowanie 
działalności administracyjnej jest 
m.in. wynikiem jej niewłaściwej or­
ganizacji, złych metod i przesta­
rzałej techniki. Doskonalenie zaś or­
ganizacji, metod i techniki działal­
ności administracyjnej posiada duże 
znaczenie dla poprawy funkcjono­
wania całego naszego aparatu gospo­
darczego 1 nie tylko gospodarczego, 

energetyki, a 'dostawca energii po-- 
winien być materialnie odpowie­
dzialny ża wykonanie planu dostaw 
energii. Opóźnienia inwestycyjne 1 
wynikająca stąd niewystarczająca 
wielkość mocy zainstalowanej mo­
gły w pównych wypadkach uspra­
wiedliwiać „bezpośredniego dostawcę 
energii, nie powinny jednak być 
wytłumaczeniem ograniczeń spowo­
dowanych awariami urządzeń w 
elektrowniach lub brakiem prze- 
tłoczni, zbiorników i wystarczająco 
rozbudowanej sieci gazowej.

Dlatego powinniśmy pójść za 
przykładem innych krajów, które są 
w lepszej sytuacji, jeśli chodzi o 
dostawy energii, a mimo to stosu­
ją cały zespół kar konwencjonal­
nych.

Na przykład w ZSRR przy dosta­
wach gazu koksowniczego i wiel­
kopiecowego przewiduje się kary 
w wysokości 200 proc, normalniej 
ceny za niedostarczone zgodnie z 
umową ilości gazu. Ckl kar tycli 
odstępuje się, jeśli odbiorca został 
wcześniej powiadomióny o ewen­
tualnym ograniczeniu dostawy. W 
przypadku niewłaściwej Wartości 
opałowej, ciśnienia i niedostatecz­
nego oczyszczenia dostawca zosta­
je pozbawiony opłat za przesłane 
ilości gazu o niewłaściwych para­
metrach. W NRF istnieje dowolność 
ustalania warunków na dostawę 
gazu pomiędzy obu stronami. Od­
powiedzialność materialną za ich 
dotrzymanie ponosi kierownictwo 
przedsiębiorstwa dostarczającego 
gaz. a nie jego poszczególni praco­
wnicy.

Jeśli chodzi o odpowiedzialność 
dostawcy energii elektrycznej, to 
przepisy radzieckie zobowiązują 
dostawcę do wypłacenia odbiorcy 
kary w wysokości dwukrotnej ceny 
za niedostarczoną ilość energii elek­
trycznej, jeśli zostało to spowodo­
wane brakiem paliwa. Kara ta 
wzrasta do ośmiokrotnej wysokoś­
ci, jeśli przerwa lub ograniczenie 
nastąpiło z innych powodów. Za­
kład zasilający nie ponosi jednak 
odpowiedzialności materialnej za 
niedostarczenie energii elektrycznej

rnclwik® kosztów
Uczania w czasie. Rachunek kosztów 
własnych wytwarzania powinien 
grupować wyłącznie te elementy, 
które w myśl założeń ekonomii po­
litycznej wchodzą w skład kosztu 
własnego produkcji, tj. wartość zu­
życia środków pracy i przedmiotów 
pracy oraz wynagrodzeń za pracę. 
W dotychczas prowadzonym ra­
chunku kosztów ujmuje się bowiem 
szereg tzw. kosztów niepródukcyj- 
nych, które powiększają koszty wła­
sne produkcji có prowadzi do tego, 
że wyniki niegospodarności przed­
siębiorstw znajdują swe odbicie w 
wysokości kosztów własnych, mogąc 
w pewnych przypadkach doprowa­
dzić do niewłaściwego ustalenia cen 
zbytu wyrobów. Dlatego referent 
proponuje wydzielenie kosztów nie­
produkcyjnych — kar umownych '1 
grzywien, odsetek od kredytów 
przeterminowanych, strat ma prze­
stojach, strat na brakach ftp. — 
w odrębny rachunek, pokrywany 
bezpośrednio z dochodów przedsię­
biorstwa.

Urealnienie rachunku kosztów 
możliwe jfct w drodze właściwego 
rozwiązani^następujących, zasadni­
czych zagadnień:

a) wyceny środków trwałych; b) 
ustalenia realnych stawek amorty­
zacyjnych; c) obliczenia rzeczywi­
stej wartości zużywanych materia­
łów, co ma szczególnie znaczenie 
przy produkcji materiałów importo­
wanych i niektórych krajowych; d) 
ścisłego powiązania nieskompliko­
wanego systemu wynagrodzeń z 
wydajnością pracy; e) wprowadze­
nia więżących umów sprzedaży wy­
robów.

Operatywne działanie pracowni­
ków aparatu rachunkowego powin­
no przejawiać się w merytorycznej

Poza wypowiedziami Prezesa Za­
rządu NOT prof. J. Tymowskiego 
i Prezesa TNOiK prof. J. Zieleniew­
skiego w ankiecie na temat organi­
zacji pracy w administracji nowe 
czasopismo przynosi szereg innych 
interesujących pozycji.

J. Zapasiewicz w artykule pt. 
„Aktualne problemy w dziedzinie 
usprawnienia, pracy administracyj­
nej" porównuje stan organizacji ad­
ministracji w Polsce, ZS®R i in­
nych krajach demokracji ludowej i 
wskazuje m.in. na konieczność o- 
pracowania specjalnego planu us­
prawnienia pracy aparatu admini­
stracyjnego.

M. Doroszewtcz w artykule — 
„Rady robotnicze a administracja 
przedsiębiorstw przemysłowych" 
wskazuje na zabawne, a brzemien­
ne w skutkach pomieszanie przy 
opracowywaniu projektu statutu 
przedsiębiorstwa pojęć „zarządza­
nie" i „kierowani całokształtem 
działalności", w wyniku niedosta­
tecznej znajomości terminologii ad­
ministracyjnej. Artykuł ten systema­
tyzuje jednocześnie podział kompe­
tencji pomiędzy radą robotniczą i 
dyrektorem.

Czasopismo podaje też streszcze­
nie ważniejszych artykułów z cza­
sopism zagranicznych poświęconych 
problemom organizacji pracy oraz 

wywołane przez przyczyny żywlo-' 
łowe (burze, powodzie, pożary Itp.) 
oraz Jeśli przerwa nastąpiła z Wi­
ny odbiorcy (uszkodzone linie po­
wietrzne, kable lip;). W przypad­
ku zgodnego . z przepisami limito­
wania energii elektrycznej' zakład 
zasilający pońosl w stosunku do 
odbiorcy ódpowledzidlhość mate­
rialną jedynie do wysokości prze­
widzianej limitem.

Przepisy radzieckie blorą pod u- 
wagę okres uruchamiania inwesty­
cji. Zakład zasilający nie ponosi 
odpowiedzialności za .niedostarcze­
nie energii z elektrowni znajdują­
cej się w próbnej eksploatacji. Je­
śli okres próbnej eksploatacji trwa 
dłużej niż 3 miesiące, zakład Zasi­
lający ponosi normalną odpowie­
dzialność za niedostaręzenie użyt­
kownikowi energii elektrycznej.

W przypadku pobierania energii 
elektrycznej o napięciu i częstotli-

'Zbędne fosrediistw©
Niby grzyby po deszczu wyra­

stały w poprzednich latach przed­
siębiorstwa żerujące na przemyśle, 
zajmujące się zwłaszcza dystrybu­
cją i pośrednictwem w zaopatrze­
niu 1 zbycie. Likwiduje się je obec­
nie, jednak w tempie odwrotnie 
proporcjonalnym do ich poprzed­
niego mnożenia się, czyli powoli. 
Jest to tym ciekawsze, iż działal­
ność pośredników "ozostaje w 
sprzeczności ze zdrowym rozsąd­
kiem, także i naszą wspólną kie­
szenią. Przykłady? Proszę, oto Ka­
towickie Przedsiębiorstwo Eksploa­
tacji Żużla Paleniskowego. Nazwa 
stosunkowo zrozumiała, działalność 
zaś — przejrzyście jasna.

Przedsiębiorstwo to jest w pew­
nym sensie pasożytem przemysłu 
i budownictwa. Zasadniczym jego 
zadaniem jest dostarczenie żużla 
paleniskowego dla produkcji po-

kontroli dokumentów oraz bieżą­
cym wykorzystywaniu wskaźników 
ogólnych i materiałów ewidencji 
księgowej dla szybkiej Interwencji 

kierunku usprawnienia pracy za­
kładu, bez pczekiwania na sporzą­
dzenie sprawozdań finansowych.

W dyskusji niejednokrotnie pod­
kreślano, że za nierealność rachun­
ku kosztów nie można obarczać od- ' 
powfedzlalnośdą • pracownikówapa- 
ratu rachunkowości. Nie zostały bo­
wiem dotychczas7 prhwfdłOWO-TOE- - 
wiązane niektóre zagadnienia, ma­
jące istotny wpływ na rachunek 
kosztów, np. wycena środków trwa­
łych, stawki amortyzacyjne, ceny 
surowców krajowych i importowa­
nych itp. Dlatego urealnl^ile ra­
chunku kosztów w naszych przed­
siębiorstwach nie leży zasadniczo w 
gestii rachunkowców, lecz ekono­
mistów. »

Poza Innymi problemami, spor­
nym zagadnieniem okazał się po­
dział kosztów na stałe 1 zmienne. 
Wprawdzie kosztom stałym 1 zmien­
nym przypisuje się zazwyczaj o- 
gromną wagę, jednak względność 
podziału oraz trudności ujęcia kosz­
tów w takim przekroju prawie zu­
pełnie ograniczają ich przydatność 
praktyczną. Stąd w dużych przed­
siębiorstwach krajów kapitalistycz­
nych zagadnieniom kosztów sta­
łych i zmiennych ekonomiści po­
święcają bardzo mało uwagi. Wzo­
rem szkoły amerykańskiej stosuje 
się w rachunku kosztów poważne 
zaokrąglenia, dążąc do szybkiego 
uzyskania danych ewidencyjnych. 
Pozwala to na szybkie wyciągnięcie 
zasadniczych wniosków dla dzia­
łalności przedsiębiorstwa, co stano­
wi dużą zaletę tego systemu.

K. SAWICKI, T. WASNIEWSKI

charakteryzuje osiągnięcia z zakresu 
techniki biurowej.

Przedsiębiorstwa szczególnie zain­
teresować powinien dział porad i 
konsultacji z zakresu organizacji 
pracy administracyjnej.

Przygotowywany obecnie drugi 
numer czasopisma zainteresuje z 
pewnością zwłaszcza rady robotni­
cze. Według zapowiedzi redakcji bę­
dzie on bowiem zawierał artykuł o 
kompetencjach i organizacji sekre­
tariatów rad robotniczych, artykuł 
o stosowaniu wykresów Gantta w 
administracji i artykuł specjalnie 
nadesłany z Francji o szkoleniu 
specjalistów z zakresu mechaniza­
cji. Inna interesująca, jak się wy­
daje, pozycja nr 2 czasopisma, to 
obszerne streszczenie referatu wy­
głoszonego na XI Kongresie Nauko­
wej Organizacji pt. „Rozwój metod 
pracy w administracji i stosunków 
władz publicznych ze społeczeńst­
wem". W tymże numerze ukaże się 
artykuł o maszynach do reproduk-*  
cji dokumentów, wiadomości z kra­
ju i ze świata, porady i konsulta­
cje, korespondencje, przegląd doku­
mentacji, recenzje oraz kronika Za­
kładu Organizacji Techniki Pracy 
Biurowej w Warszawie, który cza­
sopismo wydaje. ’

W sumie warto chyba zaprenume­
rować, (pis) 

woścl niezgodnej z umową uŹytRcw 
wnik otrzymuje od dostawcy 25% 
bonifikaty za zużytą przez niego e- 
nergię. elektryczną o niewłaściwym 
napięciu lub częstotliwości. Doty­
czy to jednak tylko Ilości energii 
zużytej ,na potrzeby produkcji za­
kładu.

Należy zaznaczyć, że nasze przed­
wojenne umowy na dostawę ener­
gii elektrycznej przewidywały mo­
żność żądania odszkodowania za 
niedostarczenie tej energii, jednak 
bez wyraźnego sprecyzowania w, 
umowie jego wysokości.

Zarówno obecny stan zaopatrze­
nia przemysłu w energię, jak 1 
przytoczona praktyka innych kra­
jów powinny być wystarczającym 
argumentem do wszczęcia fachowej 
dyskusji, mającej na celu wydanie 
odpowiednich przepisów dotyczą­
cych odpowiedzialności materialnej 
za dostawy energii.

mooniczej budownictwa do produk­
cji prefabrykatów żużlo - betono­
wych. W itym też celu przedsię­
biorstwo powinno w głównej mie­
rze eksploatować zwały żużla pa­
leniskowego. Ponieważ w kraju 
jest niewiele zwałów żużla paleni­
skowego nadającego się do produk­
cji materiałów budowlanych, przed­
siębiorstwo eksploatuje obecnie 4 
maleńkie zwały w okolicy Kłodzka 
1 Wałbrzycha. Główną zaś pozycję 
w tzw. produkcji żużla odgrywa 
dystrybucja żużla z bieżącego spa­
lania, która stanowi 60 proc, „pro­
dukcji", co całkowicie zniekształ­
ca i zaciera obraz gospodarki ma­
teriałowej i finansowej przedsię­
biorstwa. Poza tym dystrybucja 
opiera się na zasadach tranzytu 
rozliczeniowego, który jest jedną z 
wręcz szkodliwych form dystrybu­
cji.

Dystrybucją w skali rocznej obję­
te jest około 300—400 tys. ton żu­
żla z bieżącego spalania, zaś z ek­
sploatacji zwałów uzyskuje się ro­
cznie około 200—300 tys. ton żużla. 
Przedsiębiorstwo ma zawarte umo­
wy z poszczególnymi zakładami 
przemysłowymi o dostawę żużla. 
Umowy te zobowiązują zakład 
przemysłowy, tj. dostawcę do za­
ładowania żużla na wagony wła­
snymi środkami 1 wysłania ich pod 
wskazanymi przez przedsiębiorstwo 
adresami. W ten sposób Elektrow­
nia Szombierki wysyła rocznie o- 
koło 80 tys. ton żużla. Katowic­
kie Przedsiębiorstwo Eksoloatacii 
Żużla Paleniskowego tytułem od­
płatności za koszt załadunku płaci 
6.złrod L, tony. Przedsiębiorstwo 
ogranicza się 'jedynie do wystawie­
nia faktury na odbiorcę, z tym. że 
cena 1 tony wynosi już 9.50 zł. a 
więc czysty zysk w skali rocznej 
dla przedsiębiorstwa sięga 280 tys. 
zł.

Zakłady 'Azotowe Im. Pawła Fin­
dera w Chorzowie wysyłają rocz­
nie około 48 tys. ton żużla. Tu od­
płatność przedsiębiorstwa ograni­
cza się do opłaty 20 zł za prze­
tok jednego wagonu, więc za jedną 
tonę płaci 1 zł, zaś fakturuje na 
odbiorcę po 9,50 zł, a więc czysty 
zysk rocznie 400 tys. zł.

W taki oto sposób Przedsiębior­
stwo Eksploatacji Żużla Paleni­
skowego uzyskuje rocznie około 2 
miliony zł zysku. Nie myślcie jed­
nak,' że Przedsiębiorstwo jest do­
chodowe — w bilansie rocznym 
wykazuje straty. Zachodzi więc 
pytanie, co stało się z dwoma mi­
lionami złotych. Sumę tę należy 
wpisać po stronie strat w ogólnej 
gospodarce narodowej, a działal­
ność przedsiębiorstwa chyba przer­
wać. Wniosek taki zresztą postawiło 
już b. Ministerstwo Kontroli. Zna­
leźli się jednak obrońcy w posta­
ci nowoutworzonego Centralnego 
Zarządu Produkcji Pomocniczej, 
który jest zlepkiem różnych ma­
łych zakładów, jak stolarnie, dwie 
czy trzy betoniarnie i do komple­
tu potrzebne mu bvło Przedsiębior­
stwo Eksploatacji Żużla. Działalno­
ści tegoż CZ chyba nikt nie analizu­
je, jest to jak najbardziej poroniony 
twór. W wypadku*  jakichkolwiek in­
terwencji z zewnątrz w sprawach 
żużla tenże CZ od lat już szermuje 
argumentami o uszlachetnieniu, spie­
kaniu żużla itp. Zadania te są waż­
ne lecz do tego nie jest potrzebna 
przedsiębiorstwu dystrybucja żużla, 
niechże wykaże się ono własną pra­
cą. Należałoby tu także poruszj’ć 
zagadnienie Zakładu Technologii 
Żużla przy Instytucie Techniki Bu­
dowlanej, który od lat w przedmio­
cie żużla nie wydał nic konkretne­
go, lecz jest to zagadnienie inne.

Zakłady przemysłowe dysponują­
ce żużlem powinny prowadzić bez­
pośrednią sprzedaż żużla, uzyska­
ne z tego tytułu 2 miliony złotych 
będą stanowić zysk wypracowani 
ich wysiłkiem, względnie mogą 
sprzedawać żużel po cenie kosztów 
Przedsiębiorstwu Eksploatacji Żr. 
żla i wówczas 2 miliony zł zaosz­
czędzi budownictwo. Tak postępują 
już: elektrownie w Łodzi, Krako­
wie, Stalowej Woli, Poznaniu i in­
ne zakłady np. przemysłu chemicz­
nego, które zrzuciły z siebie cię­
żar „dystrybutora".

Czy to nie zastanawia, iż przed­
siębiorstwa działają szybciej niż za 
interesowane resorty, czy nie dzi­
wi, że wbrew oczywistym faktom, 
resorty ociągają się z podejmowa­
niem szyLklch, wiążących decyzji?

KS



ku zgodnie bądzle się upierać przy
„polskiej drodze".

■ Drugą sprawą, w. perspektywie ■ 
ważniejszą — jest problem dopływu 
młodych kadr - dó administracji te­
renowej. Praca w radach narodo-

dowych' '' sfanowlą /ustabilizowani” administracyjnych' l wzmocnienie
" ,..... prawnikami. Dopiero po wzmoc-pracownicy etatowi, a wszyscy inni 

— pracują na kontrakcie. Czy nie 
stworzyć systemu płac, i awansów 
zwijanych z egzaminami referen- 
darskimi, podreferendarskimi i Sta-

ejm ustawą o- rasach 
I narodowych przyznał im 
I szereg nowych uptaw- 
I nień. Jest to wielki suk- 
[ ces na drodze decentra- 
| Uzacji. Ważne jest jed- 
I nak ńle tylko co rady 
l mają robić, , ale i kto 

oędzle robić. Innymi 
słowy mało jest przy­
snąć radom uprawnie­
nia, równie istotne jest,

kto będzie z tych uprawnień korzy­
stał.

Przy najlepszej woli trudno oce­
niać kadry administracji terenowej 
optymistycznie, jeżeli ze statystyk 
wynika, że wśród pracowników u- 
mysłowych administracji powiato­
wej na koniec 1956 r. było zaledwie 
5,1 proc, ludzi z wyższym wykształ­
ceniem, a tylko 0,9 proc, ze studia­
mi ekonomicznymi i prawniczymi, 
jeżeli według innej statystyki w dn. 
i.X.1957 r. na 15 przewodniczących 
rad miast powyżej 100 tys. miesz­
kańców niewydzielbnych z woje­
wództw — żaden nię miał wyższego 
wykształcenia, a wśród sekretarzy 
tych samych prezydiów rad — 4 po­
siadało wyższe studia, z tego 2 
prawnicze, ani jeden —• ekonomicz­
nych. W miastach tych tylko 3 prze­
wodniczących i 1 sekretarz ukoń­
czyli kursy w ośrodku szkolenio­
wym dla działaczy rad narodowych.

A może nasi pracownicy umysło­
wi rad narodowych są w większości 
długoletnimi samorządowcami i wie­
loletnią praktyka jestf^ch główną 
legitymacją do zajmowania stano­
wisk? Statystyka temu przeczy, po­
dając, że 48,6 proc., a więc prawie 
połowa pracuje poniżej 3 lat. Jeżeli 
dodać 19,7 proc, pracujących od 3 
do 5 lat — dochodzimy do -wniosku, 
że w tak trudnej i odpowiedzialnej 
dziedzinie pracy, jaką jest praca w 
radach narodowych — więcej niż 
2 3 pracowników umysłowych nie 
posiada 5-letniego stażu pracy. W 
niektórych radach płynność kadr 
jest zastraszająca. .

To nie są tylko rozważania sta­
tystyczne. Wiemy z praktyki dnia 
codziennego, że zdolni ludzie z rad 
narodowych uciekają, że często 
przychodzą po to, by zdobyć prak­
tykę i przejść gdzie indziej. Bardzo 
często sprawują władzę ludową, za­
łatwiając sprawy o niezwykle du­
żym znaczeniu gospodarczym i spo­
łecznym, osoby miłe nieraz i bardzo 
młode, ale niedouczone i traktujące 
swą pracę jako zło konieczne, zwią­
zane z potrzebą uzupełnienia budże­
tu rodzinnego, czekające na okazję 
przejścia do lepiej płatnej pracy w 
przemyśle, handlu czy w jakiejś 
spółdzielni.

Jak poprawić stan kadr?
Marszałek Kliszko w swym prze­

mówieniu na Naradzie Frontu Jed­
ności Narodu wysunął bardzo, inte­
resującą i słuszną propozycję, aże­
by w ramach decentralizacji — za 
przykładem bratnich narodów 
Związku Radzieckiego i Jugosławii 
— przerzucić w teren część wypró­
bowanych działaczy zatrudnionych 
w urzędach centralnych — aż do wi­
ceministrów i ministrów włącznie. 
Propozycja ta jest najbardziej god­
na poparcia, jej przyjęcie dałoby 
bowiem w rezultacie nie tylko 
wzmocnienie kadr terenowych, ale 
przyczyniłoby się jednocześnie do 
likwidacji niepotrzebnych lub prze­
ludnionych departamentów i cen­
tral, do naprawienia choć w części 
skutków szkodliwej emigracji zdol­
nych kierowników z terenowej 
administracji i gospodarki do stoli­
cy dla zaludnienia nowych biurow­
ców i pisania mniej lub więcej 
zbędnych okólników. Propozycja 
warta jest tego, by przy jej reali­
zacji pokonać wszelkie trudności 
mieszkaniowe, a także i niemało 
trudności psychologiczne, bo sądzę, 
że wielu z tych, którzy gorąco za­
chęcali do naśladowania we wszyst­
kim Związku Radzieckiego, czy też 
tych co entuzjazmują się wzorami 
jugosłowiańskimi — na tym odcin-

wycn w, dużym stopniu utraciła swą 
atrakcyjność dla zdolniejszej mło­
dzieży i to nie tylko na skutek dys­
proporcji w płacach, które są za. ni­
skie w stosunku do plac na podob­
nych stanowiskach w innych dzia­
łach naszego życia, ale także na 
skutek nieuporządkowanie tzw. ka­
riery poszczególnych rodzajów pra­
cowników administracyjnych, braku 
perspektyw życiowych. Jako profe-. 
sor Uniwersytetu i przez szereg lat 
przewodniczący komisji przydziału 
pracy dla absolwentów wydziału 
prawa, aż nadto często mogłem to 
stwierdzić, gdy chodzi o prawników. 
Mamy w Uniwersytecie Łódzkim na 
Wydziale Prawa ogromny odsetek

żem pracy, co pozwoliłoby stworzyć 
trzon fachowej administracji, będą­
cy sprawnym instrumentem dzia­
łania w rękach czynnika społeczne­
go? Czy na przykład na odcinku 
prawniczym nie byłoby rzeczą ze 
wszech miar pożądaną?, ażeby wresz­
cie podnieść rangą prawnika admi­
nistracyjnego i ustalić jego karierę 
życiową ?

Nie waham się użyć słowa „ka­
riera", gdyż, duża część wartościo­
wych ludzi pragnie stabilizacji i go­
towi jest nieraz dać duży wkład 
pracy, gdy wiadomo, że to w pers­
pektywie czasu otwiera drogę do 
pewnych stanowisk i ustabilizowa­
nej sytuacji życiowej. Czy np. nie

NIE TYLKO CO, 
ALE I KTO
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studentów — dzieci robotników i 
chłopów i to jest wielkie osiągnię­
cie naszej rewolucji socjalistycznej. 
Zdawać by się mogło, że jest to naj­
lepszy materiał na dobrych pracow­
ników państwowych i reprezentan­
tów władzy ludowej. Niestety, lu­
dzie ci pracę w radach narodowych 
uważali i uważają za klęskę życio­
wą, a szczytem ich marzeń — jest 
adwokatura. Na pewno nie jest to 
zjawisko zdrowe, ale niestety w du­
żym stopniu uzasadnione. Nie same 
płace odgrywają tu rolę.

Na podobne, a nawet niżej płatne 
stanowisko aplikanta adwokackiego 
zgłasza się przy każdym wakansie 
kilkudziesięciu kandydatów. Sytua­
cja służbowa prawnika administra­
cyjnego, jego droga życiowa — są 
zupełnie nieunormowane. Brak jest 
jakiegokolwiek szkolenia, egzami­
nów referendarskich, dających ja­
kieś życiowe uprawnienia. Jeżeli 
już któryś z młodych prawników 
wpadł do rad powiatowych, miano­
wano go najczęściej z miejsca — bez 
jakiejkolwiek praktyki — kierow­
nikiem działu karno-administracyj­
nego. Jako obywatel nie chciałbym 
popaść w ręce takiego, zdolnego 
może i obiecującego, ale świeżo u- 
pieczonego i puszczonego samopas 
22-letniego prawnika — szafarza 
sprawiedliwości karno-administra­
cyjnej. Nie mówię już o tym, że na­
der często wpadał taki absolwent w 
środowisko miernot, zawistnych o 
swe stanowiska, a w konsekwencji 
nie mając pomocy władz zwierzch­
nich, załamywał się i błagał na 
wszystkie świętości, by go zwolnio­
no. Interesująca byłaby statystyka, 
ilu prawników rozpoczęło pracę w 
radach narodowych i po krótkim 
czasie ucieldo.

Nie mówię o młodych ekonomi­
stach, bo chyba zbędną rzeczą by­
łoby dowodzić, jak potrzebni są w 
radach narodowych. Również po­
wszechnie jest wiadomo, że młodzi 
ekonomiści — podobnie jak praw­
nicy — unikają jak tylko mogą pra­
cy w terenowych organach władzy 
ludowej.

Czy wobec tego nie należałoby 
radykalnie zerwać z istniejącym o- 
becnie sianem, w którym tylko ni­
kły procent pracowników rad naro­

należałoby zachęcić młodych praw­
ników do pracy w radach narodo­
wych tym, że po określonej, obej­
mującej m. in. kilka miesięcy apli­
kacji sądowej, i zdanym egzaminie 
referendarskim otrzymywałby tytuł 
referendarza związany z pewnym 
stanowiskiem, a stopień ten, po o- 
kreślonej liczbie lat nienagannej 
pracy na stanowisku prawniczym w 
administracji dawałby prawo przejś­
cia do adwokatury? Czy zawsze i to 
w państwie typu socjalistycznego 
ma obowiązywać takie uregulowa­
nie dopływu młodych sił do adwo­
katury, że normalny kandydat do 
tego zawodu ma odbyć tylko apli­
kację adwokacką i nie splamić się 
ani jednym dniem pracy w charak­
terze pracownika państwowego?

Wielu prawników i polityków gło­
si z entuzjazmem potrzebę powoła­
nia do życia sądów administracyj­
nych, upatrując w nich istotną gwa- 
lancję praworządności. Rozumiem 
dobrze, że głosy te są wyrazem zde­
cydowanej postawy naszego społe­
czeństwa, które woła o praworząd­
ność we wszystkich dziedzinach ży­
cia, Ale choć nie jestem przeciwni­
kiem takich sądów, jestem przeciw­
ko natychmiastowemu powołaniu ich 
do życia. Uczono mnie bowiem .w 
latach studenckich, że sądownictwo 
administracyjne to rzecz piękna, 
tylko wymagająca dużego worka z 
pieniędzmi, na płacenie odszkodo­
wań za każde naruszenie praw oby­
wateli przez urzędników, zwłaszcza 
gdy poziom kadr urzędniczych jest 
niski. U nas worek ten musiałby 
być olbrzymi, gdybyśmy chcieli pła­
cić za wszystkie naruszenia prawa 
przez naszą administrację. Jestem 
hiemal pewien, że gdyby Sejm u- 
chwalił ustawę o sądach admini­
stracyjnych, to po pewnym czasie 
musielibyśmy albo ją uchylić, albo 
jakimiś okrężnymi drogami nie do­
puszczać do wykonywania wyro­
ków. A przecież w państwie cywili­
zowanym najgorszym rodzajem nie- 
praworządności, najgroźniejszym 
dla powagi państwa — jest niewy­
konywanie prawomocnych wyroków 
sądowych. Historia zawsze piętno­
wała polityków, którzy do tego do­
puszczali. Dlatego tak pilną sprawą 
jest uporządkowanie naszych kadr

nierńu kadr realne .1 celowe będzie 
wprowadzeni? kontroli sądowej nad 
decyzjami władz, : sygnowanymi 
przez prawników.

Postulatom tym można zarzucić, 
źe wymagają wydatnego podniesie­
nia plac, na co nie pozwala budżet. 
Wprawdzie nie same płace tu decy­
dują, ale przyznają, że właściwe re­
zultaty osiągniemy, łącząc perspek­
tywy życiowe ludzi z bódżcami ma­
terialnymi, I dlatego powinny się 
znaleźć pewne sumy na ten cel, czy 
to z redukcji liczby etatów, czy na­
wet z budżetowych rezerw w hie­
rarchii potrzeb — zaraz po załat­
wieniu spraw emerytów i najpil­
niejszych spraw nauczycielskich. A 
gdyby się nie miały znaleźć — to 
trzeba podjąć energiczni! walkę z 
dysproporcjami w płacach. Niedaw­
no „Trybuna Ludu" w interesują­
cym artykule „Co jak Leszek" opi­
sała karierę bimbającego sobie na 
wszystko młodzieńca, który nie u- 
kończywszy szkoły podstawowej i 
bez żadnego zawodu — zarabia już 
po paru miesiącach na Żeraniu 
1.400—1.600 zł i że takich Leszków 
jest tam 700.

A jednocześnie statystyka podaje, 
że 69 proc, pracowników rad naro­
dowych zarabia poniżej 1.000 zł, 14,8 
proc. — 1.000 do 1.200 (z wszystkimi 
dodatkami z wyjątkiem rodzinnych). 
<A zatem to dziecko, które się chcia- 
ło uczyć i zostało ekonomistą łub 
prawnikiem, nie prędko dojdzie do 
tego, co z łatwością osiąga ten, kto 
nie chciał skończyć szkoły podsta­
wowej. Takich dysproporcji na 
dłuższą metę tolerować nie można. 
Ich skutki społeczne są już widocz­
ne. Uruchomione np. w Łodzi szko­
ły podstawowe dla dorosłych świecą 
pustką. Na 2.400 pracowników bez 
ukończonej szkoły 7-klasowej w 8 
fabrykach — do s^kół tych zgłosiło 
się aż 32 osoby. Zacznie zwyciężać 
pogląd: po co i się uczyć? Niebez­
pieczny to pogląd w wieku sputni­
ków i telewizji.

W spadku po okresie zaborczym 
przejęliśmy nienajlepszą opinię o 
pracownikach administracji tereno­
wej. W języku potocznym określe­
nie „wiadomo, urzędnik magistrac­
ki" nie oznaczało komplementu a 
raczej jakieś połączenie miernego 
umysłu z nadmiernym mniemaniem 
o sobie. Chłopi nasi, jak zwykle, w 
sposób bardzo dobitny ujęli ocenę 
rzeczywistości na tym odcinku w 
znanym powiedzeniu: „niewinny jak 
pisarz gminny". Nie dokonano by­
najmniej zmiany tej opinii w okre­
sie międzywojennym i stanowczo za 
mało zrobiliśmy w tej sprawie w 
ciągu 13-lecia. A przecież powaga 
wiadzy ludowej, autorytet naszego 
państwa, popularność linii politycz­
nej — w bardzo dużym stopniu za­
leżą od sposobu jej realizacji przez 
administrację terenową.

Ustawa □ radach narodowych po­
łowicznie tylko spełni swe zadanie, 
jeżeli od samego początku nie bę­
dzie jej towarzyszyła energiczna 
akcja zmierzająca do poprawy sta­
nu kadr w radach narodowych. 
Sprawa jest wielkiej wagi, jest je­
dnocześnie bardzo trudna, nie roz- 
wiąże się jej tylko przez wydanie 
jednego lub kilku aktów ustawo­
dawczych. Jak w wielu innych dzia­
łach życia społecznego i gospodar­
czego powinniśmy i tutaj wciąż u- 
parcie powtarzać społeczeństwu, że 
nie można oczekiwać cudów, że ko­
nieczna jest cierpliwość, współdzia­
łanie z władzami państwowymi i że 
nie wszystko się zmieni od razu. 
Ale z drugiej strony społeczeństwo 
ma prawo do tego, by wszędzie tam . 
gdzie jest źle, mogło widzieć począt­
ki naprawy i energiczną planową 
działalność zmierzającą do zmiany 
istniejącego stanu rzeczy. Najwyż­
szy czas, by rząd z całą energią za­
jął się sprawą porządkowania kadr 
w naszej administracji i przedłożył 
odpowiednie propozycje Sejmowi.
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Przemysł prywatny 
też chce eksportować

Pierwszy krok na drodze do zaktywi­
zowania eksportu produkcji . przemysłu 
prywatnego został Jut dokonany przez 
zorganizowanie Centrali Handlu Zagra­
nicznego Rzemiosła 1 Przemyślu Prywat­
nego „Prodimex". Na liście towarów, 
których eksport „Prodimex" 'uważa za 
najzupełniej realny, figurują: wyroby z 
wikliny, wyroby z drzewa, artykuły me­
talowe, artykuły spożywcze, zabawki, 
wyroby ludowe, wyroby włókiennicze, 
artykuły skórzane, artykuły chemiczne. 
Jak widać, jest to asortyment bardzo 
obsgerny 1 oczywiście, nie wszystko od 
razu 1 bez kłopotu znajdzie zagraniczne­
go nabywcę. Pole, zostawione ugorem 
przez tak długie lata, nie może natych­
miast odrzucać bujnych plonów.

Posunięcia organizacyjne same przez 
się nie wystarczą dla pobudzenia ekspor­
tu produktów rzemiosła 1 prywatnego 
przemysłu. Konieczne są również pewne 
posunięcia natury ekonomicznej. Chodzi 
tu o posunięcia dwojakiego rodzaju: po­
datkowe i surowcowe.

Nasz system podatkowy — a praktyka 
tym bardziej — nastawiony był nie na 
rozwój produkcji Indywidualnego rze­
miosła i przemysłu prywatnego, lecz na 
Jej likwidację. Zwiększenie praworząd­
ności po Październiku dało w wyniku 
bardziej spokojną sytuację w dziedzinie 
podatkowej. Nie zmienia to faktu, że 
przeskoczenie do wyższej grupy opodat­
kowania niweczy atrakcyjność dodatko- 

’ wych transakcji. Tym się m. in, tłuma­
czy zjawisko, że np. w przemyśle pry­
watnym bardziej intensywny był w ro­
ku ubiegłym proces powstawania no­
wych przedsiębiorstw, niż rozwój już 
istniejących.

Jeśli zatem chcemy — a chyba chcemy 
— aby produkcja indywidualnego rze­
miosła i prywatnego przemysłu zaczęła 
gospodarce narodowej przynosit dewizy, 
to trzeba tego typu produkcję podatko­
wo „podeprzeć". Z punktu widzenia fi­
nansowego Jest to dla państwa czysty in­
teres: lepiej mieć pewne wpływy przy 
niskich stawkach podatkowych, niż mieć 
wysokie stawki podatkowe bez wpły­

wów. Tego rodzaju „premia podatkowa1* 
jest również uzasadniona ekonomicznie. 
Produkcji eksportowej sUwlamy'bowlem 
wyższe wymagania, aniżeli produkcji 
krajowej. Tym bardziej, te nie chodzi 
przecież o to, aby raz wepchnąć zagra­
nicznemu nabywcy partię towaru, po 
której już niczego u nas nie kupi.

Trzeba rozstać się za złudzeniem o 
chłonności rynków zagranicznych, na 
których można ulokować każdy towar, 
byleby go mieć. Tak nie jest, zadanie 
penetracji rynków zagranicznych, jakie 
stoi przed „Prodlmexem", jest zadaniem 
bardzo trudnym. Właśnie dlatego, te nie 
chodzi tu o standaryzowaną masówkę, 
ani o towar, który da się określić cha­
rakterystyką techniczną. „Prodimex" 
musi'oferować klientowi — --- . '"‘"I
Jakości 1 odpowiadający indywidualnym 
gustom 1 upodobaniom. Można (1 trzeba) 
zainteresować produkcją tego typu sku­
piska Polonii zagranicznej (np. wyroba­
mi ludowymi, niektórymi przetworami 
przemysłu spożywczego), co oczywiście, 
nie wyczerpuje zagadnienia.

Zagadnienie zaopatrzenia surowcowego 
produkcji eksportowej jest, wbrew po­
zorom, bynajmniej nie tak bardzo skom­
plikowane. Weżmy jeden z najbardziej 
deficytowych surowców, jakim jest weł­
na. Sprzedanie na eksport wełnianego 
swetra pozwoli «prowadzić co najmniej 
dwa razy tyle wełny, Ile na wyproduko­
wanie takiego swetra zużyto. Podobnie 
Jest ze skórą. Elegancki skórzany portfel, 
sprzedany do Szwecji, pozwoli kupić w 
Argentynie więcej skóry niż zużyto na 
wyeksportowany portfel. Takich przykła­
dów można by przytoczyć znacznie 
więcej.

Kzećz prosta, niniejsze uwagi bynaj­
mniej nie pretendują do wyczerpania 
zagadnienia. Warto na nie zwrócić uwa­
gę, chociażby dlatego, że nie stać nas na 
to, aby nie wykorzystać możliwości 
eksportowych, tkwiących w rzemiośle I 
przemyśle prywatnym.

Dr MIKOŁAJ SZYSZKOWSKI 
Dyrektor Komisji Koordynacji 
Zrzeszeń Prywatnego Przemysłu
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Gry liczbowe rujnują ludzi
Przeczytałem Wasz artykuł „Nadziel 

za dwa złote" i cieszę się tym, te zna­
lazł się ktoś kto podjął się obrony łudzi 
pracy od zaprzedawania się, stawiania 
na jedną kartę swych szczupłych docho-l 
dów, w nadziei zdobycia fortuny. Sam 
byłem zwolennikiem gry i Już około 4 
tysiące złotych wyłożyłem na różne gry, 
przeważnie na Toto-Lotka 1 Karolinkę, 
ale znam kolegów i znajomych, którzy 
po 100, 200 1 300 złotych tygodniowo wy­
kładali i wykładają na zwykłe 1 syste­
mowe kupony, zapożyczają się 1 rujnują 
materialnie. Widzi się również, że szal 
gry pociąga do dokonywania nadużyć w 
nadziel odegrania się i ehęcl zwrotu, ale 
często kończy się to kryminałem, o czym 
czyta się w prasie.

Słuszne zatem jest żądanie Wasze, by 
władze państwowe przejęły nadzór nad 
działalnością gier liczbowych lub by je 
zlikwidować, ewentualnie pozostawić Ich 
działalność na podstawie jednolitego re­
gulaminu pod nadzorem Państwowego 
Monopolu Loteryjnego, przy czym kapi­
tał wpłacany powinien wracać do grają­
cych w 80 proc., najwyższa zaś wygrana 
nie powinna przekraczać pół mlllÓha zło­
tych. Ważne byłoby również, by losowa­
nie odbywało stę w Państwowym Mono­
polu Loteryjnym w Warszawie, dla 
wszystkich gier w Polsee.

i Moja osobista propozycja (bo plszę 
przede wszystkim w imieniu naszych 
pracowników) byłaby taka, że należało­
by zlikwidować wszelkie gry liczbowe, 
a pozostawić tylko Państwową Loterię 
Klasową, leez obniżyć cenę losu do 40 
złotych i podnieść główną wygraną, ale 
tylko jedną, do wysokości Jednego mi­
liona złotych, a dalsze jak w planie PLK, 
tj. zróżnicowane. W tym względzie na­
leżałoby zwiększyć liczbę kolektor PLK, 
gdyż ludzie żądni są czegoś, co sprawi­
łoby im nadzieję zabezpieczenia na sta­
rość i będą grać I wyczekiwać szczęścia, 
a już lepiej, gdy będą grać na losy Pań­
stwowej Loterii Klasowej, ponieważ ta 
jest jedyną poważną instytucją gry pod 
każdym względem.

Wejrzeliście bliżej w gospodarkę i sza­
leństwo ludzi, którzy - po prostu hazar­
dują się. Zasługuje to, zdańietn nas ro- 
boctarzy z 'Kombinatu ZPA na pełne 
uznanie.

ADOLF KASPRZYK 
ZPA Kędzierzyn

P. S. Podając cenę losu PLK miałem 
na myśli ćwiartki losu równe cenie jed­
nego Toto-Lotka za 18 złotych, bo tycli 
najwięcej się wysyła u nas.

Prace nad nowym podręcznikiem 
ekonomii politycznej

■on

GORZKIE SKUTKI SŁODKIEGO INTERESU
Rolnicy mają -trafne powiedzenia, 

na przykład: „pszczelarstwo to ho­
dowla pszczół dla zysku". Świad­
czyłoby to, że pszczelarstwo daje 
pokaźny zysk. Zysk ów był wabi- 
kiem wielu instytucji i organizacji 
w czasie kierowania rolnictwem zza 
biurka. Przede wszystkim o ów zysk 
pokusiły się gospodarstwa państwo­
we. Wewnętrzną akcję podniesienia 
dochodowości gospodarstw pracow­
ników leśnictwa zorganizowała rów­
nież Centrala Produktów Niedrzew- 
nych „Las".

Okazało się, że „słodki interes" 
może w określonych okolicznościach 
powodować kwaśne i gorzkie skut­
ki.

„Las" po sprowadzeniu 10 tys. pni 
pszczelich zaniechał wkrótce tej ak­
cji. Pierwszą i zasadniczą przyczy­
ną był brak kwalifikacji u, ludzi 
podejmujących hodowlę pszczół. Za­
łożone u leśników pasieki niszczy­
ły się, a spłacanie za wyposażenie 
i urządzenie positępowało bardzo o- 
pornie.

Podobnie rzecz przedstawia się w 
gospodarstwach państwowych. Za­
kładały one pasieki przede wszyst­
kim w dzielnicach „przepszczelo- 
nych". Przy braku fachowej kontro­
li bartników. PGR doprowadzało to 
„gospodarstwa miodowe" do ruiny 
(kradzież i sprzedaż urządzeń 
pszczelich „na lewo" prywatnym 
hodowcom). Obecnie . Dyrekcja Ge- 

. neralna PGR zastanawia się, co z 
tym fantem ma zrobić. Prawdopo­
dobnie na terenach „przepszczelo- 
nych" zlikwiduje się gospodarstwa 
miodowe.

Być może, że podane przykłady 
są już wystarczająco odstręczające, 
mimo że pszczelarstwo jest napraw­
ię- rentowną gałęzią gospodarstwa

wiejskiego. Wiele zależy jednak od 
właściwej organizacji.

Na wiosnę ubiegłego roku reakty­
wowane zostały spółdzielnie pszcze­
larskie. Oś ich tw .'zą okręgowe 
spółdzielnie w Poznaniu, Krakowie 
i Lublinie. Spółdzielnie te obejmują 
swym zasięgiem cały kraj. Każda z 
nich obsługuje 4—7 województw. 
Myśl prowadzenia dużych spółdziel­
ni kierowanych przez międzywoje­
wódzkie związki pszczelarskie, wy­
łoniła się w czasie długiej, ożywio­
nej, a chwilami nawet burzliwej 
dyskusji na zjeździe w dniu 28 
kwietnia 1957 r„ powołującym z po­
wrotem do życia Polski Związek 
Pszczelarski. Myśl ta jest jedynie 
słuszna. Założyciele spółdzielni o- 
kręgowych podzielali słuszne stano­
wisko, że nie po to istnieje pszcze­
larstwo, ażeby na nim robiły inte­
resy spółdzielnie, ale po to powstały 
i działają spółdzielnie pszczelarskie, 
ażeby rozwijało się pszczelarstwo. 
Spółdzielczość pszczelarska ma być 
podbudową gospodarczą związków 
pszczelarskich.

Spółdzielnia pszczelarska kupuje 
miód od producentów po godziwych 
i jednolitych w całym kraju cenach. 
Dziś pszczelarz otrzymuje 40 zł za 1 
kg miodu konsumpcyjnego. Dosta­
wa zaś zorganizowana za pośred­
nictwem związków pszczelarskich 
jest jeszcze bardziej opłacalna (42 
zł), przy czym producenci mogą 
zbiorowo nabywać znacznie taniej 
sprzęt pszczelarski wyrabiany z od­
padków drzewnych. Cena ula wiel­
kopolskiego została obniżona z 600 
zł na 250 zł.

Działalność spółdzielni po reakty­
wowaniu znacznie s^ę rozszerzyła. 
Przede wszystkim spółdzielnie 
pszczelarskie zajmują się przerobem 
wosku, czego nie praktykowały w

poprzednim okresie. Dotychczas 
wosk przerabiano sposobem domo­
wym ze stratą wynoszącą 50 proc, 
surowca. To samo pozwala zao­
szczędzić dziesiątki ton wosku, su­
rowca poszukiwanego przez prze­
mysł krajowy. Poza obrotem pro­
duktami pasiek i ich przetwór­
stwem, produkcją i handlem sprzę­
tu pasiecznego spółdzielnie prowa­
dzą szkółkarstwo roślin miododaj- 
nych, a nasiona tych roślin -ozpro- 
wadzają na bardzo dogodnych wa­
runkach. Spółdzielnie przez związki 
wojewódzkie kierują pracą miej­
scowych kół i związków powiato­
wych w celu zwiększenia pastwisk 
(zadrzewianie lipą i akacją dróg o- 
raz zajmowanie pod uprawę roślin 
motylkowych i oleistych ugorów).

Duży więc zasięg terytorialny 
działalności spółdzielni i wysoki o- 
brót towarowy przy podwyższeniu 
cen produktów pasiecznych, a obni­
żaniu cen sprzętu pszczelarskiego 
pozwala jej osiągać znaczne nad­
wyżki. Wygospodarowane nadwyżki 
stanowią solfdną podstawę gospo­
darczą związków pszczelarskich, 
które1 przeznaczają je na szkolenie 
specjalistyczne i praktyczne zaa­
wansowanych oraz młodych hodow­
ców, także na akcję zapobiegawczą 
przeciwko chorobom niszczącym pa­
sieki. Po kilkumiesięcznym okresie 
istnienia związek pszczelarski i spół­
dzielczość pszczelarska przystąpiły 
do radykalnego zlikwidowania przy­
czyn, które paraliżowały akcję „La­
su". Dzisiaj nie ma powiatu, w któ­
rym związek pszczelarski nie pro­
wadziłby szkolenia zawodowego.

Działalność związków również w 
innym świetle postawiła problem 
terenów „przepszczelonych". Okazu­
je się, że u nas nie ma jeszcze mo­
wy i być nie może o jakichś więk­

szych obszarach jako terenach prze­
pszczelonych. Na terenach uchodzą­
cych za takie może być jedynie mo­
wa o niektórych powiatach z wy­
starczającym zagęszczeniem pasiek. 
Np. w woj. warszawskim nasilenie 
pasiek występuje w powiecie sie­
dleckim, grodziskim, otwockim i 
płockim. Natomiast powiaty północ­
ne, np. Ciechanów, Mława, Pułtusk, 
Ostrołęka, Malców, Przasnysz, które 
posiadają daleko lepsze warunki na­
turalne dla rozwoju hodowli pszczół, 
mają jednocześnie złe i niedosta­
teczne rozmieszczenie gospodarstw 
pasiecznych. Dlatego też związki 
muszą rozwinąć w tych powiatach 
silną akcję propagandową w kie­
runku rozszerzenia hodowli pszczół, 
wbrew teorii fachowców PGR o 
przepszczelnniu tych terenów.

Działalność więc związków i spół­
dzielni zmierza do jak największego 
rozwoju pszczelarstwa w Polsce, za­
równo w interesie gospodarstwa 
krajowego jak i podniesienia docho­
dowości gospodarki chłopskiej. Miód 
jest cennym produktem leczniczym, 
a wraz z woskiem — poszukiwanym 
na rynku krajowym i zagranicznym 
surowcem przemysłowym. Produktu 
tego i surowca mamy za mało w 
kraju. Temu też przypisać należy, 
że MHW ostro sprzeciwia się eks­
portowi miodu, który dotychczas 
byliśmy w stanie wysyłać za grani­
cę zaledwie w ilości 5 tys. ton, co 
w żadnym wypadku i tak nie sta­
nowi jakiejkolwiek pozycji w bilan­
sie handlu zagranicznego. I tu 
otwiera się szerokie pole dla dzia­
łalności związków. Mogą one za­
pewnić rentowność pszczelarstwa w 
małych gospodarstwach, co w wyni­
ku da krojowi zwiększoną podaż 
miodu 1 wosku.

B. ZALEWSKI

Dyskusja nad nowym wydaniem 
podręcznika ekonomii politycznej, 
która odbyła się we wrześniu w 
Instytucie Ekonomii Akademii Nauk 
ZSRR nie minęła bez echa.

Pisałem swego czasu, że jednym 
z postulatów wysuwanych przez 
wielu dyskutantów było żądanie 
rozpoczęcia prac nad innymi pod­
ręcznikami przeznaczonymi dla bar­
dziej wąskiego a jednocześnie bliżej 
określonego kręgu odbiorców. Zda­
niem dyskutantów, istnienie jednego 
tylko i to krótkiego podręcznika, w 
którym siłą rzeczy nie można przed­
stawić różnicy poglądów na oma­
wiane problemy, jest naturalną po­
żywką dla dogmatyzmu, dla przyj­
mowania przyjętych w nim sformu­
łowań jako prawd absolutnych. Idea 
zerwania z tym swego rodzaju mo­
nopolem, która zresztą już wtedy 
została zaaprobowana przez uczest­
ników dyskusji, zaczyna przyoble­
kać się w realne kształty.

Już w październiku ub. r. przed­
stawiciel Państwowego Wydawnict­
wa Politycznego (Gospolizdat) zwró­
cił się do Katedry Ekonomii Poli­
tycznej na Wydziale Ekonomicznym 
Uniwersytetu Moskiewskiego z pro­
pozycją opracowania nowego pod­
ręcznika dla potrzeb studentów wy­
działów ekonomicznych uniwersyte­
tów i instytutów ekonomicznych.

Propozycja została przyjęta. W 
związku z tym Ministerstwo Szkol­
nictwa Wyższego powołało Komisję 
Redakcyjną w składzie około 30 
osób, rekrutującą się z pracowników 
naukowych trzech katedr ekonomii 
politycznej UM, której zadaniem jest 
prowadzenie pracy nad nowym pod­
ręcznikiem. Na czele Komisji stoi 
kierownik Katedry Ekonomii Poli­
tycznej na Wydziale Ekonomicznym 
prof. Cogołow. Komisja ma prawo 
zlecić napisanie poszczególnych roz­

działów podręcznika wybitnym spec­
jalistom, nie wchodzącym w jej 
skład.

W chwili obecnej rozpoczęły się 
już wstępne prace.

Sekcje Katedry (kapitalizmu, im­
perializmu, socjalizmu) opracowały 
schemat podręcznika, który został 
gruntownie przedyskutowany na 3 
otwartych posiedzeniach Katedry.

Schemat przewiduje w sumie 77 
rozdziałów, z których 37 obejmuje 
kapitalizm, 13 imperializm, a 27 
socjalizm. Całość zostanie ujęta w 2 
tomach. '

W wyniku dyskusji-, wydaje się, 
zostaną usunięte z podręcznika 
(części dotyczące socjalizmu) odręb­
ne rozdziały o własności socjali­
stycznej i materialno-wyt&DÓrczej 
bazie socjalizmu. Prawdopodobnie w 
nowym podręczniku nie znajdziemy 
także rozdziałów dotyczących kra­
jów demokracji ludowej. Specyfika 
budownictwa socjalizmu w tych 
krajach zostanie omówiona przy 
okazji rozpatrywania poszczegól­
nych problemów.

W obecnej, wstępnej fazie prac 
trudno przewidzieć, jakie zmiany 
merytoryczne zostaną wprowadzone 
do nowego wydawnictwa. Pewne 
jest jednak, że tezy zawarte w pod­
ręczniku zostaną poparte wyczerpu­
jącą argumentacją czego nie moż­
na powiedzieć o istniejącym pod­
ręczniku.

Mimo iż przedstawiciele „Gospo- 
lizdatu" są zainteresowani w możli­
wie najszybszym wypuszczeniu w 
świni nowego podręcznika ogólnie 
przypuszcza się. że praca nad nim 
potrwa 2 — 3 lat.

Sok.
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iechów leży daleko od 
Warszawy, ale niedale­
ko Wrocławia, a jeszcze 
bliżej od Środy Śląskiej. 
Ciechów urasta pomału 
do miary jakiegoś sym­
bolu, wydaje się swoimi 
dotąd pustymi murami 
ostrzegać — nie tak 
trzeba.

Poznajmy jego pou­
czającą historię.

W dolnośląskiej miejscowości Cie­
chów wszechobecne zakłady Kruppa 
zbudowały jeden ze swych licznych 
oddziałów. Zostały po nim dwie 
wielkie hale, wprawdzie puste, ale 
w dość dobrym stanie. Obok nich 
stała cukrownia ciećhowska, rów­
nież bez urządzeń i niestety wypa­
lona. Budynki obu obiektów miały 
około 10 tys. metrów kwadratowych 
powierzchni. Taka była tu nasza 
spuścizna w 1945 r.

Ponieważ w latach bezpośrednio 
po wojnie wszystkie wysiłki trzeba 
było skierować na uruchomienie in­
nych obiektów przemysłowych, Cie­
chów pozostał poza sferą zaintere­
sowania ministerstw i zjednoczeń. 
Można było jego budynki wykorzy­
stać jedynie jako ewentualne ma­
gazyny. Tę rolę zaczęły rzeczywiś­
cie spełniać ciechowskie zakłady, 
służąc jako spichrze Polskich Za­
kładów Zbożowych, potem jako ma­
gazyny Jelczańskich Zakładów Sa­
mochodowych, zbiornica zbędnych 
maszyn i wreszcie jako magazyny 
centralne „Metalexportu" i obiekty 
Okręgowego Zarządu Spichrzów. 
Te liczne metamorfozy Ciechowa 
niewiele pomogły — była cukrow­
nia i byłe zakłady metalowe nie by­
ły właściwie wykorzystane.

Z Ciechowa do Środy Śląskiej 
jest tylko 4 km. Ze Środy ludzie do­
jeżdżają do pracy do Wrocławia. 
Dlatego władze miejscowe nie u- 
stawały w staraniach o właściwe 
przeznaczenie Ciechowskich obiek­
tów. Starania te wzmogły się w o- 
statnich latach, gdy dał znać o so­
bie problem niepełnego zatrudnie­
nia oraz gdy rady narodowe, bar­
dziej niż dotąd, poczuły się odpo­
wiedzialne za los położonych na ob­
szarze ich działalności nieczynnych 
zakładów przemysłowych. Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej 
w Środzie Śląskiej zwracało się do 
różnych resortów o wykorzystanie 
Ciechowa, niestety bez skutku. Na­
wet uchwała Rady Ministrów nr 261 
z 2. 6. 1956 r., ustalająca przezna­
czenie niektórych dotąd nieczyn­
nych zakładów na Ziemiach Zachod­
nich, nie przydziela nikomu obiek­
tów Ciechowa, a kieruje je tylko do 
ponownego zbadania.

Pod koniec 1956 r. zakłady prze-* 

mysłu terenowego w Legnicy za­
proponowały w Ciechowie urucho­
mienie produkcji prefabrykatów. W 
okresie tym budownictwo na szer­
szą niż dotąd skalę zaczęło stoso­
wać elementy prefabrykowane. W 
Ciechowie miano produkować płyty 
wiórowo-cementówe. Ponieważ jed­
nak Ciechów był już uznany za tzw. 
obiekt ogólnego znaczenia — cze­
kało go lepsze przeznaczenie. Czy 
rzeczywiście?

Wiosną 1957 r. Ciechowem na se­
rio zainteresowało się Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego. Po dokładnych 
oględzinach zapadła decyzja uru­
chomienia tu wielkiej garbarni. 
Wśród dokumentów, które nazbie­
rały się we wrocławskiej WKPG 
wokół sprawy ciechowskiej — zna­
lazło się pismo Ministerstwa Prze­
mysłu Lekkiego domagające się od 
prezesa Rady Ministrów szybkiego 
przyznania obiektów w Ciechowie 
„niezbędnych dla realizacji zadań 
planu 5-letniego przemysłu garbar­
skiego'1. Wyliczono też, że nowa 
garbarnia zatrudniać będzie prawie 
500 ludzi, a dzięki swej produkcji 
zaoszczędzi krajowi spore ilości de­
wiz.

Zaczęła się „kołomyjka" z dotych­
czasowymi użytkownikami Ciecho­
wa — „Metalexportem“ i Zarządem 
Spichrzów. Rady narodowe niema­
ło miały zachodu z wyszukiwaniem 
zastępczych pomieszczeń obu ’ loka­
torom. Jedne z proponowanych o- 
biektów nie odpowiadały „Metalex- 
portowi11, inne trzeba by remonto­
wać. Podobnie rozpaczliwie bronił 
się przed opuszczeniem Ciechowa 
Okręgowy Zarząd Spichrzów.

Gdy jednego z użytkowników na­
reszcie usunięto, nad projektem u- 
rządzenia garbarni w Ciechowie za­
częły się zbierać nowe chmury. 
Znać dał o sobie wojewódzki in­
spektor ochrony wód we Wrocła­
wiu. Już 18 czerwca 1957 r. wyra­
ził on troskę o właściwe odprowa­
dzenie ścieków z garbarni. Inwe­
stor postanowił sprawę zbadać do­
kładniej i opracować sposób odpro­
wadzania ścieków w Ciechowskich 
Zakładach Garbarskich, jak nazwa­
no przyszłą garbarnię.

Rozważania, rozmowy, Inspekcje 
trwały do września. Inspektor o- 
chrony wód nie zmienił stanowiska, 
a MPL nie mogło przedstawić rze­
czywiście usuwających zagrożenie 
sanitarne Środy Śląskiej sposobów 
odprowadzenia ścieków. Na konfe­
rencji doszło do ostrej wymiany 
zdań. W protokole znajduje się na­
stępujące sformułowanie: W toku 
dyskusji przedstawiciele MPL nie 
przyjęli zastrzeżeń organów woje­
wódzkich i wyrazili pogląd, że ście­
ki powinny być odprowadzane bez­

pośrednio do Sredzkiej Wody bez 
oczyszczania, podobnie Jak ma to 
miejsce w innych istniejących gar­
barniach, ze względów ekonomicz­
nych". .. i

To rewelacyjne stwierdzenie .rzu­
cą najlepsze światło na losy cie- ' 
chowskiej garbarni 1 wyjaśnia-nie­
jedno, jeśli chodzi o inne inwesty­
cje. Mimo szczegółowych oględzin 
przed rozpoczęciem starań o Cie­
chów, MPL nie pamiętało o kapi­
talnej dla garbarni sprawie ście­
ków. A to po prostu dlatego, że do­
tąd nie spotykano się z jakimkol­
wiek toporem władz terenowych w 
sprawie tak „błahej" jak ścieki. 
Zresztą, czy pytano się rady w ogó­
le o zdanie? W związku ze spra­
wą Ciechowa — być może po raz 
pierwszy napotkano na taki opór. 
Tu — obiekt kluczowego znaczenia 
dla realizacji 5-latki, ta^i — ście-

Zresztą sami przedstawiciele WRN 
przechodzili w tych dniach niema­
łe męki. Zwycięstwo było już tak 
blisko, nareszcie ma ruszyć Ciechów 
— przedmiot kilkuletnich zabiegów, 
a tu taka sprawa. Jak trudno jest 
nieraz pogodzić rolę inicjatora jak 
najszybszej aktywizacji gospodar­
czej terenu np. z obowiązkami go­
spodarza tego terenu!

Uchwała Rady Ministrów nr 381 
z 20. 9. 1957 r. w sprawie Ciechowa 
wypowiedziała właściwie puste sło- 
wa. Ciechów przekazano Minister­
stwu Przemysłu Lekkiego, choęiaż 
już wówczas wiadome' było, że gar­

Zdziałalności PTE

POZNAM
Działalność odczytowa oddziału 

poznańskiego PTE w I kw. 1958 r. 
wyróżnia się cyklem odczytów na 
temat wartości i cen. W ramach te­
go cyklu zorganizowanego przez 
sekcję ogólnoekonomiczną wy­
głosili prelekcje prof. dr Z. Za­
krzewski — „Założenia polityki 
cen", prof. dr J. Rzóska — „Kate­
goria wartości i jej przydatność dla 
teorii i praktyki gospodarstwa so­
cjalistycznego", prof. W. Wilczyń­
ski — „Odchylenia od cen równo­
wagi a stopa życiowa ludności" 1 
prof. dr. S. Kruszczyński — „Ceny 
w dyskusji nad polskim modelem 
gospodarczym". Z kolei oczekiwane 
są odczyty prof. dr J. Lipińskiego, 
prof. dr Zb. Augustowskiego 1 mgr 
St. Kurowskiego.,

Koło rolników - ekonomistów, 
poza kilkoma spotkaniami dysku­
syjnymi zorganizowało odczyt dr M. 
Walczaka pt. „Zasadnicze kierunki 
rozwoju rolnictwa województwa 
poznańskiego na tle rejonizacji pro­
dukcji rolnej" i odczyt dr Zb. P"T- 
ny o rolnictwie francuskim.

W I kw. br. powstało w Gnieźnie 
koło PTE. Jest to już czwarta „fi- 
lia“ oddziału poznańskiego," która 
obok bydgosko - toruńskiego pod­
oddziału oraz kół w Inowrocławiu i 
Kaliszu staje się samodzielnym 
ogniwem pracy terenowej Towarzy­
stwa. Należy dodać, że w najbliż­
szym czasie projektowane jest pow­
stanie nowych kół PTE w Zielonej 
Górze i Gorzowie.

W drugiej połowie marca br. od­
dział poznański urządza ogólnokra- 

barni tu nie będzie. Potwierdzono 
’ to na ponownym spotkaniu przed­
stawicieli WRN z przedstawiciela­
mi MPL w październiku 1957 r. „Ze 
względu na trudności ze ściekami..." 
— brzmiało uzasadnienie rezygnacji ’ 
MPL z tego obiektu.

Nowa garbarnia Jest jednak kra­
jowi niezbędna a Ciechów choć ucią­
żliwy, ale też potrzebny. Nowa- kon-, 
cepcja zrodziła się jeśienią 1957 r. 
MPL wykorzysta na urządzenie gar­
barni obiekty w Lesznie Górnym w 
woj. zielonogórskim, gdzie podobno 
ze ściekami (a może z ludźmi?) 
można sobie łatwiej» poradzić. Cie­
chów zostanie przejęty przez Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Artykułów 
Elektrotechnicznych, który chce tu 
uruchomić ' wytwórnię ceramiki 
elektrycznej. I znowu są piękne za­
mierzenia i obliczenia, że ciechow- 
ska wytwórnia zatrudni 400 — 650 
osób, że da 2 500 ton ceramiki rocz­
nie itp. Oby ostatnie i realne!

Przedstawiciele Ministerstwa Prze­
mysłu Ciężkiego byli w Ciechowie, 
joglądali jego obiekty i uważali, że 

' na nowy cel się nadają. p
— To dobrze — mówią we Wro­

cławiu 1 Środzie Śląskiej — tylko 
żeby znowu nie wyskoczyło coś nie­
przewidzianego i... nieprzemyślane­
go!

Okazuje się bowiem, że zewnętrz­
ne oględziny — to nie wszystko — 
to tylko wstęp do rzeczowych, po­
partych ekonomicznym. rachunkiem 
i stwierdzeniem technicznych mo­
żliwości rozważań „za i przeciw".

jową sesję naukową poświęconą 
Międzynarodowym Targom Poznań­
skim, której kierownikiem nauko­
wym jest prof. dr S. Waschko. W 
ramach sesji zostaną wygłoszone 
następujące odczyty: prof. dr S. 
Waschko — „Rola i funkcje mię­
dzynarodowych targów w gospodar­
ce planowej", dyr. MTP St. Aska-
nas — „Targi poznańskie na tle in­
nych instytucji targowych", mgr E. 
Krzymień — „Zagadnienie zaplecza 
targowego". ~

W ostatnim okresie szczególnie 
ożywiła się pkcja wydawnicza od­
działu poznańskiego. Ukazał się w 
sprzedaży I tom „Historii Rozwoju E- 
konomiki" prof. dr E. Taylora, U tom 
pracy ukaże się jeszcze w I kw. br. 
Dalszą prącą, która ukaże się w 
drugiej połowie br. jest książka 
prof. dr Z. Zakrzewskiego pt. „Po­
lityka zbytu produktów rolnych". W 
Serii Roczników i Sprawozdań zo­
staną wydane w bieżącym roku: 
Rocznik Oddziału za rok 1956—1957, 
zeszyt poświęcony Sesji Naukowej 
Drobnej Wytwórczości, zeszyt po­
święcony Sesji Naukowej MTP i 
Rocznik Oddziału za rok 1957—1958.

Dyrekcja kursów ekonomicznych 
w okresie sprawozdawczym prowa­
dziła 23 kursy o różnej tematyce, na 
które uczęszczało 1.200 słuchaczy. 
Kursy ekonomiczne PTE w Pozna­
niu organizowane są na terenie 3 
województw i cieszą się niesłabną­
cym zainteresowaniem ze strony 
praktyków gospodarczych.

JERZY OZDOWSKI

PRZEZ ŻOŁĄDEK DO SERCA
Każdy głodny Polak jest zły. Na­

si dalekomorscy rybacy niejedno­
krotnie mają okazję przekonać się, 
jak absolutnie słusznie określa nasz 
narodowy charakter to stare porze­
kadło. Wielu kucharzy z jednostek 
połowowych „Odry", „Dalmoru", 
.Arki", „Szkunera" nie ma bowiem 
pojęcia o gotowaniu. Kiedy zapyta­
no raz kucharza zamawiającego pół 
kilograma liści laurowych, po co mu 
aż taka ilość, odpowiedział, że po­
trzebne mu są one do... ciasta. Inny 
znowu nie potrzebował goździków, 
bo — jek twierdził — nie miał nic 
do przybijania. Kucharz z „Łużycy" 
do każdej zupy ładował znów ho­
lenderskie drożdże, które uważał za 
szczególnie atrakcyjną przyprawę. 
Zup^ pieniła się, rr>! ta jakiś dziw­
ny smak i pędziła ludzi do ustron­
nych miejscu na statku.

A tymczasem droga do osiągnię­

GRUNT TO INTERES
Pafawag otrzymał niedawno na­

stępujący tełefonogram z delegatu­
ry przedsiębiorstwa Tasko

Pafawag — Wrocław 
na ręce Nacz. Dyrektora

, ) L. dz. 40 Z/K/58

* Potwierdzamy tełefonogram nada­
ny w dniu 16.1.1958 r. pod W/adre- 
sem treści następującej:

Huta „Pokój" zamierza wykonać 
w miesiącu lutym brakujące do 42A 
— 140 ton korytek NP 26 o dług. 
20.800 gat. N23 kl. IX z przydziału 
H 101-15660-2-57 pod , warunkiem 
przyjęcia przez Was dodatkowo 40,0 
ton korytek NP 26 krótszych, wzglę­
dnie zgodzicie się ponieść różnice 
ceny na 40,0 ton korytek między ga­
tunkiem M23 kl. IX a gat. handlo­
wym — w wypadku odrzucenia 
przez Was propozycji Huty „Pokój", 
nie widzimy z naszej strony innej 
możliwości zabezpieczenia dostaw,

Delegatura 
Przedsiębiorstwa Tasko 

(—) Czech J.

Huta „Pokój" dostarczy 140 ton 
korytek o długości specjalnej o ile 
Pafawag przyjmie 40 ton korytek o 

cia dobrych połowów prowadzi po­
przez rybackie żołądki. Racjonalne 
żywienie ciężko pracujących ryba­
ków ma bowiem zasadnicze znacze­
nie w utrzymaniu sił, zdrowia i do­
brego samopoczucia całej załogi ry­
backiego statku. Najważniejsza v 
tym wypadku rola (obok odpowied­
niego zaopatrzenia statków) przy* 
pada kucharzowi. '

Na statkach rybackich mało jest 
kucharzy z prawdziwego zdarzenia. 
Spotkać można za to do niedawna 
jeszcze pracujących na lądzie elek­
tryków, szewców, rzeźników, którzy 
po kilkutygodniowym kursie zaczęli 
„kucharzyć" na statkach. A są i ta­
cy, którzy nie posiadają nawet tego 
zawodowego minimum.

Czy rybacy są z tego zadowoleni? 
Sądzę, że pytanie jest retoryczny,

(H. M-kaJ

długości handlowej. Pomijając już 
fakt, iż za długości specjalne po­
biera Huta „Pokój" dodatkową opła­
tę. to dowcip polega na tym, iż z 
jednej długości specjalhej można 
zrobić 2—3 handlowe (4—7 m dłu­
gości), które powstaną przez prze­
cięcie w miejscu błędu. Pafawag 
musi kupić w tym przypadku 40 t 
braków, które, wiadomo, że przezna­
czy na złom.

W przystępie łaskawości Huta 
„Pokój" dopuszcza możliwość innej 
wersji, otóż zgodzi się ona zatrzy­
mać te 40 ton korytek długości han- 

. dlowej będących wynikiem ich bra- 
koróbstwa i sprzedać je innemu od­
biorcy, Pafawag musi tylko... dopła­
cić różnicę cen między ceną korytek 
o długościach handlowych a ceną 
korytek o długościach specjalnych 
za te skromne 40 ton.

To się nazywa dbałość o interesy 
zakładu, to jest sztuka wypracowy­
wania funduszu zakładowego na 
brakach w ramach... walki z brako- 
róbstwem. Ciekawe czy do takiej 
finezji w swych umiejętnościach re­
alizacji polityki ekonomicznej za­
kładu doszedł tylko dyrektor Huty 
„Pokój", czy też kolektywny wysi­
łek mózgowy Dyrekcji, Rady Ro­
botniczej 1 POP. ji.
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Be łamś gałęzi
Wśród niezbyt wtajemniczonych 

w zawiłości stosunków gospodar­
czych panuje na ogół przekonanie, 
że to co zostało oficjalnie na od­
powiednio wysokim szczeblu u- 
chwatone i postanowione, zostaje 
natychmiast wykonane. Okazuje się 
jednak, że między Olimpem a lu­
dem pośredniczą kapłani, których 
intereąy są często sprzeczne z inte­
resami ludzi i wolą bogów.

Takim arcykapłanem w naszych 
warunkach jest Ministerstwo Fi­
nansów. Spróbujmy się więc przyj­
rzeć jak decyzje tej szanownej in­
stytucji wpływają na realizację nie­
których ogólnych założeń, uchwał, 
postanowień itp. chociażby na przy­
kładzie PSS.

Jak wynika z założeń statutu, 
spółdzielnia spożywców ma na celu 
podniesienie poziomu materialnego 
członków. Aby zasada ta mogła być 
realizowana, spółdzielnia powinna 
pracować na zasadach rentowności. 
Bez spełnienia tego warunku nie 
ma prawdziwej spółdzielni, bowiem 
nakładając na swoich członków roz­
liczne obowiązki (wpłata udziału, 
uczestnictwo w zebraniach, udział 
w komitetach sklepowych, we wła­
dzach nadzorczych itp.) nie daje im 

w zamian żadnych korzyści. Tym­
czasem nasza polityka fiskalna nie­
zmiennie hołduje zasadzie, że przed­
siębiorstwa handlowe nie powinny 
osiągać ze swej działalności nic po­
nad potrzeby, wynikające z normal­
nych (ale z każdym rokiem odgór­
nie obniżanych) kosztów handlo­
wych.

Znalazło to swój wyraz w irracjo­
nalnym ustalaniu wysokości marż 
handlowych, podatków płaconych 
przez spółdzielczość spożywców oraz 
cen sprzedaży poniżej kosztów wła­
snych.

Teoretycznie można sobie wy­
obrazić organizację dystrybucji to­
warów (bo trudno to nazwać han­
dlem), przy której powołane do te­
go przedsiębiorstwo nie będzie w 
ogóle miało żadnej marży, a jego 
koszty zostaną pokryte przez bu­
dżet. Wówczas „fiskus" skumulo­
wałby różnicę między ceną detalicz­
ną a ceną fabryczną w 100% już 
w sferze produkcji. Ten jednak 
„ideał" organizacji obrotu towaro­
wego może być od biedy stosowany 
w handlu państwowym (i to 
długo), ale dla spółdzielczości jest 
on zabójczy i prowadzi do jej stop­
niowej likwidacji

Tymczasem Ministerstwo Finan­
sów uważa, że zasługuje na specjal­
ną wdzięczność, jeżeli traktuje spół­
dzielczość na równi (nie zawsze) z 
przedsiębiorstwami państwowymi. 
Zapomina się przy tym, że przed­
siębiorstwa korzystają z dodatko­
wych źródeł finansowania (różnice 
wyrównawcze, inwestycje scentrali­
zowane), i że wreszcie koniec koń­
ców za wyniki jest zawsze odpo­
wiedzialny budżet, który pokrywa 
stratę. Natomiast w spółdzielczości 
jedynym źródłem finansowania jest 
zysk (fundusz udziałowy nie odgry­
wa poważniejszej roli).

A jakie są obecnie możliwości 
wypracowania zysku w przedsię­
biorstwie handlowym?

Jasne jest, że zysk może być osią­
gnięty tylko wówczas, jeżeli wskaź­
nik marży będzie wyższy od wskaź­
nika kosztów handlowych. Wskaź­
nik ten w 1957 r. kształtował się w 
detalu w wysokości ok. 6%. W ro­
ku bieżącym będzie on znacznie- 
wyższy w związku z przejęciem 
kosztów przeceny towarów niechod- 
liwych, ze wzrostem czynszów, po­
datków itp. Natomiast niektóre mar- , 
że kształtują się jak następuje: 
jaja 2,5%, mleko butelkowane 2,9%, 
mleko luzem 5,3%, cukier paczko- 
wj' 5%, wódki czyste 2,5%, wódki 
gatunkowe 3%, tekstylia 7% itd.

Co robi dobry handlowiec jeżeli 
marża na pewnym towarze nie po­

krywa' kosztów handlowych? Ogra­
nicza do minimum względnie cał­
kiem likwiduje sprzedaż tego towa­
ru. A więc jeżeli w roku bieżącym 
brak będzie w sklepach jaj, mleka, 
pieczywa (podobnie jak w roku u- 
bieglym), nie musi to zawsze źle 
świadczyć o pracy przedsiębiorstwa 
handlowego, przeciwnie: tam siedzą 
ludzie, którzy umieją liczyć. Nato­
miast właściwi winowajcy uwili so­
bie zaciszne gniazdko w miejscu, 
którego nie każdy się nawet domy­
śli. Ale nie cieszmy się, że zabrak­
nie w sklepach wódki z powodu ni- 
skiej marży. Mleko, pieczywo, jaja 
przynoszą straty i „planu nie robią". 
Wódka co innego. Stanowi ona 10% 
planu obrotu artykułami spożyw­
czymi, a więc opłaci się nawet nie­
co stracić, jeżeli to pozwoli wyko­
nać plan. '

Wysokość marż handlowych to nie 
jedyne curiosum, któremu fiskus 
patronuje.

Spółdzielnie spożywców nie ko­
rzystają z tzw. „ujemnych różnic 
cen", czyli dopłat budżetu do pro­
dukcji nierentownej, którą pomimo 
ponoszonych strat muszą prowa­
dzić, gdyż chodzi tu o ^rtykuly pier­
wszej potrzeby, jak pieczywo, mię­
so, wędliny. Ceny detaliczne tych 
artykułów jak zostały ustalone w 
1953 r. w czasie przesławnej „regu­
lacji" plac i cen, tak obowiązują 
do dnia dzisiejszego, ale w mię­

dzyczasie podniesiono ceny surow­
ców, a więc żywca, jaj, masła, wę­
gla itp. Od kierownika zakładu 
produkcyjnego wymaga się nie tyl­
ko wykonania planu, ale również 
rentowności, -Ąpbec czego unika on 
asortymentów nierentownych. I tu 
tkwi najczęściej przyczyna wielu 
braków, jak np. niektóre gatunki 
pieczywa, tańszych wędlin, mięsa 
wołowego itp. W przedsiębiorstwach 
państwowych sytuacja jest o tyle 
lepsza, że wynik nie decyduje o ist­
nieniu przedsiębiorstwa, gdyż stra­
tę pokrywa budżet, ale spółdzielnia 
nie może sobie pozwolić na karmie­
nie obywateli wędliną, do wyrobu 
której musi dokładać. Minimalną 
rentowność produkcji można by za­
pewnić przez odpowiednie uregulo­
wanie wysokości podatku obrotowe­
go. Niestety,. Ministerstwo Finan­
sów nie łatwo ustępuje z „raz za­
jętych pozycji" i np. wysokość po­
datku obrotowego płaconego w/1957 
r. od produkcji piekarski j, stała się 
przyczyną nierentowności niemal 
50% zakładów. Dość charakterysty­
czne jest przy tym, że podatek od 
produkcji piekarskiej płacony przez 
spółdzielczość spożywców wynosi 
5%, podczas gdy inicjatywa pry­
watna płaci 4%.

Ale tu nie koniec zmartwień. 
Spółdzielnie spożywców jako jedyny 
producent mięsa, na niektórych te­
renach mają obowiązek zaopatry­
wania wojsfta według cen „specjal­

nych". Oczywiście ponoszą z tego 
tytułu dodatkowe straty.

W 1957 r. wyniosły one ogółem 
kilkanaście milionów, a spółdzielnia, 
której jestem członkiem, sama po­
niosła ponad milion zl strat z tego 
tytułu. Zdawałoby się, że sprawa 
jest jasna, a rozwiązanie proste. 
Budżet powinien pokryć stratę wy­
nikającą z różnicy cen „specjal­
nych" i c:n hurtowych. Ale w roz­
mowach z Ministerstwem Finansów, 
ani słuszność, ani rachunek nie sta­
nowi dostatecznego, argumentu. Za­
czynają się żenujące przetargi, pro­
ponuje się zwrot to 20 to 50% stra­
ty. Wysuwają się sugestie nie ma­
jące żadnego związku z meritum 
sprawy, jak np. zwrot należności 
tylko ty i spółdzielniom, w których 
masarnictwo — jako branża — jest 
nierentowne. A czas płynie. Już u- 
plynąl rok, zaczął się drugi, a spół­
dzielnie nie wiedzą czy, w jakiej 
wysokości i kiedy zostaną pokryte 
straty.

I jak tu wyjść z bd-ms-m na 
walne zgromadzenie członków?

Podobnych przykładów można 
wymienić znacznie więcej. Wszyst­
kie one wiążą się z p^suni-ciami 
polityki finansowej, przyoom nn ją- 
ćej chwilami podróżnego, który 
przechodząc droga cbtom"^ „-lę- 
zie drzewa dla zerwania k'lku owo­
ców. pozostawiając za sobą żałosne 
kikuty.
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